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ZAWSZE Z KRAJEM OJCZYSTYM 
I WŁADZĄ LUDOWĄ

We wtorek', 19 marca br., w Sali Kongresowej w 
Warszawie odbyło się spotkanie aktywu partyjnego 
stolicy z I sekretarzem KC PZPR, towarzyszem Wła
dysławem Gomułką, który omówił tło oraz źródła wy
darzeń, jakie w ostatnim czasie miały miejsce w kraju.

W spotkaniu wzięło udział ponad 3 tysiące warszaw
skich aktywistów, sekretarzy komitetów zakładowych, 
organizacji partyjnych, przedstawicieli załóg robotni
czych, organizacji młodzieżowych i społecznych, dzia
łaczy z wyższych uczelni, naukowców, literatów, dzien
nikarzy, przedstawicieli Wojska Polskiego. Wśród obec
nych znajdowało się też wielu ORMO-owcóv$ którzy 
wyróżnili się swoją postawą w trudnych dniach.

Burzliwą i długotrwałą owacją przywitali zebrani 
przybyłych na spotkanie: towarzysza Władysława Go
mułkę. i członków kierownictwa PZPR, władz naczel
nych ZSL i SD.

W prezydium spotkania zasiedli towarzysze: Wła
dysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz, Edward Gierek, 
Stefan Jędrychowski, Zenon Kliszko, Ignacy Loga- 
Sowiński, Edward Ochab, Adam Rapacki, Marian Spy
chalski, Ryszard Strzelecki, Eugeniusz Szyr, Franciszek 
Waniołka, Mieczysław Jagielski, Piotr Jaroszewicz, 
Bolesław Jaszczuk, Stanisław Kulczyński, Bolesław 
Podedworny, Józef Ozga-Michalski, Witold Jarosiński, 
Artur Starewicz, Józef Tejchma, Władysław Wicha, 
członkowie Egzekutywy KW PZPR z I sekretarzem 
Józefem Kępą, sekretarz WKW PZPR — Henryk Szaf
rański, sekretarze komitetów dzielnicowych oraz orga
nizacji partyjnych kluczowych zakładów pracy 
i uczelni.

Józef Kępa, w imieniu zgromadzonych, powitał 
Władysława Gomułkę oraz innych przywódców, po 
czym oddał głos I sekretarzowi KC PZPR.

Pełny tekst przemówienia Władysława Gomułki po
daj emy na stronach 3, 4, 5, 6.

Z
ebraliśmy się dzi
siaj na plenarnym 
posiedzeniu ZG ZNP, 
aby dokonać: wstęp
nej oceny aktualnego 
stanu reformy szkoły 

podstawowej, wymienić poglądy 
i doświadczenia na ten temat, 
ustalić, co stoi przed nami w 
ośmiolatce, a co trzeba lub po
winno się zrobić już teraz lub 
w przyszłości, aby te piękne 
idee, jakie zawiera w sobie sze
roko pojęta reforma szkolna — 
były jak najlepiej zrealizowane 
z pożytkiem dla młodzieży, dla 
całego szkolnictwa i kultury o- 
gólnej społeczeństwa.

Wiele jest ważnych i donio
słych elementów reformy szkoły 
podstawowej. Jako ludzie coraz 
bardziej ekonomicznie myślący 
wymieniamy najpierw bazę ma
terialną tego szkolnictwa, a 
więc: inwetycje, wyposażenie, 
pomoce naukowe itp. Nie zapo
minamy o kadrze pedagogicznej, 
o jej kształceniu, doskonaleniu, 
rozmieszczeniu, warunkach ży
cia i pracy. I zdawać by się mo
gło, że gdy te dwa czynniki są 
doskonałe lub bliskie tej dosko
nałości, a Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego wyposa
ży nauczycieli w dobre progra
my, a uczniów w odpowiednie 
podręczniki — to reforma szkoły 
podstawowej jest już poza nami.

Jednak sprawa wygląda ina
czej. Przed nami dużo pracy i 
odpowiedzialne zadania. Chodzi 
o to, aby stosując możliwie naj
lepsze i najnowocześniejsze me
tody pracy. dydaktycznej i wy
chowawczej osiągać dobre wyni
ki. Chodzi tu o wyniki w nau
ce i wychowaniu, o rezultaty na
szego oddziaływania ideowego i 
społeczno-politycznego na mło
dzież. Że wzmożenie oddziaływa
nia wychowawczego na dzieci i 
młodzież jest' najistotniejszym i 
bardzo pilnym zadaniem szkół 
wszystkich szczebli, a szczególnie 
szkół wyższych — świadczą o 
tym smutne i bolesne dla nas 
wydarzenia, jakie miały miejsce 
w środowisku studenckim.

Chodzi o wzmożenie takiego 
oddziaływania wychowawczego, 
które wyrażać się będzie w 
czynnej, aktywnej postawie mło
dzieży wobec zadań budownic
twa socjalistycznego w naszym 
kraju, które uodporni ją na 
wszelkiego rodzaju wrogie i 
sprzeczne z interesem narodu 
wpływy obcych nam, krajowych 
i zagranicznych, ośrodków rewi
zjonistycznych. Chodzi o takie 
wychowanie młodzieży, aby w 
ważnych dla kraju i narodu 
chwilach umiała ona świadomie 
wybrać miedzy tym, co służy 
dobru naszej'ojczyzny, co sprzy
ja rozwojowi naszego kraju, a 
tym, co przeszkadza, hamuje, 
dezorganizuje, aby odróżniała 
interes społeczny i ogólno
narodowy od egoistycznych ce
lów i indywidualnvch interesów 
poszczególnych osób lub grup 
działających na szkodę socjaliz
mu.

W naszym środowisku — w 
środowisku działaczy ZNP, fakty 
i wydarzenia, jakie miały ostat
nio miejsce w kręgach studen
ckich, są na ogół znane. Coraz 
lepiej i głębiej poznajemy źród-
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ła, przyczyny i charakter tych 
wydarzeń, które dla nas, nau
czycieli, wychowawców, są szcze
gólnie niepokojące i bolesne.

Dzisiaj już nie ulega żadnej 
wątpliwości, że prowokatorzy i 
organizatorzy zajść, których 
część znana jest społeczeństwu z 
publikacji, wykorzystując mło
dzieńczy zapał, wrażliwość i 
szlachetność uczuć naszej mło
dzieży, operując obłudnymi has
łami „braku demokracji i swo
bód obywatelskich”, starali się 
przeciwstawić ją władzy ludo
wej, klasie robotniczej’ i partii.

Tak jak w każdej rodzinie, 
podstawowej, komórce społecznej, 
dziecko sprawia wiele radości 
swoim rodzicom dobrymi postę
pami w nauce i zachowaniu, tak 
i nam, nauczycielom, najwięk
szą satysfakcję sprawia fakt, 
gdy owocem naszej pracy dy
daktycznej i wychowawczej jest 
młody człowiek, który umie żyć 
i pracować w społeczeństwie so
cjalistycznym, rośnie i rozwija 
się, awansuje społecznie, jest go
rącym patriotą, kochającym 
szczerze swą ojczyznę — Polskę 
Ludową.

Chociaż przykro nam niez
miernie z powodu zaistniałych 
wypadków, to jednak wierzymy 
w młodzież i pewni jesteśmy, że 
w swej zdecydowanej większo
ści związana jest ona na zawsze 
z krajem ojczystym, z władzą 
ludową, która stworzyła jej •—■ 
wspólnym wysiłkiem klasy ro
botniczej i inteligencji pracują
cej — warunki do nauki i pracy, 
do wszechstronnego rozwoju.

Szczególna rola w tym zakre
sie przypadła szkole, nauczycie
lom i wychowawcom oraz ich 
zawodowej organizacji —• Związ
kowi Nauczycielstwa Polskiego.

Ponad 60-letnia historia ZNP, 
a szczególnie okres PRL, jest 
świadectwem nie tylko pełnego 
poparcia, lecz także czynnego za
angażowania po stronie postępu, 
demokracji i socjalizmu. Dowo
dem tego był i jest aktywny u- 
dział nauczycieli i ZNP we 
wszystkich doniosłych wydarze
niach życia społecznego i poli
tycznego naszego państwa. U- 
czestniczyliśmy w tworzeniu i 
umacnianiu więzów władzy lu
dowej w Polsce, szczególnie na 
ziemiach zachodnich. Nie za
brakło nauczycieli przy organi
zowaniu rad narodowych, orga
nizacji społeczno-politycznych i 
młodzieżowych. Braliśmy udział 
w reformie rolnej, dzieląc ziemię 
obszarniczą między chłopów i 
robotników rolnych. Podjęliśmy 
energiczną walkę z analfabetyz
mem, spuścizną rządów kapita
listów i obszarników. Uczestni
czyliśmy w referendum, w wy
borach do Sejmu i rad, popie
rając zawsze politykę partii i 
władzy ludowej. Obecnie nie 
brakuje nas na żadnym froncie 
pracy społeczno-politycznej i 
kulturalnej. Jednak największy 
wkład wnieśli nauczyciele i 
ZNP w odbudowę i rozwój 
szkolnictwa wszystkich typów i 
szczebli.

Nie będę przypominał, w ja
kich warunkach rozpoczynaliśmy 
pracę w szkolnictwie w Poisce 
Ludowej, jaki spadek otrzyma
liśmy z okresu międzywojenna 
go i co zastaliśmy w 19\4—1915 
roku w wyniku działań wojen
nych i specjalnej polityki oku
panta hitlerowskiego. Podjęliś
my pracę ? zapałem i entuzjaz
mem, bo przecież młoda władza 
ludowa zapowiedziała w Mani
feście Lipcowym i stopniowo 
realizowała marzenia i postulaty 
nauczycieli i działaczy związko
wych, pochodzące jeszcze od Sej
mu Nauczycielskiego z 1919 r.

Dzięki decyzjom partii, nakła
dom państwa rozwinęło się 
wszechstronnie nasze szkolnic
two. Jest powszechne, demokra
tyczne, zapewnia drożność i poz
wala co czwartemu obywatelo
wi uczyć się. Stale doskonalimy 
nasz system oświatowy, tak pod 
względem organizacyjnym, jak i 
w zakresie treści naukowych i 
wychowawczych. I w tej chwili 
grupa nieodpowiedzialnych mą- 
cicieli próbuje zdezorganizować 
naszą pracę, sprowadzić na ma
nowce część młodzieży, a w rze
czywistości oderwać ją od nor
malnej, systematycznej nauki.

Trzeba stanowczo położyć kres 
tym próbom. Do tego przyczynić 
się powinna również sama mło
dzież, zwłaszcza studencka. Cho
dzi o konsekwentne eliminowa
nie .wszystkich tych jednostek i 
grup, które działają destrukcyj
nie, a które jednoznacznie okre
ślił na VI Kongresie Związków 
Zawodowych towarzysz Włady
sław Gomułka.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego dołącza swój głos do pow
szechnych żądań ukarania 
wszystkich inspiratorów i orga
nizatorów antyludowej działal
ności i wciągania do niej mło
dzieży szkolnej oraz usunięcia ich 
z odpowiedzialnych stanowisk 
politycznych, państwowych i z 
działalności wychowawczej.

Jednocześnie wyrażamy szcze
re uznanie wszystkim tym nau
czycielom i pracownikom nauki, 
którzy swą patriotyczną postawą 
i należytym działaniem wywią
zali się z dobrze pojętych obo
wiązków wychowawczych, zaan
gażowali swój autorytet i do
świadczenie dla dobra zdezorien
towanej młodzieży.

Nasze stanowisko w omawia
nej sprawie jest jednoznaczne. 
Tak jak w przeszłości, tak i w 
dniu dzisiejszym, w okresie po
przedzającym V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
nauczycielstwo polskie i jego 
związkowa organizacja razem z 
klasą robotniczą i inteligencją 
skupiają się wokół PZPR, jej 
programu i polityki, przekazują 
wyrazy szacunku, uznania i 
pełne poparcie I sekretarzowi 
KC PZPR, towarzyszowi Wiesła
wowi.

Równocześnie wyrażamy zape
wnienie, że nasze nauczycielstwo 
pracą i działaniem przyczyni się 
do realizacji wielkich i szczyt
nych ideałów ustroju socjali
stycznego — w imię lepszej 
przyszłości polskich dzieci i mło
dzieży. (Przemówienie wygłoszo
ne na Plenum ZG ZNP).



REZOLUCJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP POR<IEKURRACY
nauczycielskiej

My, przedstawiciele półmilionowej rzeszy pracowników oświaty, 
szkolnictwa wyższego i nauki, pełni troski śledzimy wydarzenia 
i ekscesy polityczne ostatnich dni. Szczególnym niepokojem na
pawa nas fakt, że siłom wrogim Polsce socjalistycznej i narodowi 
polskiemu udało się wykorzystać dla swych niecnych, antysocjali
stycznych celów część młodzieży studenckiej oraz uczniów niektó
rych szkół średnich.

Wydarzenia te ujawniły także braki i niedomagania naszej pra
cy ideowo-wychowawczej. Przeżywamy to głęboko, chociaż jeste
śmy świadomi, że ogromna większość naszych koleżanek i kolegów, 
nauczycieli i wychowawców, spełniała zawsze ofiarnie swe pedago
giczne powinności, ożywiona pragnieniem wychowania dzieci 
i młodzieży na ludzi głęboko ideowych, kochających swój kraj 
i naród, pragnących dla niego żyć i pracować, otwierać przed nim 
nowe perspektywy, kształtować jego socjalistyczne jutro.

Głęboko oburza nas fakt, że szlachetne uczucia młodzieży, jej 
ideowość, patriotyzm i wrażliwość społeczną — te najwyższe war
tości, stanowiące plon naszej codziennej, mozolnej pracy — ośrod
ki antynarodowe i antysocjalistyczne usiłowały i nadal usiłują 
wykorzystać dla swych egoistycznych celów, sprzecznych z naj
żywotniejszymi interesami budującego socjalizm narodu polskiego.

W Polsce Ludowej, wysiłkiem wszystkich ludzi pracy — stwo
rzyliśmy młodzieży korzystne warunki zdobywania wiedzy i przy
gotowania zawodowego, rozwijania zainteresowań, uzdolnień i ta
lentów, osiągania ideowej i obywatelskiej dojrzałości.

Dlatego też razem z partią, klasą robotniczą, wszystkimi socja
listycznymi i postępowymi siłami Polski Ludowej, nie pozwolimy 
wykorzystywać naszych wychowanków przez zaciekłych wrogów 
narodu polskiego, syjonistów i rewizjonistów, wyznawców ideałów 
i haseł głoszonych przez „Wolną Europę” i inne ośrodki dywer
syjne.
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W poniedziałek 18 marca odbyło się Plenum Zarządu Głów
nego ZNP poświęcone ocenie realizacji reformy szkolnictwa 
podstawowego oraz ocenie sprawozdania finansowego Związ
ku za rok 1967.

W obradach, którym przewodniczył prezes ZG ZNP — MA
RIAN WALCZAK, poza członkami plenum wzięli udział: se
kretarz CRZZ — CZ. WIŚNIEWSKI, zastępca kierownika 
Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR — H. GARBOWSKI, 
naczelnik Kwatery Głównej ZHP — W. KINECKI, przedsta
wiciel Wydziału Oświaty i Kultury NK ZSL — W. DUSZA, 
kierownik Zespołu Społeczno-Zawodowego CK SD — J. BO- 
BERSKI, dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego — ST. DOBOSIEWTCZ, dyrektor Centralne
go Ośrodka Metodycznego — K. KULIGOWSKA.

Po przemówieniu prezesa MARIANA WAT,CZAK A dotyczą
cym zajść studenckich, koledzy SUCHANSKI, HERCZYŃSKI, 
KOLBUSZ, RZESZÓTKO, JEZIORSKI oraz KLIMEK przed-

PLENUM ZG ZNP

stawili stanowisko, jakie zajęli w tej sprawie nauczyciele- 
Członkowie Związku na ich terenie. Plenum podjęło rezolucję 
wyrażającą pełne poparcie dla polityki partii oraz potępiającą 
inspiratorów i organizatorów wydarzeń, jakie zaszły w środo
wiskach akademickich.

Plenum uchwaliło również przedstawiony przez sekretarza 
ZG ZNP — FR. FILIPOWICZA apel do nauczycielstwa o ucz
czenie czynem społecznym, wzmożoną pracą dydaktyczno- 
wychowawczą zbliżającego się V Zjazdu PZPR (tekst obu do
kumentów podajemy obok).

Problemy realizacji reformy szkolnictwa podstawowego 
przedstawił w obszernym referacie sekretarz ZG ZNP — ST. 
KRAWCEWICZ. W dyskusji, która wywiązała się na temat 
poruszonych w referacie zagadnień, wzięło udział 16 osób.

Do poruszonych w toku obrad spraw oraz do wniosków i 
postulatów ustosunkował się w imieniu władz oświatowych 
dyrektrfr ST. DOBOS1EWICZ. Podsumowania dyskusji na te
mat reformy szkoły podstawowej dokonał prezes M. WAL
CZAK proponując jednocześnie powołanie komisji, która o- 
pracowalaby wnioski zgłoszone w dyskusji oraz sposób ich 
realizacji, a zebrane materiały przedstawiłaby władzom oś
wiatowym i kierownictwu Związku. (Obszerne omówienie dy
skusji podamy w następnym numerze).

W drugim punkcie porządku dziennego sekretarz ZG ZNP 
ST. WAWRZYNOWSKI przedstawił sprawozdanie finansowe 
za rok 1967.

Zabierając głos w dyskusji w imieniu Komisji Finansowo- 
Gospodarczej kol. .1. KUPIEC oraz przewodniczący Głównej 
Komisji Rewizyjnej — kol. CZ. ŁUCZAK pozytywnie oce
nili gospodarkę finansową Związku, proponując przyjęcie pro
jektu uchwały w tej sprawie. Członkowie plenum jednomyśl
nie podjęli uchwałę w sprawie zatwierdzenia sprawozdania 
finansowego Związku za rok 1967.

Plenum Zarządu Głównego ZNP podjęło decyzję o przeka
zaniu w imieniu nauczycieli 100 tys. zł na budowę Pomnika- 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Zamykając zebranie, prezes Marian Walczak serdecznie po
dziękował za udział w obradach członkom plenum i gościom.

Potępiając zdecydowanie antynarodowe i antysocjalistyczne wy
stąpienia i ekscesy, Związek Nauczycielstwa Polskiego dołącza 
swój głos do powszechnych żądań wyciągnięcia surowych konsek
wencji w stosunku do ich inspiratorów i organizatorów. Wraz ze 
wszystkimi ludźmi pracy domagamy się usunięcia ich z odpo
wiedzialnych stanowisk politycznych, państwowych i z działalno
ści wychowawczej, a 1;akże poinformowania całego społeczeństwa 
o podjętych decyzjach.

Wzywamy wszystkich polskich nauczycieli do wzmożenia pra
cy wychowawczej z młodzieżą, do zdecydowanej walki z próbami 
przeciwstawienia młodzieży partii i władzy ludowej, do wycho
wania młodych pokoleń na godnych kontynuatorów postępowych 
tradycji naszego narodu.

Zwracamy się do pracowników nauki, nauczycieli akademickich, 
o zdecydowane przeciwdziałanie wrogiej infiltracji na wyższych 
uczelniach, o otoczenie młodzieży wszechstronną opieką naukową 
i wychowawczą, o wyjaśnianie jej niecnych celów bankrutów po
litycznych, którzy wystąpili przeciwko najżywotniejszym intere
som naszego narodu. •

Zwracamy się do studentów Polski Ludowej, do całej młodzieży, 
o zachowanie dyscypliny i spokoju, o wzmożenie pracy nad zdo
bywaniem wiedzy i umiejętności, o demaskowanie wrogów i wich
rzycieli, rzeczników obcych nam ideałów 1 interesów.

Zapewniamy I Sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, Towa
rzysza Władysława Gomułkę, Kierownictwo Partii, że dla pol
skich nauczycieli nie ma i nie będzie sprawy droższej niż Polska 
Ludowa, nie ma i nie będzie sprawy bliższej niż socjalizm.

Nauczycielstwo zrzeszone w ZNP, zawsze wierne ideałom postę
pu i socjalizmu, gorąco solidaryzuje się z polityką partii, z jej 
walką o rozkwit naszej ojczyzny — Polski Ludowej.
Warszawa, dnia 18 marca 1968 r.

75 marca br. mija 50-lecie 
pracy kol. W AI.ER1I MELNA
ROWICZ, nauczycielki Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Gorzowie 
Wlkp. Kol. Melnarowicz rozpo
częła pracę nauczycielską w 1917 
roku w Szkole Powszechnej w 
Drohobyczu. Przez cały okres 
swej pracy Jubilatka była wzo
rem pracowistości i ofiarności.

Za wybitne osiągnięcia w pra
cy zawodowej i społecznej kole
żanka Melnarowicz została od
znaczona: Medalem X-lecia,
Krzyżem Oficerskim Orderu Od
rodzenia Polski oraz Złotą Od
znaką ZNP.

Z okazji jubileuszu najserdecz
niejsze życzenia długich lat ży
cia w zdrowiu i szczęściu skła
dają:

Ognisko ZNP nr 2 i Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP 

w Gorzowie Wlkp.

DO CZŁONKÓW

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

APEL

PLENUM ZG ZNP

W SPRAWIE UCZCZENIA V ZJAZDU PZPR

Tradycyjnie już społeczeństwo polskie wita ważne wydarzenia 
w życiu kraju dodatkową produkcją i pracą społeczną. Prasa co
dzienna przynosi nam meldunki załóg pracowniczych o zobowią
zaniach podejmowanych dla uczczenia V Zjazdu PZPR. Apel ini
cjatorów czynu zjazdowego — pracowników ZUT „Zgoda”, kopalni 
„Zabrze” i Huty im. F. Dzierżyńskiego stwierdza m. in.:

„Jesteśmy głęboko przekonani, że takie szlachetne współzawod
nictwo wyrażone czynem produkcyjnym 1 społecznym — będzie 
najlepszą, konkretną formą naszego pełnego poparcia dla Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Niech w tym pięknym patriotycz
nym czyifie nie zabraknie ani jednego człowieka pracy. Czynem 
wyrażamy swe poparcie dla polityki partii".

Plenum Zarządu Głównego ZNP wyraża przekonanie, że w tym 
patriotycznym czynie, zmierzającym do pomnożenia dorobku lu
dowej ojczyzny, weźmie również udział ogół polskich nauczycieli 
— głęboko związanych z ludźmi praęy Polski Ludowej i jej siłą 
kierowniczą — Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą.

Niech efektem naszego wzmożonego wysiłku będą lepsze wyniki 
nauczania i skuteczniejsze oddziaływanie wychowawcze. W tym 
celu wykorzystajmy wszystkie możliwości systematycznego dosko
nalenia metod pracy, stosowania nowoczesnych pomocy naukowych, 
wychodzenia naprzeciw tym potrzebom, które dyktuje obecny roz
wój naszego życia społeczno-politycznego i gospodarczego.

Wykorzystajmy okres przygotowań do V Zjazdu PZPR dla po
głębienia naszego oddziaływania ideowo-politycznego na dzieci 
i młodzież, a zwłaszcza zbliżmy młodemu pokoleniu program partii, 
jej rolę i znaczenie w rozwoju budownictwa socjalistycznego.

Pogłębiajmy w świadomości młodzieży i dorosłych doniosłe zna
czenie solidnej nauki i stałego podwyższania kwalifikacji.

Organizujmy młodzież do podejmowania czynów społecznych 
i uczestnictwa w czynach podejmowanych przez organizacje spo
łeczne. Pożądane są zwłaszcza czyny na rzecz dalszego porządko
wania i zagospodarowania otoczenia szkoły.

Podejmujmy wspólnie z młodzieżą, komitetami opiekuńczymi 
i rodzicielskimi czyny społeczne mające na celu polepszenie wypo
sażenia szkół i placówek oświatowo-wychowawczych w pomoce 
naukowe.

We współdziałaniu z miejscowymi organizacjami społecznymi — 
bądźmy aktywnymi uczestnikami czynów społecznych, służących 
rozwojowi gospodarczemu, oświatowemu i kulturalnemu naszych 
środowisk.

Witając V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wzmo
żonym wysiłkiem i dodatkową pracą w szkole, warsztacie badaw
czo-naukowym, placówce oświatowo-wychowawczej, wniesiemy 
konkretny wkład w rozkwit naszej Ojczyzny Ludowej.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP
Warszawa, dnia 18 marca 1968 r.

„Nasze ognisko 
dobrze pracuje”

Nie bardzo liczn?, bo nie 
przekraczające 60 osób, og
nisko nr 1 w Poznaniu 

(Stare Miasto) rozwija coraz 
żywszą działalność, przejawia 
dużo inicjatywy i samodzielności.

W ubiegłym roku zorganizo
waliśmy dla uczczenia Rewolu
cji Październikowej imprezę dla 
środowiska- Były różne stoiska, 
między innymi było stoisko z 
książkami, które miało duże po
wodzenie. Odbyły się biegi, wy
ścigi na rowerach, występy ar
tystyczne o tematyce radziec
kiej, do tańca przygrywała or
kiestra wojskowa. W uroczystoś
ci tej brało udział około 1200 
osób.

Miłe spotkanie odbyło się w 
Dniu Nauczyciela z kolegami 
emerytami. Koledzy obdarowani 
zostali nagrodami w postaci bo
nów książkowych, biletami do 
teatru i wiązankami kwiatów. 
Zorganizowaliśmy koleżeński 
fundusz emerytalny, składka 
wynosi po 2 zł od osoby mie
sięcznie.

Młodym, rozpoczynającym pra
cę nauczycielom starsi pomaga
ją w pracy dydaktycznej. Mimo 
rozlicznych zajęć zawodowych 
młodzi i starsi potrafią znaleźć 
czas na pożyteczną rozrywię, 
jaką jest kino, teatr, koncert. 
Odbywają się wspólne wyjazdy 
do muzeum i na wystawy. Ma
my obecnie zaplanowaną wy
cieczkę do Łowicza.

Wprowadziliśmy nowy system 
przygotowania się do konferen
cji rejonowej, a mianowicie 
przed każdą konferencją oma
wia się Wytyczne. Zadania do
tyczące przygotowania konferen
cji przydziela się dwu placów
kom. Drugie dwie placówki _o- 
trzymują materiały i na ich pod
stawie mają obowiązek przygo
tować się do dyskusji. Nadmie
niamy, że w szkołach wchodzą
cych w skład ogniska są zespo
ły samokształceniowe, które pra
cują systematycznie. Do ich za
dań należy także wygłaszanie 
referatów na zebraniach komite
tu rodzicielskiego i w zakładach 
opiekuńczych. Członkowie zespo
łów odwiedzają uczniów w do
mu, badają ich sytuację w ro
dzinie, pomagają trudnym dzie
ciom w nauce.

Współdziałamy także z innymi 
ogniskami. W naszym ognisku 
duży procent stanowią pracow
nicy obsługi. Organizujemy z ni
mi zebrania, na których oma
wiamy szereg wspólnych proble
mów wychowawczych.

Ognisko nr 1 od początku bra
ło udział w konkursach „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”. W 
styczniu bieżącego roku, na 
ogólnym zebraniu dokonano oce
ny dotychczasowej realizacji za
dań konkursowych i całokształ
tu działalności prac ogniska.

Nadmieniamy, że ostatni kon
kurs przyniósł nam satysfakcję, 
gdyż przyznano nam drugie 
miejsce w dzielnicy. Obecnie 
pracujemy nad nowymi zadania
mi konkursowymi.

Zarząd Ogniska nr 1 
Poznań — Stare Miasto



ŻADNE SIŁY REAKCJI NIE POTRAFIĄ PODWAŻYĆ FUNDAMENTÓW USTROJU NASZEJ SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZNY

Przemówiew Władysława Gomułki na spotkaniu w Warszawie
DRODZY I SZANOWNI 
TOWARZYSZE!

W ciągu ostatnich 10 dni 
zaszły w kraju ważne wyda
rzenia. Niemała część mło
dzieży studenckiej w War
szawie, a także w innych 
ośrodkach akademickich " w 
kraju została oszukana i spro
wadzona przez wrogie socja
lizmowi siły na fałszywa dro
gę. Siły te zasiały wśród stu
dentów ziarna awanturniczej 
anarchii, łamania prawa. Po
sługując się metodą prowo
kacji wzburzyły umysły czę
ści młodzieży, parły do wy
wołania starć ulicznych, do 
przelewu krwi.

Nielegalne zgromadzenia i 
demonstracje uliczne studen
tów wywołały powszechnie 
pytanie: o co chodzi, dlaczego 
studenci występują przeciwko 
władzom państwowym?

Korzystając z zamieszania, 
jakie wytworzyły demonstra
cje i inne nielegalne formy 
działania studentów, niemal 
jednpcześnie z nimi wyszły na 
ulicę elementy chuligańskie. 
O ich wyczynach, np. w War
szawie, informowała prasa.

Wszystko to wzburzyło do 
głębi społeczeństwo. Szczegól
nie ostro, przeciwko mącicie- 
lom porządku społecznego, 
przeciwko inspiratorom i or
ganizatorom nielegalnych po
czynań studentów wystąpiła 
klasa robotnicza. Cały kraj 
zalała fala masowych zebrań 
i wielotysięcznych wieców ro
botników, mieszkańców miast 
i wsi, na których donośnym 
głosem rozlega się żądanie 
pokazania społeczeństwu fak
tycznych sprawców zaistnia
łego stanu rzeczy i surowe
go ukarania wszystkich wino
wajców. Pod adresem władz 
państwowych, a także pod 
adresem instancji partyjnych 
padają słowa krytyki za tole
rowanie antysocjalistycznej i 
reakcyjnej działalności, za po
błażliwy stosunek wobec wro
gów naszego ustroju.

Jednocześnie: w poszczegól
nych uczelniach studenci po- 
dejmują rezolucje, które ilu
strują stan ich umysłów, ich 
poziom umiejętności politycz
nego myślenia. Zestawiając 
treść większości rezolucji stu
denckich z treścią rezolucji 
podejmowanych przez załogi 
robotnicze i masowe wiece 
ludności, można by dojść do 
wniosku, że między robotni
kami, jako klasą a studenta
mi, jako całością przebiega 
linia politycznego podziału. 
Ale wniosek taki byłby z 
gruntu niesłuszny, do głębi 
fałszywy. Nie tu przebiega li
nia podziału.

W wydarzeniach, jakie mia
ły miejsce w kraju, linia po
działu przebiega między soc
jalizmem a reakcją wszelkiej 
maści, między polityką przy
jaźni i sojuszu polsko-ra
dzieckiego, a antyradziecką 
polityką bankrutów i niedo
bitków reakcyjnych, miedzy 
polityką zapewniającą Polsce 
bezpieczeństwo jej granic i 
jej wszechstronny rozwój, a 
usiłowaniem zepchnięcia Pol
ski na drogę zguby. Zasadni
cza różnica między rezolucja
mi robotników, a rezolucja
mi studentów polega na tym, 
że robotnicy od razu dostrze
gli tę rzeczywistą linię po
działu, podczas gdy część stu
dentów dała się wprowadzić 
w błąd garstce reakcyjnych 
antyradzieckich indywiduów.

Sprawy zaszły tak daleko, 
że muszą się znaleźć w całej 
rozciągłości na widowni pu
blicznej. Przemilczeć nie wol
no już niczego. Nie mamy 
zresztą powodu do uchylania 
się od publicznego roztrząsa
nia zaistniałych zjawisk poli
tycznych. Wprost przeciwnie, 
jest naszym obowiązkiem i 
jest rzeczą konieczną, aby 
zjawiska te wprowadzić na 
forum publiczne, poddać je 
szerokiej analizie, dyskusji i 
krytyce. Tylko na drodze ta
kiej operacji może być prze
cięty wrzód reakcyjny.

Tak się saczęły 
wydarzenia

Kierownictwo partii, w 
którego imieniu przemawiam,

ani nie jest w stanie, ani nie 
może już dzisiaj podnieść, a 
tym bardziej rozwinąć wszy
stkich problemów, składają
cych się na całość rzeczy. Na 
to trzeba czasu, dogłębnej 
analizy zjawisk. Zrobimy to 
na pewno w ramach kampa
nii przygotowawczej do V 
Zjazdu partii. Ale zacząć 
trzeba już dzisiaj, choćby w 
skromnym zakresie, jeśli cho
dzi o naświetlanie ludzkich 
postaw.

Chcemy przede wszystkim 
przedstawić społeczeństwu, 
jak się zaczęły te wydarzenia. 
Operować będę faktami i do
kumentami. Posługując się 
chronologią zacytuję główna 
treść tekstu rezolucji przyję
tej większością głosów^ na 
zebraniu Oddziału Warszaw
skiego Związku Literatów 
Polskich:

„Pisarze polscy zgromadze
ni dnia 29 lutego 1968 r. na 
walnym nadzwyczajnym ze
braniu... poruszeni zakazem 
dalszych przedstawień „Dzia
dów" Mickiewicza na scenie 
Teatru Narodowego stwier
dzają:

— Od dłuższego czasu mno
żą się i nasilają ingerencje 
władz sprawujących zwierz
chnictwo nad działalnością 
kulturalną i twórczością arty
styczną, Ingerencje dotyczą 
nie tylko treści utworów lite
rackich, lecz także ich rozpo
wszechniania i odbioru przez 
opinię.

— Ten stan rzeczy zagraża 
kulturze narodowej, hamuje 
jej rozwój, odbiera jej auten
tyczny charakter i skazuje . 
na postępujące wyjałowienie. 
Zakaz, który dotknął „Dzia
dy” jest szczególnie jaskra
wym tego przykładem”.

Rezolucja kończy się żąda
niem przywrócenia przedsta
wień ,,Dziadów”. Spośród 431 
osób, które przybyły na ze
branie głosowaniu uczest
niczyło tylko 356 osób. Za tą 
rezolucją- elosowąlo' 221 OĄóhj' 
zaś za rezolucją" przedstawłoi<Ł 
ną przez organizację partyj
ną 124 osoby.

Tak więc zgodnie ze stano- 
wisk em określonym w tej re
zolucji jaskrawym przykładem 
wszystkich grzechów głów
nych, jakie od wielu lat ob
ciążają rzekomo sumienie par
tii i władz państwowych w 
kierowaniu działalnością kul
turalną, stał się zakaz przed
stawień „Dziadów” w insce
nizacji Kazimierza Dejmka. 
Zachodzi więc potrzeba pu
blicznego wyspowiadania się 
z tego grzechu głównego, wy
jaśnienie tego „szczególnie ja
skrawego przykładu” gwałce
nia i hamowania- rozwoju 
kultury narodowej.

Sięgnijmy po prawdę, po 
fakty.

W okresie powojennym li
twory Mickiewicza ukazały 
się w łącznym nakładź.e o- 
koło 9 milionów egzemplarzy. 
W ubiegłym roku III część 
„Dziadów" ukazała się w na
kładzie 150 tys. egzemplarzy, 
a w bieżącym roku przewi
duje się wydanie czterech ty
tułów dzieł Mickiewicza o 
łącznym nakładzie 400 tys. 
egzemplarzy. Począwszy od 
roku 1955 „Dziady” Mickie
wiczowskie oglądało społe
czeństwo polskie w 17 reali
zacjach scenicznych, w tym 
znakomite inscenizacje w ra
diu i telewizji. Wybitniejsze 
spektakle osiągnęły rekordowe 
ilości przedstawień. W roku 
1965 z okazji dwusetnej rocz
nicy sceny narodowej 6 tea
trów w kraju przygotowało 
premiery „Dziadów”. Z po
czątkiem 1966 roku odbyła się 
w W7arszawie prezentacja kil
ku przedstawień „Dziadów” z 
udziałem teatrów pozawar- 
szawskich.

Tak w rzeczywistości przed
stawia się ten „jaskrawy 
przykład” polityki partii i 
władz państwowych „zagra
żającej kulturze narodowej”. 
Czyżby ci literaci, którzy gło
sowali za przytoczoną rezolu
cją, nie zdawali sobie sprawy 
za czym głosują? Zapewne, 
byli i tacy, ale redaktorom 
rezolucji, których było kilku, 
nie postawiłbym takiego za
rzutu,

Dlaczego „Dziady" 
zostały zdjęte 

ze sceny
Trzeba teraz odpowiedzieć 

na pytanie dlaczego „Dziady” 
w inscenizacji Dejmka zosta
ły zdjęte ze sceny Teatru 
Narodowego? Dlaczego w ty
lu innych inscenizacjach u- 
kazywane były bez przeszkód 
i dopiero inscenizacja Dejmka 
wywołała sprzeciw?

Dziedzina ta jest mi dale
ka. Nie wiem po prostu, co 
wolno, a czego nie wolno ro
bić reżyserowi, który dostaje 
w swe ręce materiał twórcy 
dla plastycznego ukształto
wania go na scenę teatralną. 
Nie wiem, czy reżyser ma 
prawo wprowadzić do sceni
cznej treści spektaklu dedy
kację, w którą autor zaopa
trzył swe dzieło. Nie wiem, 
czy reżyserowi wolno naka
zywać aktorom, aby zwracali 
się wprost z rampy do pu
bliczności wbrew wyraźnym 
wskazaniom autora zawar
tym w jego dziele. Nie wiem, 
też, czy ktokolwiek ma pra
wo wprowadzać do spektaklu 
akcenty, zwłaszcza o wielkiej, 
dramatycznej wymowie, któ
rych w ogóle brak w dziele 
autora. A wszystko to miało 
miejsce w „Dziadach” insce
nizacji Dejmka. Na te tematy 
niech dyskutują fachowcy. 
Ale nawet gdyby jakiś auto
rytet orzekł, że Dejmkowi 
wolno było dokonać tych 
wszystkich zmian w „Dzi
dach” Mickiewicza, władze 
sprawujące zwierzchnictwo 
nad działalnością kulturalną 
nie mogłyby ‘zamknąć oczu na 
to, co się działo na przedsta
wieniach „Dziadów” w insce
nizacji Dejmka. Przedstawie
nia te stały się bowiem od
skocznią do politycznych de
monstracji o wymowie anty
radzieckiej.

Nie będziemy tu mówić o 
epoce, w której Mickiewicz 
tworzył swe dzieła. Abv do- 

dów", zwłaszcza w insceniza
cji Dejmka, trzeba sie wczuć 
w tę epokę, trzeba nie tylko 
umieć, aie przede wszystkim 
chcieć oddzielić przeszłość od 
teraźmejszości. Ogromną rolę 
odgrywa tu reżyser,' insceni
zacja, dużą siłą sugestywną 
jest gra aktora. W zależno
ści od term odbiera się wła
ściwie. lub niewłaściwie ta
kie np. strofy „Dziadów”: tak 
jak bvłv wypowiadane ze sce
ny Teatru Narodowego:

„Mam być wolny — tak, 
nie wiem skąd przyszła 

nowina;
Lecz ja' znam, co być 

' wolnym z ręki moskwicina.
Łotry, zdejrną mi tylko z rąk 

i nóg kajdany.
Ale wtłoczą na duszę”.
Albo słowa wypowiedziane 

przez rosyjskiego oficera do 
dekabrysty Bestużewa:

„...Nie dziw, że nas tu 
przeklinają 

wszak to już mija wiek, 
jak z Moskwy w Polskę 

nasyłają, 
samych łajdaków stek”.
Te zwłaszcza strofy, odpo

wiednio wyreżyserowane, by
ły przyjmowane przez część 
widowni demonstraćyjnymi 
oklaskami. Ciągłe powtarzanie 
się tych demonstracji poli
tycznych musiało się zakoń
czyć zdjęciem ze sceny „Dzia
dów”. Nie można bowiem po
zwolić na to, aby w imię ja
kiejś abstrakcyjnej wolności 
i inscenizacyjnej dowolności 
przekształcać antycarskie o- 
strze „Dziadów” w' oręż an
tyradziecki.

Próba wykorzystania poe
zji Mickiewicza zrodzonej z 
walki patriotycznej młodzieży 
przeciw carskiemu uciskowi 
dla szkalowania Polski Ludo
wej jest politycznym szal
bierstwem, wypacza bowiem 
najgłębszy demokratyczny i 
postępowy sens twórczości 
Mickiewicza. Mickiewicz nie 
był i nie będzie sztandarem 
reakcji. Od epoki, w której 
tworzył, dzieli nas nie tylko 
okres blisko półtorawieczny. 
Dzieli nas Wielka Rewolucja 
Październikowa, która obaliła 
carski ucisk i przywróciła

Polsce niepodległość. Dzieli 
nas wielka wojna wyzwoleń
cza przeciw niemieckiemu fa
szyzmowi, w której tylko na 
naszej ziemi i za' naszą wol- ; 
ność i niepodległość .oddało 
życie blisko 600 tysięcy ra
dzieckich żołnierzy. I gdyby 
w naszych czasach duch Mic
kiewiczowski znalazł równie 
wielkiego wyraziciela — na
tchnąłby go z pewnością do 
nieśmiertelnej epopei poświę
conej tym, którzy ofiarą swe? 
go życia i krwi przelanej na 
ziemi polskiej ocalili naród 
polski od hitlerowskiej za
głady.

Dziś, kiedy sojusz ze Związ
kiem Radzieckim, przyjaźń z 
odrodzonym socjalistycznym 
narodem rosyjskim jest i po
zostanie fundamentem bez
pieczeństwa, niepodległości i 
rozwoju Polski — jest na
szym obowiązkiem, nie wypa
czając w niczym historii i nie 
mając powodu do jej wypa
czania — wykorzeniać z u- 
mysłów przeżytki starych i 
na zawsze minionych przeci
wieństw, nie zaś umacniać je 
i rozjątrzać Taki .jest nakaz 
patriotyzmu i internacjona
lizmu — dwóch cech, które 

' należą do najpiękniejszych 
tradycji polskiego narodu i 
polskiej klasy robotniczej.

Był i Mickiewicz patriotą 
i internacjonalistą swoich 
czasów.

Nie zgodz.imy się nigdy z 
tym, aby z Mickiewicza ”o- 
biono sztandar antyradziec
kich demonstracji.

Mówiąc o .przyczynach, dla 
których zdjęto „Dziady” 
Dejmka, warto jeszcze dodać, 
że utwór ten miał być po
święcony i był grany dla ucz
czenia przez Teatr Narodowy 
50-lecia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Jeśli już 
podjęto tak wątpliwą decy
zję, należało wszystko uczy
nić, aby inscenizacja tego' 

, wielkiego dramatu nąrodowe- 
• gai wy dobyła^-, przede wszyst**sv: 
■ kim te elenąęnty w,.n.im ,ja war- 
1 te, które .pod^eśl.ajyb,y„ prayrr,. .' 

jaźń i współdziałanie rewolu
cjonistów i demokratów pol
skich i rosyjskmh w walce 
przeciw caratowi. Tak się jed
nak nie 'stało. W uroczysty 
przebrną 50 rocznicy Rewohi- 
cji Październikowej, jaki miał 
miejsce w naszym kraju 
„Dziady” w inscenizacji Dejm
ka wniosły nieprzyjemny 
zgrzyt, zostały wykorzystane 
dla podważania przyjaźni pol
sko-radzieckiej.

Ostatni spektakl tych 
„Dziadów” odbyty w dniu 30 
stycznia br. zakończył się 
otwartą wrogą demonstracją 
polityczną w Teatrze Narodo
wym. a później na ulicach 
miasta, w której wzięła udział 
grupa młodzieży akademic
kiej.

Intencje 
organizatorów 

zebrania
Warszawskiego 
Oddziału IIP

Z tego co powiedziałem, 
można by sądzić, że u podło
ża zwołania nadzwyczajnego 
walnego zebrania Warszaw
skiego Oddziału Związku Li
teratów Polskich, na którym 
otwarto cykl późniejszych 
wydarzeń, znalazło się zdję
cie ze sceny „Dziadów” dejm- 
kowskich. W rzeczywistości 
sprawy przedstawiają się 
zgoła inaczej. Zdjęcie „Dzia
dów” posłużyło tylko różnym 
wstecznym i wrogim Polsce 
siłom za pretekst do ich 
brudnych poczynań.

O intencjach organizatorów 
zebrania Warszawskiego Od- 
działu Związku Literatów 
Polskich świadczy nie tyle i 
nie tylko podjęta tam rezolu
cja, Jęcz przede wszystkim 
przebieg tego zebrania, treść 
szeregu przemówień, jakie 
tam wygłoszono. Inspiratorom 
zwołania nadzwyczajnego ze- 
brania pisarzy stolicy nie 
chodziło bynajmniej o uzys
kanie wyjaśnień w sprawie 
zdjęcia „Dziadów”. Chodziło 
im o zorganizowanie demon
stracji pisarzy, o rozpalenie 
atmosfery podniecenia i nie
pokoju i przeniesienie jej poza 
Środowisko pisarzy. Chodziło 

im o rozpalenie walki skiero
wanej przeciw kierownictwu 
naszej partii, przeciw rządowi, 
przeciw władzy ludowej. Te 
swoje reakcyjne cele zasłonili 
oszukańczym hasłem obrony 
kultury narodowej.

Prże.oieg zebrania warszaw
skich pisarzy trzeba będzie 
podać do wiadomości publicz
nej. Atmosferę tego zebrania, 
jego wydźwięk polityczny 
najlepiej oddaje przemówienie 
Kisielewskiego.

Oto'wyjątki z jego przemó
wienia:

„Byłoby oczywiście rzeczą 
śmieszną, gdybyśmy dzisiaj 
mówili tylko o sprawie „Dzia
dów". Ja bym. tak drastycznie 
mógł powiedzieć, że jeśli ktoś 
przez 22 lata dostaje po gębie 
i nagle w 23 roku się obraził 
— to jest coś dziwnego”. ... 
„Jakiej historii uczą się dzie
ci w szkole? Przecież tam są 
bzdury”... „Nie istnieje taki 
historyk, jak Pobófi-Malinow
ski” ...„Zaginął Wierzyński i 
Lechoń, wyrzekliśmy się Cze
sława Miłosza” ,l.,,nic się nie 

‘mówi o Stanisławie Kocie”... 
„nie istnieje u nas Marian 
Kukieł” .... „nie istnieje taki 
pisarz jak Nowaczyński, bo 
to endek”... „sprawa dostała 
się w ręce ciemniaków wypo
sażonych w absolutną mono
polistyczną władzę”.

Kisielewski podjął tak-że na 
tym zebraniu obronę nieja
kiego Szpotańskiego, który 
został skazany na 3 lata 
więzienia, tza reakcyjny pasz
kwil ziejący sadystycznym 
jadem nienawiści do. naszej 
partii i do organów władzy 
państwowej. Utwór ten za
wiera jednocześnie pornogra
ficzne obrzydliwości, na jakie 
może się zdobyć tylko czło
wiek tkwiący w zgniliznie 
rynsztoku, człowiek o moral
ności alfonsa.

„Byłem mężem zaufania w 
procesie .młodego człowieka, 
Janusza Szpotańskiego — mó
wi do 'pisarzy Kisielewski — 

.t.ey młody człowiek napisał 
<-.,;SZnpkę;!,. :,l.:,to.rff ruzgytąw.&ł W 

towarzustipie,, „prz.ii .. wó.dce.: 
Sko.ro- Sz;pw,t/iivki',,ot,;zym.al 3 
lata, to-tak.■■.jak tu nas., 406 
osób to jest 1290 lat więzie
nia”.

Przemówienie zakończy) Ki
sielewski oświadczeniem, że 
„opowiada .się za, rezolucją 
kolegi Kijowskiego, która sta
wia sprawę całościowo na tle 
tej skandalicznej dyktatury 
ciemniaków w polskim życiu 
kulturalnym”.

Dla każdego, kto zna naz
wiska, działąląość, postawę 
polityczną ludzi, których Ki
sielewski wymienił w swym 
przemówieniu, jest rzeczą 
jasną, że jego ideałem jest 
restauracja Polski burzuazyj- 
nej antyradzieckiej. Przemó
wienie to warszawscy pisarze 
przyjęli spokojnie. Trudno 
wprost uwierzyć, że w ich 
obliczu, przy ich udziale, Ki
sielewski wliczył do dorobku 
kultury polskiej t-wprczość 
Adolfa Nowaezyńskiego. Ten 
pisarz endecki jest bowiem 
czołowym antysemitą okresu 
międzywojennego, najbardziej 
zażartym żydożercą. kipiącym 
nienawiścią do Żydpw, W la
tach międzywojennych wydał 
on kilkanaście książek po
święconych walce z,. Żydami. 
Antysemickie publikacje 
książkowe Adolfa Nowaczyń- 
skiego noszą tytuły: „Mocar
stwo anonimowe”, „Moja 
przejażdżka po Palestynie", 
„Góry z piasku”, „Plewy i 
perły”, „Tylko dla kobiet”. 
„Poznaj Poznań”. „Warta nad 
Wartą”, „Żydzi w karykatu
rze” i inne tytuły. Czyżby 
warszawscy literaci nie wie
dzieli tego?

Czas nie pozwala mi na 
cytowanie wypowiedzi innych 
pisarzy. Ta ich część, ' k‘órą 
stanowiła większość na tym 
zebraniu i .przyjęła cytowaną 
rezolucję Kijowskiego, Ja
sienicy i kilku innych jej 
Współautorów, prześcigała się 
w ponurej demagogii ' osz
czerstw oczerniających wszy
stko. co zostało w Polsce Lu
dowej dla rozkwitu kultury 
narodowej uczynione.. Z po
nurą zaciekłością atakowano 
ten wpływ i tę rolę, jaką

(Ciąg dalszy ną str. 4)
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spotkaniu w WarszawiePrzemówienie
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

państwo nasze odgrywa w 
rozwoju kultury. Przemilcza- 
no, że państwo przeznacza na 
cele kulturalne miliardowe 
sumy. Tylko dotacje do teat
rów wyniosły w roku ubieg
łym ok. 700 min zł, w tym 14 
min zł dla Teatru Narodowe
go..

Do każdego biletu w tym 
teatrze państwo dopłaca oko
ło 70 zł. Przemilczano, że pań 
stwo świadczy bezpośrednio. 
na rzecz pisarzy przekazując 
im poważne sumy za pośred
nictwem ich związku. Zapew
ne. niejeden z tych co głoso
wał za rezolucją Jasienicy, 
Kijowskiego i spółki oczer
niająca i szkalującą polityką 
kulturalną państwa, korzysta 
z tvch subwencji, jakie pań
stwo udziela Związkowi Lite
ratów. Te dotacje i subwen
cje powstają z pracy narodu, 
z pracy tych, których jaśnie 
oświecony wróg Polski Ludo
wej — Kisielewski określił 
pogardliwie mianem ciemnia
ków.

Zarówno w przygotowaniu 
zebrania warszawskich pisa
rzy i jego przebiegu, jak i w 
inspirowaniu i organizowaniu 
młodzieży akademickiej do 
wystąpień rzekomo w obro
nie „Dziadów” i twórczości 
Mickiewicza, jedną z czoło
wych ról odegrał Paweł Ja
sienica. Jego prawdziwe naz
wisko brzmi inaczej. Nazywa 
się on Leon Lech Beynar. Co 
to za osobnik?

W lipcu 1948 r. Paweł Ja
sienica został aresztowany w 
Krakowie. W toku śledztwa 
udowodniono mu przynależ
ność do bandy „Łupaszki”, do 
której wstąpił po zdezertero
waniu z Wolska Polskiego i w 
której pozostawał do sierpnia 
1945 r., pełniąc początkowo 
funkcję adiutanta, a następ
nie zastępcy dowódcy bandy. 
Banda ta grasowała na tere
nach województwa białostoc
kiego, dokonywała z bronią 
w ręku napadów na poste
runki Milicji Obywatelskiej, 
na placówki Wojska Polskie
go i na ludność' cywilną po
dejrzaną o sympatyzowanie z 
Polską Partią. Robotniczą.

W szczególności w śledz
twie zebrano dowody wska
zujące na to, że Jasienica w 
kwietniu 1945 r., kierując gru 
pą, dokonał napadu na miej
scowość Narewkę, podczas 
którego rozbrojono kilku mi
licjantów i zrabowano broń z 
posterunku Milicji Obywatel
skiej. zamordowano 4 człon
ków Polskiej Partii Robotni
czej i obrabowano spółdziel
nię. W tym samym miesiącu, 
kierowana przez Jasienicę 
banda wykonała wyrok śmier 
ci na mieszkańcu wsi w oko
licy Puszczy Białowieskiej 
oraz dokonała napadu na 20- 
osobowa grune członków Zwią 
zku Walki Młodych, których 
rozebrano do naga i dotkli
wie pobito. Również w kwiet
niu 1945 r. Jasienica i jego 
grupa dokonała napadu ną 
posterunek Milicji Obywatel
skiej w Boćkach, powiat 
Bielsk Podlaski, podczas któ
rego zamordowano kilku fun
kcjonariuszy. Ponadto w re
jonie Puszczy Białowieskiej 
Jasienica uczestniczył w spa
leniu wioski zamieszkałej 
przez ludność białoruską, a 
nieco później w napadzie na 
spółdzielnię w Siemiatyczach, 
oraz w dwóch napadach na 
oddziały Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej. W wyni
ku tych napadów zabito kil
kunastu żołnierzy.

W toku śledztwa Jasienica 
przyznał się. że działał w ban 
dzie „Łupaszki” i że dopuścił 
się zarzuconych mu zbrodni.

W dniu 3 maja 1949 r śle
dztwo przeciwko Jasienicy zo 
stało umo-zone z powodów, 
które są mu znane. Został 
on zwolniony z więzienia.

Należy dodać, że ..Łupasz- 
ko” i wielu członków jego 
bandy zostało aresztowanych 
i skazanych przez sąd na ka
ry śmierci

Kierownictwo naszej partii 
uważa, że nie należy wycią
gać na światło dzienne dzia
łalności i postaw? ludzi, któ
rzy w pierwszym okresie Po] 
ski Ludowej podnosili prze
ciwko niej swoją rękę. Ol
brzymia większość tych ludzi 
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Władysława
dawno już uświadomiła sobie 
swoje błędy przeszłości. Dzi
siaj żyją i pracują spokojnie 
i z pożytkiem dla kraju, dla 
Polski Ludowej. Jeśli dzisiaj 
odeszliśmy od tej zasady w 
stosunku do Jasienicy, to dla
tego. że człowiek ten fakty
cznie nie zerwał ze swoją 
przeszłością, myśli nadal swo
imi dawnymi kategoriami po
litycznymi.

Na zebraniu pisarzy war
szawskich Jasienica przeja
wiał bardzo aktywną działal
ność. Zaraz na wstępie posta
wił wniosek, aby głosowanie 
nad rezolucjami, które zosta
ną zgłoszone nosiło charakter 
tajny. Wniosek ten został 
przyjęty. Jasienicy i pozosta
łym organizatorom tego ze
brania nie chodziło bowiem o 
Mickiewicza, za którym nie 
trzeba chyba tajnie głosować, 
zwłaszcza pisarzom. Chodziło 
im o organizowanie walki' z 
naszą partią, z władzami pań 
stwowymi i dla tej przyczy
ny wybrali tajne głosowanie.

Jasienica ma bogate doś
wiadczenie działalności kon
spiracyjnej. wie, jak należy 
organizować walkę z prze
ciwnikiem, jakie metody i 
taktykę należy stosować na 
poszczególnych etapach tej 
walki. Zn. a on dobrze zapał 
patriotyczny, a zarazem ła
twowierność młodzieży aka
demickiej. Nawiązał więc kon
takty z poszczególnymi stu
dentami, m. in. z Michnikiem. 
Przemawiając na zebraniu 
pisarzy warszawskich Jasie
nica oświadczył:

„Niedawno temu, Sejm o- 
trzymal krótki, zaledwie 2—3 
zdania, protest studentów war 
szewskich. Ten protest pod
pisało 3.140 ludzi"...

„Ta młodzież, która demon
strowała (w dniu 30 stycznia 
br.) przeciwko decyzji zdję
cia „Dziadów" jest młodzieżą 
dobrą, tą która dowodzi, że 
obchodzi ją coś więcej, poza 
własną karierą".

Jasienica byl dobrze poinfor
mowany. Rzeczywiście, na pe
tycji studentów przesłanej do 
Sejmu w dniu 16 lutego .br, 
przez studentkę Irenę Lasota- 
Hirszowicz figuruję 3.145 pod
pisów w tym tylko 1.469 pod
pisów czytelnych.

Inspiratorzy i organizato
rzy antysocjalistycznych po
czynań zalecili pisarzom taj
ne głosowanie nad ich rezolu
cją, natomiast młodzieży aka
demickiej polecono, aby w 
sposób czytelny składała swe 
podpisy pod dostarczonym im 
tekstem petycji. Dlaczego? Z 
prostej przyczyny: zbiorowy 
podpis, to zbiorowa więź so
lidarności. Aby doprowadzić 
do wydarzeń, które później 
miały miejsce, organizatorzy 
tych wydarzeń uważali za 
konieczne stworzyć taką soli
darność. Ich rozumowanie 
sprowadza się do tego, że im 
bardziej studenci zadrą z wła 
dzami państwowymi, tym bar 
dziej będą się bali, zwłaszcza 
ci, którzy podpisali petycje. I 
dlatego właśnie kazali im tę 
petycję podpisywać, chociaż 
olbrzymia większość podpisa
nych bądź nie wiedziała na
wet co podpisuje, bądź też 
składała swój podpis w naj
lepszej wierze nie znając za
mierzeń i celów inspiratorów 
i organizatorów tej akcji.

W dniu 6 marca Jasienica 
skierował datowany 3 marca 
list do rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego w obronie 
studentów, przeciwko którym 
wszczęto postępowanie dyscy
plinarne za udział w zakłó
caniu porządku publicznego, 
Treść tego listu przytaczam 
w całości:

„W. Pan Profesor Doktor 
Stanisław Turski 
Sektor Uniwersytetu 
W a rsza wskie.go 
Magnificencjo!
Fakt zakazu dalszych przed 

stawień „Dziadów" Mickiewi
czowskich w inscenizacji Ka
zimierza Dejmka głęboko do
tknął i rozgoryczył tę część 
społeczeństwa, której losy 
kultury narodowej nie są 0- 
bojętnę. Deklaracja, uchwalo
na przez nadzwyczajne wal
ne zebranie Oddziału War
szawskiego Związku Litera
tów Polskich w dniu 29 lu
tego br., określiła to rozgo
ryczenie, jako słuszne.

Młodzież akademicka pier
wsza zaprotestowała przeciw
ko zakazowi, składając przez 
to dowód postawy obywatel

Gomułki na
skiej. Jesteśmy przekonani, 
że ten jej postępek w piękny 
sposób wzbogaci historię wyż 
szych, szkół warszawskich.

Dowiadujemy się obecnie, 
że kilku spośród tych studen
tów wytoczono sprawy dy
scyplinarne.

Apelujemy do Jego Magni
ficencji, by mocą swej wła
dzy rektorskiej zechcial u- 
morzyć postępowanie dyscy
plinarne przeciwko młodym 
ludziom, którzy — narusza
jąc, być może, przepisy po
rządkowe — okazali się wier
nymi kulturze narodowej i o- 
gólnoludzkiej.

Prosimy o przyjęcie wyra
zów naszego szacunku".

List ten opracował Jasie
nica wspólnie z Janem Józe
fem Lipskim, a oprócz Jasie
nicy podpisali go Antoni Sło
nimski, M. Jastrun, M. 
Wańkowicz, T. Konwicki. J. 
Andrzejewski, A. Ważyk i J. 
Bocheński.

Konspiracyjne 
przygotowanie 

nielegalnego wiecu 
studentów

3 marca br. w mieszkaniu 
Jacka Kuronia zebrała się 
kilkunastoosobowa grupa lu
dzi, głównie studentów po
chodzenia żydowskiego, zna
nych z rewizjonist.ycz.nych 
wystąpień i poglądów. W cza
sie tego spotkania omawiano 
sprawę zorganizowania de
monstracji na UW w dniu 8 
marca. Dzień ten wybrano 
dlatego, że jest to dzień 
Święta Kobiet, co miało ułat
wić organizację demonstracji 
i spowodowanie zamętu. Na 
wiec ten została przygotowa
na rezolucja domagająca się 
cofnięcia sankcji dyscypli
narnych podjętych przeciwko 
Michnikowi i Szlajferowi, 
którzy zostali relegowani z 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
List wysiany przez Jasienicę 
do rektora tego uniwersyte
tu dotyczył tej samej spra
wy. Akcja była ściśle skoor
dynowana.

Należy tu dodać, że o rele
gowaniu Michnika rSzlajfPra ’ 
przesądził ostatecznie fakt, 
że w dniu 31 stycznia br. 
spotkali się' oni w sposób kon
spiracyjny, w późnych godzi
nach wieczornych z korespon
dentem jednego z pism za
chodnich i przekazali mu fał
szywe informacje, które zo
stały następnie wykorzystane 
w oszczerczej kampanii pro
pagandowej przeciwko Pol
sce.

W dniu 8 marca br. na dzie
dzińcu UW zebrało się ok. 
1500 studentów nie mając na 
to zezwolenia władz uczelnia
nych. Przebieg tego wiecu re
lacjonowała już prasa. Przy
pomnę tylko, że elementy 
najbardziej aktywne nadawa
ły zgromadzeniu agresywny 
i wichrzycielski charakter. 
Wznoszono tam hasła o wro
giej i demagogicznej treści. 
Wspomniana już Irena La
sota odczytała rezolucję pro
testującą przeciwko relegowa
niu z UW Michnika i Szlaj- 
fera oraz popierającą uchwa
łę zebrania Oddziału War
szawskiego ZLP. Następnie 
zebrani udali się pod siedzi
bę rektora UW. Prorektor 
prof. Rybicki wezwał studen
tów do rozejścia się, do roz
wiązania tego nielegalnego 
wiecu. Demonstrujący nie 
usłuchali tego wezwania i na
da] wznosili wrogie hasła i 
okrzyki.

W tej sytuacji na dziedzi
niec uniwersytetu wszedł ak
tyw robotniczy zmobilizowa
ny uprzednio przez kierow
nictwo warszawskiej organi
zacji partyjnej, które znało 
zamierzenia organizatorów 
wiecu i słusznie żywiło oba
wę, aby nie doprowadzili om 
do zaburzeń.

Robotnicy spotkali się z 
obelgami i prowokacyjnymi 
okrzykami. Aktywowi robot
niczemu nie udało się prze
konać studentów. Podżegania 
agresywnej grupy prowody
rów doprowadziły do zaata
kowania robotników. W tej 
sytuacji wprowadzono na te
ren uniwersytetu grupę or- 
mowców. Jeszcze bardziej 
rozjątrzyło to prowodyrów a- 
wantur. Doszło do incyden-

tów, w których byli poturbo
wani zarówno studenci, jak 
i ormowcy. Sytuacja stawała 
się coraz bardziej napięta i 
niebezpieczna. Pragnąc ją o- 
panować kierownictwo zespo
łu czuwającego nad porząd
kiem publicznym zdecydowa
ło się na użycie Milicji Oby
watelskiej, która przywróci
ła porządek.

Przebieg późniejszych zajść 
znaią towarzysze z referatu 
I sekretarza Komitetu War
szawskiego tow. Kępy, oraz 
z informacji prasowych.

Inspiratorzy zajść 
dążyli do rozlewy 

krwi
Inspiratorzy i organizato

rzy awantur ulicznych czynili 
W”vstko. abv doprowadzić do 
przelewu krwi. W tym celu 
zastosowali brudne metody 
prowokacji. W dniu 9 marca, 
przy pomocy ulotek, napisów, 
telefonów, rozpuścili nrowo- 
kacyjna wieść jakoby podczas 
zajść ulicznych w Warszawie 
doszło do wypadków śmiertel
nych. Przytoczę treść kilku 
ulotek, napisów, wez.wań itp. 
ilustrujących metody prowo
katorów:

„Precz z gestapo — stu
dentka ich niewinną ofiarą. 
Studentka UW Maria Bara
niecka nie żyje! Pogrzeb w 
poniedziałek o godzinie 12. 
Pomścijcie zabitą dziewczynę! 
Pomścijcie krew studentów 
polskich! Cześć pamięci Ja
niny Brzóz zamordowanej be
stialsko przez siepaczy z Go- 
lędzinowa w piątkowych de
monstracjach studentów i 
młodzieży warszawskiej o 
wolność słowa".

W odezwie do studentów 
Politechniki Warszawskiej czy 
tam v:

„Nasza koleżanka z uniwer
sytetu nie żyje — była współ- 
towarzyszką wałki każdego z 
nas i taką pozostanie io na
szej pamięci. Zbrodniarze z 
Golędzinowa mordujący pał
kami bezbronną dziewczynę 
przypominają yam jakg.żywg 
stalinowski terror sprzed lat".

Musiałbym poświęcić z pół 
godziny czasu, aby zacytować 
udokumentowane wypowiedzi 
w rodzaju takich, jak:

„Jedna z dziewcząt, która 
była w ciąży zmarła dzisiaj 
rano z pobicia, a chłopak, 
który ją bronił jest w bez
nadziejnym stanie", „Nasi lu
dowi gestapowcy zatłukli jed 
ną z dziewcząt na ulicy. Po
grzeb będzie w poniedziałek. 
Jeden profesor leży ciężko 
ranny”. „Na murach. Akade
mii Sztuk Pięknych pojawił 
się nekrolog dziewczyny, któ
ra została zabita. Druga 
dziewczyna, wnuczka dzienni
karza Kozickiego leży w 
szpitalu. Jeden chłopiec wal
czy ze śmiercią, inni maja 
połamane żebra, jeszcze ktoś 
inny stracił oko”, „Zmarła 
dziewczyna była studentką 
IV roku pedagogiki w czwar
tym miesiącu ciąży. Pochowa
no ją w nocy".

Ta przygrywka prowokato
rów miała na celu doprowa
dzenie do przelewu krwi.

Mógłbym znowu cytować 
w nieskończoność ich hasła 
zawarte w ulotkach, plaka
tach itp. W rodzaju takich, 
jak:

„Bij PZPR! Chwyćmy za 
broń! Precz z komunizmem! 
Zrzućmy moskiewskie jarz
mo! Przeżyliśmy potop 
szwedzki, przeżyjemy i so
wiecki! Nie żałujmy kamie
ni, ani cegieł dla milicjantów 
i innych s.....nów. Precz z
ZSRR! Precz z rządami Go
mułki!”

„Dziady" — tylko 
pretekstem

Jest rzeczą znamienną, że 
w tych nielegalnych ulotkach 
z reguły nie wspomina się o 
„Dziadach” Mickiewicza. In
spiratorom i organizatorom 
awantur ulicznych, na tym 
etapie eskalacji ich akcji 
„Dziady” Mickiewiczowskie 
stały się już po prostu nie
potrzebne.

Chciałbym yy tym miejscu 
zauważyć, że w dn. 2 marca, 
a więc przed tymi zajściami, 
Komitet Warszawski zebrał 
aktyw partyjny stolicy w 
związku z przebiegiem nad
zwyczajnego zebrania Oddzia-

łu Warszawskiego Związku 
Literatów Polskich, które — 
jak już wspomniałem — od
było się 29 lutego. Warszaw
ski aktyw partyjny przyjął 
na swym zebraniu obszerną 
rezolucję, której fragment 
końcowy brzmi następująco:

.Aktyw społeczno-poli
tyczny Warszawy zwraca się 
z prośbą do Komitetu Cen
tralnego PZPR o umożliwie
nie obejrzenia zdjętego spek
taklu „Dziadów” Adama Mic
kiewicza w reżyserii K. Dejm
ka przedstawicielom załóg 
warszawskich zakładów pra
cy".

Zgadzamy się z tym wnios
kiem, a nawet uważamy, że 
krąg widzów można rozsze
rzyć i na inne środowiska.

Za udział w nielegalnych 
demonstracjach i zajściach 
ulicznych w dniach od 8 do 
15 marca br. na terenie ca
łego kraju zatrzymano ogó
łem 1208 osób, w tej liczbie 
367 studentów różnych wyż
szych uczelni. Z przytoczonej 
liczby zatrzymanych zwol
niono wskutek braku dowo
dów winy 687 osób, w tym 
194 studentów. Sądy ukarały 
w tym czasie 50 osób, w 
tym 20 studentów. Kolegia 
administracyjne — 157 osób 
w tym 47 studentów. Sprawy 
pozostałych zostały skierowa
ne bądź do sądów, bądź do 
kolegiów karno-administracyj
nych. które do 15 marca br. 
nie podjęły jeszcze swoich 
orzeczeń.

W czasie interwencji we 
wszystkich zajściach na tere
nie kraju do dnia 15 bm. 
włącznie przy przywracaniu 
porządku publicznego zostało 
rannych lub odniosło uszko
dzenia ciała: 43 osobv z ak
tywu . robotniczego 31 osób 
funkcjonariuszy ORMO, 72 
funkcjonariuszy MO.

Polityczna istota 
wydarzeń

Towarzysze!
Podstawowym zagadnie

niem, które nurtuje aktyw 
partyjny j którego wyświe
tlenie winniśmy całemu spo
łeczeństwu — jest polityczną 
istota omawianych wydarzeń.

Głównym zadaniem naszej 
partii w chwili obecnej jest 
uświadomienie całemu naro
dowi, wszystkim robotnikom, 
chłopom i inteligencji pol
skiej oraz całej młodzieży, 
zarówno tej, która w dyscy
plinie i z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności pracuje i 
uczy się, jak i tej, która da
ła posłuch fałszywym proro
kom— o co toczy się wałka, 
w imię jakich celów politycz
nych zdezorganizowano funk
cjonowanie wielu wyższych 
uczelni i zakłócono spokojną 
pracę i normalne życie na
szych miast.

Dla odpowiedzi na to py
tanie nie wystarczy analiza 
haseł, w imię których wzy
wano studentów na wiece. 
Dla każdego, kto rozumie pra
wa walki politycznej jest już 
oczywiste, że problem ostat
niej inscenizacji „Dziadów”, 
domaganie się tzw. rozsze
rzenia wolności kultury i 
nauki, ą nawet protesty prze
ciw akcji milicyjnej stanowią 
jedynie dymną zasłonę, za 
którą inspiratorzy ostatnich 
zajść na wyższych uczelniach 
usiłują ukryć swoje rzeczy
wiste cele. Liczą oni na to, 
że czad tych pozornie nie
winnych haseł oszołomi mło
dzież, zdezorientuje kadrę 
naukową i wprowadzi zamęt 
do świadomości części społe
czeństwa.

.Obowiązkiem naszym jest 
rozwianie tej dymnej zasło
ny, wydobycie na powierzch
nię i pokazanie całemu naro
dowi rzeczywistych celów po
litycznych, które przyświecają 
inspiratorom i organizatorom 
zajść. W ciągu ostatnich. kil
kunastu dni wyrządzili oni 
Polsce, narodowi polskiemu 
szkody, które trzeba będzie 
długo odrabiać. Ich polityka, 
gdyby mieli oni siły i możli
wości do jej urzeczywistnie
nia, byłaby polityką grzeba
nia Polski.

Jesteśmy jednym z niewiś- 
lu narodów Europy, który 
przez większość swej nowo
czesnej historii był pozba
wiony niepodległego bytu 
państwowego.

Państwo polskie — potężne 
w dobie odrodzenia — zosta
ło w XVIII w. zredukowane 
do pozycji zależnej, a później 
■wjnnazane na 130 lat z mapy 
politycznej. Następnie po 20 
latach od odzyskania niepod
ległości w 1918 r. kraj nasz 
ponownie znalazł się pod ob
cym jarzmem, a naród poi-, 
ski stanął w obliczu wręcz 
biologicznej zagłady.

Naród wystawiany przez 
historię na takie próby, je
śli chce istnieć i rozwijać 
się, jeśli pragnie utrwalić 
swoją niezawisłość państwo
wą musi z tych doświadczeń 
historycznych wysnuć dla sie
bie należyte wnioski, musi 
zdobyć sie nie tvlko na nie
złomny hart. ducha i siłę u- 
czuć, ale również posiąść mą
drość polityczną i' zdolność 
rozumienia swych zasadni
czych interesów.

Przed 200 laty Rzeczpospo
litą szlachecką zgubiły egoizm 
i warcholstwo magnatern. 
Nie są wszakże wolne od od
powiedzialności za upadek te
go państwa i inne warstwy, 
które posiadały możliwość 
kształtowania polityki pań
stwa, a nie zdobyły się lub 
za późno zdobyły się na pro
gram ratowania kraju.

U źródeł klęski wrześnio
wej leżała bezmyślna i wręcz 
przestępcza z punktu widze
nia interesów Polski polityka 
wewnętrzna i zagraniczna 
ówczesnych warstw kierow
niczych/ tj. obszarników i 
burżuazji i reprezentujących 
je sił politycznych.

Wrześniowy los Polski bur- 
żuazyjrjej dla nas, komuni
stów", nie był niespodzianką. 
Grzebanie jej niepodległości 
rozpoczęło się nieomal w mo
mencie jej narodzin. Wypra
wa na Kijów, krwawe bru
talne rozprawy z rewolucyj
nym ruchem robotniczo-chłop
skim, zajadła wrogość klas 
rządzących do Związku Ra
dzieckiego w konsekwencji 
musiały sprowadzić na nasz 
kraj klęskę wrześniową. Ale 
odpowiedzialność za tę tra
giczna klęskę snada rów
nież na tę część narodu, któ
ra popierała rządy burżuazyj- 
ne, a zwłaszcza na znaczną 
część ówczesnej inteligencji, 
która w duchu polityki tych 
rządów urabiała duszę naro
du. kształtowała jego myśl e 
polityczną.

Jedynie świadoma część 
klasy robotniczej prowadziła 
konsekwentną walkę przeciw 
sanacyjnym grabarzom Pol
ski przy współdziałaniu z ra
dykalnym odłamem ruchu 
chłopskiego i postępowych 
grup inteligencji. Partia kla
sy robotniczej — Komuni
styczna Partia Polski — mi
mo jej błędów, była jedyną 
partią polityczną w Polsce 
która wysuwała realny pro
gram uratowania naszej oj
czyzny przed katastrofą 
wrześniową.

■W noc okupacji hitlerow
skiej wszystkie polskie ugru
powania podziemne — poza 
tzw. narodowymi siłami zbroj
nymi — walczyły z Niemca
mi. Naród nasz jest dumny 
z tego, że nie wvdał ze swe
go łona ęuislingów. Jednakże 
wśród wszystkich Walczą
cych z. okupantem ugrupo
wań politycznych jedynie 
Polska Partia Robotnicza wy
snuła prawidłowe wnioski z 
doświadczeń historii i nieste
ty, tylko ona jedyna miała 
słuszny program i tylko ona 
wskazywała narodowi nieza
wodna drogę ku niepodległo
ści i odrodzeniu państwa.

Z żalem trzeba stwierdzić, 
że historycy, uczeni, profeso
rowie duża część inteligencji 
dowiodła wówczas w prakty
ce, że nie nauczyła sie nicze
go z doświadczeń historii, 
była politycznie ślepa, nie 
potrafiła dostrzec, gdzie leży 
polską racja stanu. Używa
jąc terminologii Kisielew
skiego tę nasza polską rację 
stanu umieli dostrzec tylko 
„ciemniacy” reprezentujący 
polityczny rozum polskiej 
klasy robotniczej.

polsko-radziecki — 
naszą racją stanu
Kamieniem węgielnym my

śli politycznej PPR był so
jusz Polski i Związku Ra
dzieckiego, jako decydujący 
warunek odzyskania i utrwa
lenia niepodległości Polski 
oraz socjalistyczna przebudo

wa ustroju społecznego, jako 
jedyna droga wydźwignięcia 
naszego kraju z zacofania. 
Tworząc w podziemiu wraz 
z lewicowymi socialistami 
i radykalnymi ludowcami 
Krajowa Rade Narodowa 
i obejmując w 1944 roku wła
dzę na wyzwolonej ziemi pol
skiej, partia nasza nie miała 
jeszcze za sobą świadomego 
poparcia większości narodu. 
Miała ona jednakże historycz
ną rację i na tym polegała 
jej siła polityczna. Dzięki słu
szności swego stanowiska, 
dzięki zdecydowaniu i ofiar
ności swych szeregów PPR 
pozyskała dla swoich ideałów 
klasę robotniczą, a następnie 
zdobyła poparcie większości 
narodu.

Myśli politycznej i pro
gramowi Polskiej Partii Ro
botniczej oraz całemu obozo
wi demokracji polskiej siły 
reakcji reprezentowane przez 
rząd emigracyjny przeciwsta
wiały teorię dwóch wrogów, 
zapiekłą nienawiść do ZSRR, 
dążenie do rozbicia koalicji 
antyhitlerowskiej i rachuby 
na trzecią wojnę światową.

Dobrze świadczy o politycz
nej mądrości narodu polskie
go tó, że w najbardziej prze
łomowym okresie swej histo
rii nie dał posłuchu reakcji, 
że posz.edł za głosem klasy 
robotniczej i jej partii, że za
wierzył swoje losy tym „ciem
niakom”. To właśnie ci „ciem
niacy” oparli politykę zagra
niczną Polski o sojusz z 
ZSRR i zbudowali niewzru
szony fundament niepodle
głości naszego państwa. To 
polityce naszej partii Polska 
zawdżie^.a powrót nad Odrę. 
Nysę i Bałtyk. To ci „ciem
niacy” wprowadzili Polskę na 
drogę rozwoju gospodarczego 
i rozwiązali podstawowe pro
blemy bytu narodowego, z 
którymi przez wiele pokoleń 
nie mogły uporać się klasy 
posiadające.

W walce o władzę ludową, 
o reformę rolna i nacjonali
zację przemysłu, o zasiedle
nie ziem zachodnich padło 
wówczas ponad 15 tysięcy ro
botników i chłopów, żołnie
rzy i inteligentów z rąk poli
tycznych przyjaciół Pawła 
Jasienicy.

Po 2.3 latach- -Polska Łudo- 
.wa--pośh''kierownictwem para
fii klasy robotnicze! dźwig
nęła się z zacofania, zbudo
wała nowoczesny przemysł 
rozwinęła rolnictwo. To wła
śnie ta polityka, którą pięt
nowano na nadzwyczajnym 
zebraniu ZLP i przeciw któ
rej podżegano młodzież spra
wiła, że dziś każde polskie 
dziecko kończy co najmniej 
8-letnią szkołę, a . połowa każ
dej generacji zdobywa pełne 
średnie wykształcenie.

Łatwo sobie wyobrazić ja-. 
ki byłby los narodu polskie
go, jeśli w 1944 r. zamiast 
„ciemniaków” doszliby do 
władzy jaśnieoświeceni. By
łaby to Polska bez ziem za
chodnich. skłócona ze Związ
kiem Radzieckim, biedna, za
cofana i przeludniona, zależ
na od Niemiec, od mocarstw 
imperialistycznych, byłaby 
pionkiem w ich grze, byłaby 
niczym, gdyż dla takiej Pol
ski nie bvłobv w ogóle miej
sca we współczesnej Europie.

Od drugiej wojny świato
wej w polskiej myśli politycz
nej- ścierają się dwie zasad
nicze koncepcje. Jedna — na
sza, socjalistyczna, określają
ca generalny kierunek poli
tyki Polski Ludowej, i druga 
— wyrażajaca interesy i po
glądy reakcji.

Siły reprezentujące te dru
gą, reakcyjną linię mają o- 
graniczone możliwości wystę
powania ze swoim progra
mem tutaj, w kraju. Nato
miast za granicą, na emigra
cji korzystają one nie tylko z 
pełnej wolności, lecz także z 
sutych zasiłków materialnych 
i pomocy imperialistycznych 
wywiadów. Tam wydaja dzie
siątki pism i szeroko propa
gują swoie stanowisko Jeśli 
analizować treść publika
cji reprezentujących poglądy 
przeróżnych. zwalczających 
się i rywalizujących o udział 
w obcych kiesach koterii po
litycznych — to okaże się. że 
wszystko, co mają one do za- 
prrmónbwania namdowi Dol
skiemu — sprowadza się do 
fanatycznego, wręcz obłędne
go antysowiętyzmu. do idei 

■ atomowe! kruciaty antyko
munistycznej. Pod tym wzglę

dem z polską reakcyjną pra
są emigracyjną nie może kon
kurować nikt, ani prasa 
NRF-owska, ani żadne inne 
ośrodki antykomunistycznej i 
antyradzieckiej propagandy.

W jednym z najświeższych 
numerów „Jutra Polski” or
ganu resztek mikołajczykow- 
skiego PSL w Londynie, roi 
się od wezwań do „zmiażdże
nia” ZSRR, do pogrzebania go 
„głęboko w ziemi i w archi
wach historii”. Dla andersow- 
skiego „Orła Białego” z ma
ja 1967 r. nawet St. Zjedno
czone są niedość antykomuni
styczne.’ gdyż zamiast rozwi
jać zbrojną „krucjatę anty
komunistyczną” w Europie,, w 
Polsce, podjęły ją w Azji, w 
Wietnamie.

Oczywiście z taką obłędną 
polityką eksponenci sił reak
cyjnych mogą występować 
jedynie na użytek białych 
emigrantów. W kraju taka 
koncepcja polityczna nie mo
że trafić do nikogo. Frontal
ne. otwarte atakowanie socja
lizmu i sojuszu polsko-ra
dzieckiego demaskowałoby 
jedynie siły reakcyjne w o- 
czach nawę* tei’ części nasze
go społeczeństwa, którą reak
cja cbciałaby oszukać i po
zyskać. Zdają sobie z tego 
sprawę również główni dyry
genci międzynarodowego chó
ru antykomunistycznego z a- 
merykańskich ośrodków wy
wiadowczo - dywersyjnych.

Dlatego też finansują oni 
nie tylko „Orła Białego”, ale 
i „Kulturę” paryską, która 
reprezentuje inny kierunek 
polityki reakcyjnej, bardziej 
perfidny i bardziej dostoso
wany do realnego układu sił.

Najbardziej reprezentacyj
nym przedstawicielem tego 
kierunku jest czołowy publi
cysta tego pisma Juliusz Mie- 
roszewski. Unika on w swych 
publikacjach prymitywnego 
antysowietyzmu, a nawet u- 
zasadnia potrzebę

„rewizji tradycyjnej pol
skiej polityki wobec Rosji — 
ponieważ jak przyznaje — 
polityka ta przyniosła nam 
(to znaczy reakcji) same klęs
ki i zawody". „Logicznie 
rzecz biorąc — pisze on — 
mamy przed sobą tylko dwa 
rozwiązania-. albo Rosję po
bić. albo się z nią ułożyć. Po
nieważ nie możemy jej po
bić, musimy się z nią uło
żyć”.

Można by wiec pomyśleć, 
że pan Mieroszewski opowia
da sie za sojuszem polsko- 
radzieckim. Sa to jednak po
zory. Obciąłby on „układać 
sie” ze Związkiem Radziec
kim. ale na określonych wa
runkach. „Rosję sowiecka 
trzeba albo Dobić, albo zeu
ropeizować” — nisze Miero
szewski. A pod „europeiza
cją” ten przysięgły Europej
czyk rozumie oczywiście oba
lenie socjalizmu. Narzędziem 
tej „europeizacji” Związku 
Radzieckiego miały bvć „zeu- 
roneizowane” uprzednio przy 
pomocy rewizjonistów kraje 
demokracji ludowej, a zwła
szcza Polska. „Gdvbv Polacy, 
Czesi i Węgrzy mieli do temu 
możliwości, wypracowaliby z 
czasem kompromisowy model 
ustrojowy, który nie byłby 
ani komunizmem, ani kapita
lizmem”. Inaczei mówiąc „ni 
nieś, ni wydra, coś na kształt 
świdra”.

Dlaczego poświęcam tyle 
mieisca oolitvcznvm dywaga
cjom Mieroszewskiego. redak
tora paryskiej „Kultury” fi
nansowanej nrzez wywiad a- 
mervkański? Dlatego przede 
wszystkim, że istnieję poli
tyczne i ideologiczne powinP- 
wactwn miedzy linia Miero- 
szewskiego. p hasłami i kon
cepcjami nolitve.znvmi inspi
ratorów ostatnich wydarzeń.

Jasienica. Kisielewski czy 
Słonimski — podobnie , jak 
Mieroszewski — chca wmó
wić naiwnym, że oni realizo
waliby również soiusz Polski 
zę Związkiem Radzieckim, że 
Polska, w której socjalizm 
zostałby obalony i zastąpiony 
„czymś pośrednim” mogłaby 
utrzymywać nadal sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Chcą 
oni w ten sposób ukrvć orzed 
riTwrn rzee^ywi^tę
niebezpieczeństwo jakim gro
zi ich uolitvka.

Sojusz w polityce zawsze 
opiera sie na obopólnych, in
teresach. Tam. gdzie kończą 
sie obopólne interesy — tam 
kończy sie również sojusz. 
Polska bez sojuszu z ZSRR 

1 nie mogłaby obronić i utrzy-

mać swvrh ziem zachodnich, 
nie mogłaby stawić czoła im- 
O?ri o i i 7T r,w i ni Pm jer ki emu
nie mogłaby istnieć jako pań
stwo niepodległe. Tylko soc
jalistyczna. kierowana 
oartie klasy robotniczej Pop 
ska jest dla ZSRR sojuszni
kiem pewnym, sojusznikiem 
na którym można polegać, 
soiusznikiem. który wzmac
nia sile systemu socjalistycz
nego w walce z imperializ
mem.

Gwarantem socjalizmu , w 
Polsce i soiuszu ze Związ
kiem Radzieckim jest przede 
wszystkim nwa oartia Każ
dy kto podejmuje walkę prze
ciw naszei partii i systemo
wi socjalistycznemu — obiek
tywnie. czv zdaie sobie z te
go sprawę. czv też nie — po
drywa fundamenty bytu na
rodowego Polski. Ci. którzy 
dziś wzywała dn walki z na
sza partia nie są jedynie wro
gami Polski Ludowej. Sa o- 
ni wrogami Polski, jako ta
kiej. Gdyby zdołali osiągnąć 
swe cele, staliby się graba
rzami niepodległości narodu, 
zgotowaliby mu ten sam los. 
jak magnateria w 1794 r. i jak 
burżuazia w 1939 r.

Potrzeba politycznej 
i wychowawczej 

pracy
wśród młodzieży
Towarzysze!
Abv wniknąć dogłębnie w 

obecną sytuacje polityczna w 
naszym kraiu nie wystarczy 
wyciągnąć na światło dzienne 
inspiratorów i organizatorów 
wystąpień w środowisku lite
rackim i studenckim. Nie wy 
starczy też zdemaskować o- 
szukańczy charakter haseł., z 
którymi szli oni do młodzie
ży studenckiej oraz uiawnić 
rzeczywiste cele polityczne 
im przyświecające. Musimy 
odnowiedzieć również na nv- 
tanie: Dlaczego ziarno dema
gogii padło na podatny grunt 
i wydało plon? Dlaczego ar
gumenty i hasła siewców za
mętu trafiły do umysłów 
części młodzieży i skłoniły ja 
do nieodpowiedzialnych , wy
stąpień i nieposłuszeństwa 
wobec władz akademickich?

Byłoby oczywiście błędem 
gdvbvśmv przeoczyli, żę, tyl
ko cześć młodzieży studiują
cej poszła na leo demagogicz
ne! agitacji i dała sie namó
wić do udziału w wystąpie
niach zbiorowych zakazanych 
przez władze uczelniane. Wy
starczyło to iednak dla zde
zorganizowania normalnej 
pracy uczelni.

Uważamy, iż obowiązkiem 
Komitetu Centralnego jest 
dokonanie w najbliższym 
czasie szczegółowe! analizy 
zaniedbań w naszei pracy po 
litycznej i wychowawczej 
wśród młodzieży w ogóle, a, 
wśród młodzieży szkolnej i 
studenckiej w szczególności i 
wyjaśnienie przyczyn. dla 
których znaczna cześć mło
dzieży cechuie skłonność do 
anarchistycznych reakcii i 
podatność na każda, najbar
dziej niewiarygodna plotkę 
polityczna.

Szczególną uwagę zwrócić 
musimy przede wszystkim na 
postawę i działalność kadry 
naukowo - dydaktycznej w 
szkołach wyższych. Na bar
kach nauczycieli akademic
kich spoczywa bowiem głów
na odpowiedzialność nie tyl
ko za kształcenie, lecz rów
nież za wychowanie młodzie
ży, za kształtowanie lej oby
watelskiej postawy i wdraża
nie do dyscypliny społecznej.

Partia nasza i najwyższa 
władze państwowe w ciągu 
ostatnich lat niejednokrotnie 
zwracały pracownikom nauki 
uwaae na poważne zaniedba
nia w pracy wychowawczej 
w szkołach wyższych i nie
dostateczne zaangażowanie 
kadry naukowo-dydaktycznei 
w te prace.

Ostatnie wydarzenia w u- 
czelniach ujawniły niepoko
jące objawy niezdyscyplino
wania młodzieży wobec za
rządzeń władz akademickich. 
Tę wydarzenia postawiły wła
dze uczelniane oraz ogół pra
cowników naukowo-dydak
tycznych jako organizatorów 
życia i pracy uczelni j wy
chowawców młodzieży w o- 
bliczu wielkiej próby. Przed 
niespełna 10 laty, przy aktyw
nym poparciu klubu poselskie
go naszej partii Sejm obdarzył 
szkoły wyższe szerokim sa
morządem. powierzając Pro
fesorom i docentom wybór 
władz uczelni, uzależniając

od ich oninii politykę miano- 
wań i awansów, nrzyznaiac 
środowisku naukowemu sze
rokie uprawnienia w zakresie 
kształtowania nrogramu i me 
tod oracv uczelni. Lecz komu 
wiele dano od tego i wiele 
trzeba wymagać. Szeroki za
kres praw oznacza równo
cześnie wielki ciężar odpo
wiedzialności za norzadek na 
uczelniach. Za niezakłócony 
rytm pracy dydaktycznej, za

klasa 
całe snołeczeń- 
orawo zapytać

los młodzieży.
Władze państwowe, 

robotnicza, 
stwo maia „------ -
dziś kadrę naukowa szkol 
wvźszvch. iak z tei odpowie
dzialności sie wvwiazała?

Wiemy, że pewna, w istocie 
rzeczy nieliczna, lecz skon
centrowana na kilku wy dzia
łach humanistycznych Uni
wersytetu Warszawskiego gru
pa pracowników naukowvcn 
ponosi szczególna odpowie
dzialność za ostatnie wyda
rzenia. Ci pracownicy nauki 
tacy, jak profesorowie Brus, 
Baczko, Morawski, Kołakow
ski, Bauman, zwalczając od 
wielu lat politykę naszej par
tii z pozycji rewizjonistycz
nych — świadomie i z Pre' 
medytacja sączyli wrogie po
glądy polityczne w umysły 
powierzonej ich pieczy mło
dzieży, byli duchowymi ini
cjatorami wichrzycielskich 
poczynań. Pod naciskiem tej 
grupy pracowników Rada 
Wydziału Filozoficznego Uni
wersytetu Warszawskiego w 
uchwale z 12.3.68 r., nie za
wahała sie stwierdzić, że::

„Ruch młodzieży uniwersy 
teckiej rozwijający się poza 
ramami oficjalnych organiza
cji jest od 4 dni autentycz
nym ruchem masowym jed
noczącym przytłaczającą wię
kszość studentów UW".

Jest dla nas oczywiste, że 
ta grupa politykierów z ty
tułami naukowymi podjęła 
próbę wywalczenia sobie pra
wa do zalegalizowanej anty
socjalistycznej działalności w 
naszym kraju i stawia swo
je grupowe interesy ponad 
dobro nauki polskiej i mło
dzieży studenckiej. Stanowią 
oni w istocie rzeczy niewielką 
grupkę wśród pracowników 
naukowo-dydaktycznych w 
szkołach wyższych i jesteśmy 
najdalsi od myśli. abv ich 
miara oceniać ogół nauczy
cieli akademickich w Polsce

W toku szybko narastają
cych wydarzeń dość „precy
zyjnie przygotowanych i or
ganizowanych przez zakon
spirowaną grupę, uległa jed
nakże dezorientacji i. nie wy
kazała należytej aktywności 
również znaczna cześć tvch 
pracowników naukowo-dy
daktycznych, którzy nie ma
ia żadnych powodów do so
lidaryzowania sie z hasłami 
politycznymi inspiratorów ak
cji. Ta dezorientacja i bier
ność znaczne! części pracow
ników naukowo-dydaktycz
nych wyrzadziła niemałe 
szkody i stała sie istotną 
przyczyna dezorganizacji pra
cy uczelni.

Gdyby cała kadra , nauko
wo-dydaktyczna od pierwszej 
chwili zajęła zdecydowaną 
postawę wobec wichrzycieli, 
nie doszłoby w ogóle do de
zorganizacji pracy uczelni, 
względnie zakłócony porządek 
mógłby być szybko przywró
cony. Na jednego pracowni
ka naukowo-dydaktycznego w 
szkołach wyższych w Polsce 
wypada bowiem obecnie 8 
studentów, na największych 
uniwersytetach i politechni
kach stosunek ten jest jeszcze 
korzystniejszy.

Cenimy wysoko twórczy 
trud naukowców, inżynierów, 
techników, ekonomistów, nau
czycieli, pisarzy i artystów, 
specjalistów wszystkich dzie
dzin i ich wkład do rozwoju 
Polski Ludowej. Przywiązu
jemy wielkie znaczenie do 
społecznej roli inteligencji w 
naszym kraju. W niej widzi
my siłę, której twórcza pra
ca decyduje o postępie tech
niki, o poziomie kwalifikacji 
ogółu pracujących, o rozwo
ju kultury narodu. Jej posta
wa wywiera wielki wpływ na 
duszę narodu, na jego świa
domość 1 poglądy.

Dzisiejsza inteligencja pol
ska zdobyła wykształcenie 
lepsze, pełniejsze i bardziej 
nowoczesne niż jakakolwiek 
generacja jej poprzedniczek,

(Ciąg dalszy na str. 6)
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Przemówienie Władysława Gomułki na spotkaniu w Warszawie
(Dalszy ciąg ze str. 5)

Głębokim przeobrażeniom ule 
gła również postawa politycz
na inteligencji, jej stosunek 
do socjalizmu.

Obecnie już znaczna cześć 
polskiej inteligencji całym 
swym rozumowym i uczucio
wym iestestwem zwiazała sie 
z naszym ustrojem i pełna 
swych sił i talentów zaan
gażowała sie w jego budowę. 
Niemała część tej inteligen
cji znajduje sie w szeregach 
naszej partii.

Liczna grupe wśród inteli
gencji polskiej stanowią rów
nież ludzie, którzy opowiada
ła sie za socjalizmem, za so
juszem ze Związkiem Ra
dzieckim. przede wszystkim 
na podstawie racji patrio
tycznych.

Niemała cześć Inteligencji 
polskiej, zarówno starei jak 
i wychowanej już w Polsce 
Ludowej sumiennie i rzetel
nie wypełnia swoje obowiąz
ki zawodowe, ale nie wyka
zuje aktywności społecznej I 
politycznej. Odnosimy się i 
szacunkiem do lej pracy i 
dążymy do zwiększania je] 
społecznego zaangażowania.

Najsilniej zespolona z so
cjalizmem jest inteligencja 
techniczna. Z nowym ustro
jem wiaże la charakter jej 
zawodowych zadań, jej wiel
ka rola w społecznym proce
sie produkcji i bezpośredni 
codzienny związek z klasą 
robotniczą. Ta cześć inteligen
cji polskie! najgłębiej rozu
mie ^rzeczywiste troski i po
trzeby naszego kraju. Wie ona 
najlepiej, ile osiągnęliśmy na 
drodze rozwoju Polski, ale 
ocenia też dobrze jak wiele 
jeszcze,przed nami pozostało 
do zrobienia.-

Również liczne oddziały 
teligencii humanistycznej w 
codziennej prac? szczerze i z 
głębokim oddaniem służą 
snrawie socjalizmu i popiera
ją nolityke partii — nauczy
ciele, dziennikarze, ekonomi
ści, ogromna większość praw* 
ników-nraktyków, wielu nau
kowców.

Dlatego te5 fiacecbowana 
negacją postawa nielicznej 
grupy wśród nauczycieli aka
demickich, wśród literatów i 
ludzi sztuki nie przesłoni nam 
prawdy o postawie całości in
teligenci! nolskiei i nie potra
fi poróżnić te! inteligencji z 
klasa robotnicza 1 jej partią.

Ludzie cl głoszą. Iż podleli 
walkę przeciw polityce na
szej partii w imię ■ rzekomo 
zagrożone! wolności nauki 1 
kultury. W ten sposób odwo
łują się oni do solidarności 
inteligencji, która ze wzglę
du na ie! wykształcenie 1 spo
sób myślenia cechuje natu
ralna troska o swobodne wa
runki rozwoju myśli nauko
wej j kultury.

Rzetelna analiza stanu 
faktycznego j sytuacji pol
skiej nauki zadaje kłam o- 
skarżeniom o brak swobody 
naukowej.

Od wielu łat wialnie W 
Polsce wszystkie dyscypliny 
naukowe, zarówno technicz
ne. przyrodnicze, jak i huma
nistyczne korzystają z pełnej 
swobodr działalności nauko
wej. Nikt z pracowników 
naukowych w Polsce Ludowej 
nie został dotychczas pozba
wiony katedry z tytułu swych 
poglądów naukowych. Dysku
sje naukowe sa reguła nasze
go życia akademickiego. Każ
da poważniejsza szkolą nau
kowa dysponuje swym! pla
cówkami naukowymi w szkol
nictwie lub Polskie! Akade
mii Nauk i odpowiednimi pu
blikacjami.

Nasza partia I władze pań
stwowe sprawujące nadzór 
nad szkolnictwem wyższym 
wykazywały dużą — i jak 
dowiodło doświadczenie nie
stety o wiele za duża — 
wstrzemięźliwość i ostrożność 
w ingerowaniu w życie środo, 
wisk naukowych z powodów 
politycznych.

Jeśli dzisiaj Istnieje Jakie
kolwiek zagrożenie dla swo
body badań 1 dyskusji nauko
wych, to zostało ono stworzo
ne nie przez politykę naszej 
partii, lecz przez akcję tej 
grupy politykierów z tytula
rni naukowymi, która swebo- 

dy tej nadużywała dla sze
rzenia wrogich, rewizjonistycz- 
nych poglądów, dla siania za
mętu w umysłach młodzieży.

Partia nasza zdaje sobie 
sprawę z tego, że prawdziwie 
trudne 1 wymagające rozwią
zania problemy twórczości 
naukowej w Polsce leża w in
nej płaszczyźnie. Są to przede 
wszystkim problemy tworze
nia takich organizacyjnych i 
materialnych warunków roz
woju nauk technicznych i 
matematyczno-przyrodniczych, 
które odpowiadałyby potrze
bom dyktowanym przez 
współczesną rewolucję nau
kowo-techniczną. Problemy te 
są od wielu miesięcy przed
miotem zainteresowania kie
rownictwa partii i rządu. 
Chcemy przed najbliższym 
zjazdem naszej partii prze
dyskutować je wnikliwie ze 
środowiskiem naukowym i 
zrobić wszystko, co jest nie
zbędne i co leży w granicach 
możliwości naszego kraju, aby 
stworzyć warunki dla dalsze
go twórczego rozwoju nauki 
polskiej.

Walka z syjonizmem 
nie ma nic 
wspólnego

z antysemityzmem
Towarzyszel
W wydarzeniach, jakie 

miały miejsce, aktywny udział 
wzięła część młodzieży aka
demickiej pochodzenia lub 
narodowości żydowskiej. Ro
dzice wielu z tych studentów 
zajmują mniej, lub bardziej 
odpowiedzialne, a także wy
sokie stanowiska w naszym 
państwie. Ta przede wszyst
kim okoliczność spowodowa
ła, Iż na fali tych wydarzeń 
wypłynęło, opacznie nieraz 
pojmowane hasło, walki z 
syjonizmem.

Czy w Polsce są żydowscy 
nacjonaliści, wyznawcy ide
ologii syjonistycznej? Na 
pewno tak. Byłoby jednak 
nieporozu mieniem. gdyby' ktoś 
chciał dopatrywać sie w syjo
nizmie niebezpieczeństwa dla 
socjalizmu w Polsce, dla jej 
ustroju społeczno-polityczne
go. Niebezpieczeństwo takie, 
jeśli kiedykolwiek by zaist
niało — a jest to mało praw
dopodobne — może wypłynąć 
z różnych reakcyjnych źródeł 
w kraju, wspomaganych z 
zewnątrz przez ośrodki mię
dzynarodowej. antykomuni
stycznej reakcji.

Nie oznacza to jednak, że 
w Polsce nie ma w ogóle 
problemu, który nazwałbym 
samookreśleniem się części 
Żydów —■ obywateli naszego 
państwa. O co mi chodzi 
przedstawię na przykładach.

W roku ubiegłym podczas 
czerwcowej agresji Izraela 
przeciw państwom arabskim 
określona liczba Żydów w 
różnych formach objawiała 
chęć wyjazdu do Izraela ce
lem wzięcia udziału w wolnie 
z Arabami. Nie ulega wątpli
wości, że ta kategoria 2vdów 
obywateli polskich uczuciowo 
1 rozumowo nie jest związa
na z Polską, lecz z państwem 
Izrael. Są to na pewno nacjo
naliści żydowscy. Czy można 
mieć do nich za to pretensje? 
Tylko takie, jakie żywią ko
muniści do Wszystkich nacjo
nalistów, bez względu na Ich 
narodowość. Przypuszczam, te 
ta kategoria Żydów wcześ
niej lub później opuści nasz 
kraj.

W swoim czasie otworzy
liśmy szeroko nasze grknice 
dla wszystkich, którzy nie 
chcieli być obywatelami na
szego państwa i postanowili 
udać się do Izraela. Również 
i dziś tym, którzy uważają 
Izrael za swoja ojczyznę go* 
towi jesteśmy wydać emigra
cyjne paszporty.

Inną kategorię ludzi po
chodzenia żydowskiego nrzed- 
stawia nam p. Słonimski w 
swoim artykule zamieszczo
nym w czasopiśmie „Wiado
mości Literackie* nr 35 z ro
ku 1924 pod tytułem „O draż- 
liwości Żydów*’. _-

Z uwagi na wybitnie an
tysemicką treść tego artyku
łu, przytoczę tylko jego za
kończenie:

„O, gdybym mógł się czuć 
Żydem — pisze Słonimski — 
Należę jednak sercem do ma* 

lej, ale wyniosłej ojczyzny 
ludzi zbłąkanych wśród 
świata, znajdujących się po 
wszystkich lądach ziemi, nie 
przywiązanych wstęgą wspo
mnień. ani nie wrosłych ko
rzeniami w ziemie rodzin
ną. Z ręką na sercu mo
gą wyznać, że nie mam wca
le uczuć narodowych. Nie 
czują sie ani Polakiem, eni 
Żydem. Nie bez zazdrości pa
trzyłem na pionierów żydow
skich rozpinających namioty 
w dolinie Saronu i słuchałem 
ich pieśni hebrajskich wie
czorem przy ognisku — jak 
niegdyś nie bez zazdrości słu
chałem pieśni polskich żołnie
rzy idących na daleką wojną 
z Rosja".

Słowa te napisał'Słonimski 
przed 44 laty. Jakie uczu
cia żywi on dzisiaj do Polski 
trudno mi powiedzieć. Na 
ten temat może się miarodaj
nie wypowiedzieć tylko on 
sam.

Nie ulega wątpliwości, te 
i obecnie znajduje się w na
szym kraju określona liczba 
ludzi, obywateli naszego pań
stwa, którzy nie czują się 
ani Polakami, ani Żydami. 
Nie można mieć do nich o to 
pretensji. Nikt nikomu nie 
jest w stanie narzucić poczu
cia narodowości, jeśli go nie 
posiada. Z racji swych kos
mopolitycznych uczuć ludzie 
tacy powinni jednak unikać 
dziedzin pracy, w których a- 
firmacja narodowa staje się 
rzeczą niezbędną.

Jest wreszcie trzecia, naj
liczniejsza grupa naszych o- 
bywateli pochodzenia żydow
skiego, którzy wszystkimi ko
rzeniami wrośli w ziemię, na 
której się Urodzili i dla których 
Polska jest jedyną ojczyzną. 
Wielu Z nich zajmuje odpo
wiedzialne stanowiska pań
stwowe i partyjne, pracuje 
na kierowniczych stanowi
skach w różnych dziedzinach 
naszego życia. Wielu z nich 
swą pracą i walką rzetelnie 
zasłużyło się Polsce Ludowej, 
sprawie budowy socjalizmu 
w naszym kraju. Partia ceni 
ich za to wysoko.

Niezależnie Jednak od tego, 
Jakie uczucia nurtują obywa
teli naszego kraju pochodze
nia żydowskiego, partia na
sza przeciwstawia się z ca
ła stanowczością wszelkim 
zjawiskom, które noszą ce
chy antysemityzmu. Syjonizm 
zwalczamy, jako program po
lityczny, jako nacjonalizm 
żydowski i to jest słuszne. 
Nie ma to nic wspólnego z 
antysemityzmem. Antysemi
tyzm ma miejsce wówczas, je
śli ktoś występuje przeciw
ko Żydom dlatego, że są Ży
dami. Syjonizm i antysemi
tyzm — to dwie strony tego 
samego nacjonalistycznego me
dalu.

Jedynym miernikiem oce
ny obywatela naszego pań
stwa jest jego postawa wo
bec socjalizmu i wobec ży
wotnych interesów naszego 
państwa i narodu. Każdy o- 
bywatel określa swoją naro
dowość wedle własnej świa
domości. Korzysta przy tym 
z równych praw niezależnie 
od tego, czy się uważa za 
Poiaka, Białorusina, czy Ży
da. Ale też jednakowo obo
wiązuje go zasada lojalności 
wobec kraju, wobec swojej 
ojczyzny Polski Ludowej.

Będziemy 
wyjaśniali

i dyskutowali
Towarzysze!
Wszystkie podniesione tu

taj przeze mnie sprawy i za
gadnienia wymagają szersze
go rozwinięcia i uzasadnie
nia. Powróci do nich zapew
ne prasa, powrócimy do nich 
w naszej dyskusji przedzjaz- 
dowej, na samym zjeżdzie 
partii. Dzisiaj staraliśmy się 
Je nakreślić w sposób zwięz
ły, lecz wystarczający dla 
zorientowania społeczeństwa 
i całej naszej partii z jakich 
źródeł i z jakich przyczyn 
zrodziły się te pożałowania 
godne wydarzenia. które 
przyniosły szkody naszemu 
krajowi i Jednocześnie stały 
się sygnałem alarmowym dla 
społeczeństwa, dla wychowa
wców, dla naszej partii.

Nie jest rzeczą możliwą, 
abym z tej trybuny ustosun

kowywał się w imieniu kie
rownictwa partii do poszcze
gólnych postulatów zawartych 
w różnych rezolucjach po
dejmowanych na wiecach 1 
zgromadzeniach w całym 
kraju Jednak nad rezolucja
mi tymi nie możemy prze’ść 
! nie przejdziemy do porząd
ku dziennego. W odpowied
niej formie, w odpowiedni 
sposób i w warunkach pełne
go spokoju ustosunkujemy się 
przede wszystkim do rezolu
cji studentów podjętych na 
wiecach legalnych, tj, odby
tych za zgodą rektorów. O- 
mówimy bądź z przedstawi
cielami studentów, b.tdź z 
wszystkimi studentami da
nej uczelni, lub jej wydzia
łów, bądź na łamach prasy 
poszczególne postulaty za
warte w tych rezolucjach. Są 
tam bowiem rzeczy słuszne 
i niesłuszne.

Nie mamy wątpliwości co 
do tego, że przytłaczająca 
większość studentów stoi na 
gruncie socjalizmu, popiera 
naszą politykę sojuszu, przy
jaźni i braterstwa miedzv na
rodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. Nie 
przeciw studentom, a prze
ciw reakcyjnym wichrzy
cielom podejmowali rezolu
cje robotnicy i pracownicy 
różnych zakładów pracy. By
łoby bzdurnym nonsensem 
gdyby ktoś Utrzymywał, że 
partia nasza usiłuje, lub ży
wi zamiary przeciwstawiania 
robotników studentom, lub 
studentów robotnikom. Dzi
siejsi studenci staną się ju
tro pracownikami, którzy ra
mię w ramię z robotnikami 
i chłopami będą kontynuować 
dzieło ich ojców — budowę 
Polski Ludowej, umacnianie 
sił i bezpieczeństwa naszego 
państwa socjalistycznego.

Wierzymy, że idące po tej 
linii zapewnienia zawarte w 
rezolucjach studentów wy
pływają z ich głębokiego 
przekonania i odzwierciedla
ją ich postawę polityczną.

Wyjaśnień i dyskusji wy
magać będą takie sprawy u- 
jefe w rezolucjach studen
tów, jak demokracja, wol
ność słowa, zgromadzeń 1 
manifestacji, znaczenie Kon
stytucji i temu podobne. Po
jecie demokracji i wolności 
nie Jest i być nie może poję
ciem abstrakcyjnym. Wolność 
i demokracja były zawsze, 
są i będą pojęciem konkret
nym, według nas marksi
stów, według nauki marksi- 
zmu-leninizmu, według do
świadczeń historii i prakty
ki życia w naszych czasach — 
poieciem klasowym. Trzeba 
będzie wyjaśnić to studen
tom i nie tylko studentom. 
WyiaśniĆ im też trzeba isto
tę Konstytucji PRL, Jako u- 
stawy zasadniczej, z której 
się wywodzi całe prawodaw
stwo.

Podobnie mają się fzeezy 
z praworządnością, której 
istota polega na tym, że nikt, 
kto nie zawinił wobec prze
pisów prawa nie może być 
karany, oraz nikt, kto dopu
ścił sie przewinień nie powi
nien być zwolniony od odpo
wiedzialności. Przeciwień
stwem tej tezy jest bezpra
wie.

Partia nasza, klasa robot
nicza, całe społeczeństwo, wi
dza w młodzieży akademic
kiej, w jej postawie poli
tyczno-społecznej, w nauce, 
którą pobiera, w wiedzy fa- 

. chowej; która zdobędzie szcze
gólnie w dziedzinie techniki 
i nauk ścisłych, i eden z pod
stawowych elementów decy
dujących o jutrze narodu pol
skiego. Młodzieży tei staramy 
sie stworzyć możliwie naj
lepsze warunki dla nauki 
Przeznaczamy na ten cel du
że środki. Wykształcenie każ
dego absolwenta wvższei u- 
czelnf kosztuje państwo 100— 
200 tysięcy złotych. Każdy 
dzień, każda godzina urzewi- 
dziana w programie zaleć stu 
dentów wyższych uczelni no- 
winna być w pełni wykorzy
stana.

Cały naród oczekuje od 
was, młodzieży studencka, że 
niezwłocznie przystąpicie do 
wypełniania swoich obowiąz
ków. że każdy student włą
czy sie w nurt normalnej 
nauki >i pracy.

Kierownictwo naszej partii 
ustosunkuje sie również w oda 

powiedniei formie i we iyła- 
ściwym czasie do postulatów 
zawartych w rezolucjach za
łóg różnych zakładów pracy 
oraz rezoluciach podejmowa
nych na masowych wiecach 
publicznych.

Z tego miejsca pragnę prze* 
de wszystkim, w imieniu kie
rownictwa oartii i w imie
niu własnym złożyć gorące 
podziękowanie robotnikom i 
wszystkim ludziom pracy, któ
rzy w tych rezoluciach wy
razili pełne poparcie dla po
lityki i stanowiska partii I 
władzy ludowej.

Klasa robotnicza — 
źródłem siły 

politycznej partii
Wyrażamy nasze naiwyższe 

uznanie dla polskiej klasy ro
botniczej, dla milionów ludzi 
pracy w naszych miastach, 
którzy stanęli u boku naszej 
partii i na tysięcznych ze
braniach dali wyraz swemu 
poparciu dla iei stanowiska. 
Ta postawa załóg fabrycz
nych bvła główna siłą, która 
zagrodziła drogę burzycielom 
porządku, położyła tamę nie
odpowiedzialnym wystąpie
niom.

Tam, w fabrykach, wśród 
mas robotniczych, wśród lu
dzi pracy partia nasza po
siada swoją główna oporę, tam 
bile życiodajne źródło naszej 
siły politycznej. Umacnianie 
i pogłębianie więzi z klasą 
robotniczą powinno znajdo
wać sie w centrum uwagi i 
działalności naszych organiza
cji partyjnych. Postawa, ja
ka w tych dniach marco
wych zaieła klasa robotnicza 
i pracująca razem z nia in
teligencja dowodzi, że żad
ne siły reakcii nie potrafią 
podważyć fundamentów ustro 
ju naszej socjalistycznej oj
czyzny.

Załogi zakładów pracy, kia 
sa robotnicza przepełniona 
słusznym oburzeniem wobec 
reakcyjnych inicjatorów i or* 
ganizatorów awantur ulicz
nych, powinna jednocześnie 
odrzucać wszystkie niespraw
dzone wieści, których źródłem 
jest fantazja i plotkarstwo, 
albo nawet dywersyjna dzia
łalność polityczna wroga. Pa
miętajmy, że tzw. „oplu* 
skwianie” ludzi niewinnych 
należy do arsenału środków 
walki reakcji z naszą partią, 
z naszym ustroiem. Zanim 
jakikolwiek zarzut zostanie 
przeciw komukolwiek pod
niesiony publicznie powinien 

1 hvó przodkom sprawdzony w 
odpowiednich instancjach 
partyjnych. Winnych nie bę
dziemy szczędzić, niewinnych 
będziemy bronić.

Partia nasza, aktyw robot
niczy i społeczny, organy 
władzy państwowej powinny 
działać stanowczo, lecz sno- 
koinie i jednocześnie utrzy
mywać wzmożona czujność. 
Wróg nie śpi, zarówno ten, 
który działa bezpośrednio w 
naszym kraju, lak zwłaszcza 
ten. który usiłuje szkodzić 
Polsce od zewnątrz, z zagra
nicznych ośrodków propagan
dy. dvwersii i szpiegostwa.

Wiemy wszyscy, że sytuacja 
międzynarodowa jest napięta. 
Postępująca systematycznie 
amerykańska eskalacja wojny 
w Wietnamie może sprowa
dzić nieobliczalne konsek
wencje. Utrzymywanie przez 
Izrael okupacji ziem arab
skich zdobytych w ubiegło
rocznej agresji również napi
na sytuacje na Bliskim Wscho
dzie. Reakcja imperialistycz
na, wrogowie socjalizmu wy
stępują nod różnymi sztan
darami. Działają w naszym 
kraju, działają w sąsiadują
cych z Polską krajach, usi
łują osłabić więzy łączące 
państwa Układu Warszaw
skiego. Musimy wiec być 
czujni, każdy na swoim- po
sterunku pracy. Musimy jed
nocześnie wypełniać normal
nie nasze zadania produkcyj
ne i nasze obowiązki służbo
we.

W imieniu kierownictwa 
partii składam na rece obec
nych tu przedstawicieli go
rące pozdrowienia dla klasy 
robotniczej. Inteligencji, mło
dzieży prąci''ącei i młodzieży 
akademickiej, Milicji Obywa
telskiej, Wojska Polskiego, 
dla wszystkich ludzi pracy 
służących wiernie naszej soc
jalistycznej ojczyźnie,6—GŁOS NAUCZYCIELSKI



7.wvn»Stj ”U reallza'cii reformy szkolnej za- 
na przebudowę 

metod dydak-
j zwyczaj , kładziemy akcent 

i uwspółcześnienie treści
tyczno-wychowawczych. Słusznie wysuwamy te "spra- 
nietwT CZęł° z.adan, przy realizacji reformy szkol
nictwa. Są to bowiem bardzo istotne pro
blemy socjalistycznej szkoły.

Nie mniej doniosłym zadaniem reformy jest stworze
nie takiej organizacji szkolnictwa w kraju, która dawa
łaby, zgodnie z interesem ogólnospołecznym, możliwość 
Korzystania z rezultatów zrekonstruowanego, uwspół
cześnionego i udoskonalonego systemu nauczania i wy
chowania całej młodzieży — w miarę posiadanych uzdol
nień intelektualnych, zdrowych ambicji społecznych 
lub zainteresowań praktyczno-zawodowych. W szcze
gólności zadaniem każdego postępowego systemu szkol
nego a więc i realizowanej obecnie u nas reformy 
szkolnictwa, jest eliminowanie negatywnych skutków 
przywileju miejsca zamieszkania w zakresie dostępnoś
ci kształcenia na szczeblu średnim. Wynika to zarówno 
z ogólnych dyrektyw VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR (1961 r.) w sprawie reformy szkolnictwa podsta
wowego i średniego, jak i z postanowień ustawy o roz
woju systemu oświaty i wychowania z 15 lipca 1961 r. 
W założeniach ogólnych ustawa ta mówi, iż „rozwój sy
stemu oświaty i wychowania zapewnia każdemu obywa
telowi  zdobycie wykształcenia podstawowego oraz do
stępność wszystkich szczebli i kierunków kształcenia w 
zależności od zainteresowań i uzdolnień”.

A zatem reforma szkolna nie może ograniczyć się do 
przebudowy i unowocześnienia treści nauczania i wy
chowania oraz zmian w wewnętrznej strukturze orga
nizacyjnej szkoły, ale rozwiązywać musi problem równo
miernego zaspokajania potrzeb społeczeństwa w dzie
dzinie kształcenia młodzieży, co związane jest z syste
matycznym zmniejszaniem dysproporcji w rozmieszcze
niu szkół i przeciwdziałaniu w ten sposób skutkom 
przywileju miejsca zamieszkania. Inaczej mówiąc, cho
dzi o zapewnienie, zgodnie z zasadami naszego ustroju, 
„równego startu” w dziedzinie oświaty dla całej mło
dzieży bez względu na zamożność rodziców, pochodzenie 
społeczne i miejsce zamieszkania.

DYSPROPORCJE TERENOWE
Nierównomierność w zakresie dostępności kształcenia 

młodzieży, w szczególności na szczeblu średnim i wyż
szym, związana jest nieodłącznie z ustrojem burżuazyj- 
no-kapitalistycznym. Przykładem tego była przedwo
jenna Polska, gdzie rażące różnice ekonomiczne między 
burżuazją a masami pracującymi szły w parze z dyspro
porcjami w zakresie udostępnienia młodzieży kolejnych 
szczebli wykształcenia szkolnego. W szczególnie trudnej 
sytuacji pod tym względem znajdowała się młodzież za
mieszkała z dala od większych ośrodków miejskich.

W Polsce Ludowej mamy poważne osiągnięcia w 
dziedzinie eliminowania skutków oddziaływania na do
stępność szkół przywileju miejsca zamieszkania. Świa
doma i konsekwentna działalność władzy ludowej w 
tym zakresie pochłonęła poważne środki, przede wszy
stkim na rozwój sieci szkół średnich szczebli, na budow
nictwo szkolne, budowę internatów i na stypendia.

Mimo naszych wysiłków, dziedzictwo zacofanej struk
tury organizacyjnej szkolnictwa z okresu międzywojen
nego stało na przeszkodzie w szybkim wyrównywaniu 
różnic terenowych w zakresie możliwości dalszego 
kształcenia się młodzieży po ukończeniu szkoły podsta
wowej. W ograniczonym zakresie różnice te istnieją do
tychczas; a ich eliminowanie i pokonywanie trudnpści z. 
tyną, związanych —• to bardzo istotny element, realizacji 
reformy szkolnictwa.

O dostępności i społecznym zasięgu szkół średnich de
cyduje głównie liczba miejsc w klasach pierwszych tych 
szkół, jaką dysponuje dany region. Przy większej liczbie 
miejsc w szkołach ponadpodstawowych na terenie wo
jewództwa, odpowiednio więcej młodzieży kontynuuje 
dalszą naukę po ukończeniu szkoły podstawowej. Do
świadczenie wskazuje bowiem na fakt, że młodzież szu
ka szkoły średniego szczebla przede wszystkim we wła
snym województwie. Działają tu również stosowane tu i 
ówdzie, środki administracyjnego ograniczania (w formie 
nieoficjalnej) przyjęć do szkół młodzieży pochodzącej 
spoza miasta lub województwa, na terenie którego po
łożona jest szkoła.

W latach poprzedzających reformę szkolna istniały u 
nas jeszcze dość znaczne dysproporcje w liczbie miejsc 
w szkołach średnich szczebli miedzy poszczególnymi 
województwami, a w konsekwencji występowały także 
różnice w odsetkach młodzieży kontynuuiacej dalszą na
ukę po ukończeniu szkoły podstawowej. Rzecz zrozumia
ła. że różnice te występują i obecnie w okresie reali
zacji reformy. Niełatwo bowiem zlikwidować je od razu, 
tak z roku na rok. Jest to proces długotrwały i wyma
gający poważnych nakładów inwestycyjnych, odpowied
niego rozmieszczenia kadr nauczycielskich, nowych mie- 
szkan itp

Sytuację w omawianej dziedzinie ilustruje na przy
kładzie roku szkolnego 1965/66 tabela 1.

(rok szkolny 1965/66)

Rozkład miejsc w ki. I szkół średnich szczebli w stosunku do 
liczby młodzieży w wieku 14 lat w zestawieniu z odsetkiem 
absolwentów kl. VII kontynuujących dalszą naukę na szczeblu 
średnim.
*) Do obliczeń wzięta została liczba 14-latków według prognozy 

opracowanej w 1964 r. przez Komisję Planowania przy Ra- 
. dzie Ministrów.

ffojeHodzłua-

Liczba miejsc w KI.I szkół średnich szczebli 
na 400 czternastolatków

Odsetek absol
wentów ki. Ylf 
szkoły pod$t 
z poszczegól
nych. województw

średnich szczebli 
tycznie z SPR

SzKołg 
Średnio 
maturalne 
/lic-og- , 
i technika/

ZSZ 
/dla nie 
prgc phzg 
zakł. i 
miedzg- 
zakł/

Razem 
/rubr.
Zl5/

5PR °4r 

4t-5/.

4 Z 5 4 5 6 7
Polska 34,9 42.2 77,4 40,5 87, 6 76,9

m.st. Worszowo 76, 3 73,4 149, 7 - 149,7 99,4
m. Kraków 85, 6 76,4 ■162, 0 - 462.0 94,4
m. fcódz 65,3 5-8,2 423,5 - 423,5 96,5

ni. Poznań 83, 8 89, 7 473,5 - 473,5 98,7
m. Wrocław 76,2 86,3 462,5 — 162,5 98,0
wo|. białostocki e 34,4 25,4 56,5 44,0 70,5 65,3
. bqdqoskie 30,2 40,0 70,2 44,0 84,2 75, 6
■ gdańskie 36.5 4? 4 83,9 U 94,5 79,6
n Kołowi akie 54,3 64,3 98,6 5,3 405, 9 85,4
. Kieleckie 30,3 30,5 60,8 44,3 75,1 66,2
« Koszalińskie 28,5 35,3 63,8 40,2 74,0 74,9

.. Krakowskie 26,6 3ł,2 57,8 44,2 69,0 70,3

k Lubelskie 30,4 3ł,1 64,5 45,3 76,8 74,7
» łódzkie 5<5 34,5 63,0 44,9 74,9 68,7

•i olsztyńskie 27,6 34, 2 58,8 45,8 74,6 66,9
» opolskie 5!,ł 54.5 87,6 7,0 94,6 85,6
„ poznańskie 26,8 33,2 60,0 44,7 74,7 70, 3

i „ rzeszowskie 33 6 36,0 69,6 44. 7 84,3 74,6
.. szczecińskie 36,4 45,0 84,4 9.4 90,5 80,5
„ Marszoiwskie 28.4 27,3 55,4 44,8 70.2 69,9

wrocławskie 25,7 45,5 74, 2 S.o 79,2 84,2
„ zielonogórskie 32,3 44, 3 76.6 40.8 87,4 79,2

Z tabeli wynika, że najkorzystniejsze warunki do 
kształcenia młodzieży na poziomie średnim mają duże 
miasta. W miastach wydzielonych z województw przy
pada mianowicie około 150 miejsc na 100 czternastolat
ków. Co prawda liczba młodzieży w wieku 14 lat nie 
pokrywa się z liczbą absolwentów szkoły podstawowej, 
którzy rekrutują się nie z jednego, lecz kilku roczników 
młodzieży (w wyniku drugoroczności) i dlatego może 
ona być w jednym roku większa, w innym mniejsza od 
liczby 14-latków. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
miasta wydzielone z województw (także niektóre mia
sta wojewódzkie) mają nadwyżkę miejsc w szkołach 
średnich szczebli w stosunku do liczby absolwentów 
szkoły podstawowej, ubiegających się o przyjęcie do kl. 
I. Mogą one zatem, po zaspokojeniu własnych potrzeb, 
przyjmować do szkół średnich młodzież z innych — prze
ważnie sąsiadujących z nimi — terenów. I to czynią.

Najmniejszą liczbę miejsc w szkołach maturalnych i 
zasadniczych szkołach zawodowych (bez SPR) przypada
jącą na 100 czternastolatków, mają województwa: war
szawskie (55,4), białostockie (56,5) i krakowskie (57,8). 
Odbiega ona w tych województwach o ponad 20 miejsc 
od przeciętnej krajowej.

Województwa te tylko częściowo poprawiają swoją 
sytuację w zakresie waruków dalszej nauki dla absol
wentów szkół podstawowych przez rozbudowę szkół 
przysposobienia rolniczego. W województwach o mniej
szej liczbie miejsc w szkołach średnich szczebli jest niż
szy stopień upowszechnienia kształcenia młodzieży po
wyżej szkoły podstawowej, co wyraża się w niższych od 
przeciętnej krajowej odsetkach absolwentów kontynu
ujących dalszą naukę w szkołach średnich szczebli.
BLISKOŚĆ SZKOŁY A DOSTĘPNOŚĆ KSZTAŁCENIA 

NA SZCZEBLU ŚREDNIM
Przeciętne liczby miejsc w szkołach średnich szczebli, 

przypadające na 100 czternastolatków i występujące dy
sproporcje w tej dziedzinie rzucają pewne światło na 
warunki dostępności omawianych typów szkół, ale nie 
wyjaśniają problemu, nie wystarczają do oceny sytuacji 
młodzieży z poszczególnych województw w zakresie 
możliwości dalszego kształcenia na poziomie średnim.

Z PROBLEMÓW REALIZACJI REFORMY SZKOLNEJ

WŁADYSŁAW OZGA.

-

Poważną rolę odgrywa bowiem rozmieszczenie szkół, 
czyli prawidłowa sieć szkolna. Na możliwość zdobycia 
średniego wykształcenia decydujący wpływ wywiera bli
skość szkoły. Analiza materiałów statystycznych wskazu
je na fakt, że szkoła średnia służy przede wszystkim 
młodzieży zamieszkałej stale w miejscowości będącej 
siedzibą szkoły, w miejscowościach, z których odległość 
do punktu szkolnego nie przekracza 4-6 km drogi pie
szej, lub w miejscowościach, z których czas dojazdu do 
szkoły różnymi środkami lokomocji (autobus, kolej, rza
dziej — motocykl, motorower) nie przekracza 1 godzi
ny. Uczniowie z tych miejscowości, znajdujących się w 
bezpośredniej bliskości szkół średnich szczebli stanowią 
około 70 proc, ogółu uczniów w kraju, kształcących się 
na poziomie średnim. Sytuację poszczególnych woje
wództw w omawianej dziedzinie ilustruje tabela 2.

frok szkolny 1965/66)

Odsetki uczniów szkół średnich szczebli, których długość dro
gi pieszej z domu do szkoły nie przekracza 6 km oraz których 
czas dojazdu (koleją, autobusem i innymi środkami lokomocji) 
nie przekracza 1 godziny.

Województwa Ogólna 
liczbo 
ucznipw , 
m szwach 
średnico 
szczebli

Odsetki w stosunku do ogólnej liczby uczniów
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4 2 3 4 5 6 7 8 9
Polska 4805063 44,9 3, 3 0,9 4,2 20,0 69,4 44,7 '

m.st. Warszawa 44 0447 82,6 0,4 - 0,4 7,3 90,0 3,6
m. Kraków 48548 62,9 0,8 - 0,« 8,8 72,5 44,4 .
m. todż 60764 84,4 0,2 — 0,2 H 3,0 87,6 4,1
m. Poznań 47485 62,9 0,6 — 0,6 42,3 75,8 8,2 '
m. Wrocław 54079 63,5 0,4 0,4 0,5 8,5 72, 3 43. 5

Hoj. białostockie 53434 35,3 4,5 4,8 6,3 44,8 56,4 24,5
• bydgoskie 40 6495 47,4 3,2 0,9 4,4 47,6 68,8 45,3
* gdańskie 90756 52,9 1,7 0/4 2,4 48,7 73,3 43,6
h katowickie 209374 44,4 2,3 0,3 2,6 28,4 7=,1 44,9
w Kieleckie 93939 38,5 6,6 8,5 46,5 63,5 46.4
u Koszalińskie 42353 40,4 2,3 0,5 2,8 46,4 59,0 24.7
. Krakowskie 93825 34,2 5,6 2,2 7,8 23,0 65,0 45,2
i lubelskie 92868 33,3 5,2 2.5 7,7 43,8 54,8 48,5
« łódzkie 78420 38,4 6.0 4,4 7,4 25,2 74,0 45,9
. olsztyńskie 45474 38,0 3,6 4J 4,7 46,4 58,8 Z5.5
. opolskie 56884 30.2 2.7 0,5 3,2 30,9 64,3 20,4
x poznańskie 404040 38,2 4,2 0.7 4.9 27,4 70,2 44,6
« rzeszowskie 88652 30,4 5,4 2.1 7,8 24,9 62.5 49,9
x szczecińskie
x warszawskie

54442
4OS784

53,9
29,3

4,4
5,4

0,5
1,8

4,9
7,9

44,7
27,8

67,5
65,0

24,6
46,0

, wrocławskie 44 44 74 37,9 3,4 0,5 3,9 30,7 72,5 13,5
x Zielonogórskie 54389 38,6 2,4 0,5 2,6 23,6 64,8 20,2

Źródło: Tabela opracowana została w oparciu o materiały sta
tystyczne zawarte w wydaw. GUS „Droga uczniów do 

szkoły” Warszawa 1967, str. 25-55.
*) Bez liceów ogólnokształcących dla pracujących (wieczoro

wych i zaocznych) oraz bez szkół zawodowych dla pracu
jących — wieczorowych i zaocznych.

Tabela ta w zestawieniu z danymi liczbowymi zamie
szczonymi w tabeli 1 pozwala wyciągnąć wnioski doty
czące problemu dostępności szkół średnich szczebli w 
poszczególnych rejonach kraju. Analizą danych staty
stycznych wskazuje mianowicie na fakt, iż odsetek ab
solwentów szkoły podstawowej, kontynuujących dalszą 

jest niższy w. województwach o rzadszej gęstości 

zaludnienia, bez yidększych skupisk miejskich, mających 
rzadszą sieć, szkół ponadpodstawowych i mniejszą liczbę' 
miejsc w tych szkołach. Nawet odsetek uczniów żarnie-, 
szkałych stale w miejscowościach będących siedzibą 
szkół średnich szczebli lub w niedalekiej odległości od 
szkoły jest w tych województwach stosunkowo niski, 
gdyż miejscowości będące siedzibą szkół ponadpodsta
wowych i ich najbliższe okolice nie są w stanie dostar
czyć odpowiedniej liczby kandydatów do szkół, a przy 
niewystarczającej liczbie miejsc w internatach, absol
wenci szkoły podstawowej z. okolic bardziej oddalonych 
od punktu szkolnego^ nie mają możliwości kontynuowa
nia dalszej nauki.

Sięgnijmy do przykładów. Województwo białostockie 
miało w 1965/66 r. najniższy odsetek absolwentów szkoły 
podstawowej kontynuujących dalsza naukę w szkołach 
średnich szczebli łącznie z SPR (63,3 proc.), ale w woje
wództwie tym przy rzadkim zaludnieniu i braku więk
szych skupisk miejskich (poza m. Białym.stokiem) tylko 
56,4 proc, uczniów zamieszkiwało w bezpośrednim zasię
gu szkoły (droga piesza poniżej 4-6 km, czas dojazdu po
niżej 1 godziny). Wprawdzie sieć internatów jest tu 
większa niż w innych województwach (21.3 proc, ucz
niów zamieszkałych w internatach), ale ponieważ na do
stępność szkół średnich ma wnływ przede wszystkim 
bliskość puktu szkolnego, przeto stopień upowszechnie
nia kształcenia na poziomie średnim jest w województ
wie białostockim znacznie niższy od średniej krajowej.

W województwie łódzkim (gęstość zaludnienia znacz
nie wyższa niż w woj. białostockim, jest tu także, 
kilka większych skupisk miejskich: Piotrków Tryb., Pa
bianice, Tomaszów Maz., Zgierz, Zduńska Wola) ucznio
wie zamieszkali w zasięgu drogi pieszej lub niedługich 
dojazdów do szkoły stanowili w 1965/66 r. — 71 proc., ale 
rzadka sieć internatów (15,9 proc, uczniów zamieszkałych - 
w internatach) powoduje, że odsetek absolwentów szkoły 
podstawowej kontynuujących dalsza naukę na poziomie- 
średnim jest wprawdzie wyższy o 5,4 proc, od analogi
cznego odsetka w woj. białostockim, ale jednak niższy 
od średniej krajowej o 8.2 proc.

W województwie gdańskim 73,3 proc, uczniów szkół 
średnich szczebli mieszkało stale w miejscowości bodą
cej siedziba szkoły lub w jei pobliżu i mimo że z inter
natów korzystało tu tylko 13-6 proc, młodzieży, to odse
tek absolwentów szkoły podstawowej kontynuujących 
dalsza, naukę na poziomie średnim był w roku szk. 
1965/66 wysoki, osiagajac prawie 80 proc.

Powyższe przykłady świadczą o oddziaływaniu na sto
pień upowszechnienia kształcenia na poziomie średnim - 
bliskości szkoły i sieci internatów. Przv czym czynnikiem 
decydującym jest w omawianej sprawie odległość miej
sca zamieszkania młodzieży od punktu szkolnego. Inter
naty spełniają tu jedynie role pomocnicza, częściowo 
tylko niwelują, dysproporcje wynikające z oddziaływania 
przywileju miejsca zamieszkania.

WNIOSKI
Obecna sieć szkół średnich szczebli, na której ciąży 

dziedzictwo dalszej i bliższej przeszłości, w nienależytym 
stopniu uwzględnia element równomiernego zapewnienia 
dostępności kształcenia na poziomie średnim w poszcze
gólnych regionach kraju. Dysproporcje w tej dziedzinie, 
choć w złagodzonej formie, istnieją nadal. Przywilej 
miejsca zamieszkania odziałuje na stopień upowszech
nienia kształcenia w szkołach ponadpodstawowych. Do
tyczy-to nie tylko wyraźnie korzystniejszej sytuacji 
miast,-Jęcz także-różnic między województ.wąmi z .prze

rwa gą mieszkańców wsi. -z-.
- Dysproporcje -dotyczą , w szczególności ..'Steel ószkólrńct- 
wa zawodowego, co w dużym stopniu jest wynikiem 
konieczności wiązania szkół z zapleczem gospodarczym, 
przede wszystkim z przemysłem. Czynnik „zaplecza” 
powinien być jednak skoordynowany z zasada równo
mierności udostępniania młodzieży ze wszystkich obsza
rów kraju możliwości dalszego kształcenia sie no ukoń
czeniu szkoły podstawowej. Zwłaszcza, że niektóre typy 
szkół zawodowych w mniejszej mierze wymagają zaple
cza przemysłowego. Dotyczy to np. takich szkół, jak e- 
konomiczne, handlowe, gospodarcze, mechaniczno-ślu- 
sarskie o charakterze rzemieślniczym, usługowe itn. 
Szkoły te mogą być organizowane na terenach, na któ
rych dotychczas terano industrializacji było słabsze. Ja
sne jest, że szkoły rolnicze mogą i powinny powstawać 
w ośrodkach wiejskich, rolniczych. _.

Słowem — problem polega na ściślejszym zharmonizo
waniu rozwoju szkolnictwa zarówno z potrzebami gospo
darki i kultury poszczególnych regionów kraju i zapew
nieniem zaplecza gospodarczego szkołom, przede wszy
stkim zawodowym, jak i z Potrzebami młodzieży w za
kresie optymalnej dostępności do szkół średnich i ko
nieczności systematycznego niwelowania istniejących 
dysproporcji.  ,

Realizacja zadań z tym związanych wymaga podjęcia 
środków zmierzających do systematycznego doskonale
nia sieci szkolnictwa średnich szczebli, a w szczególnoś
ci:  ' ■

© preferowania przy rozdziale środków inwestycyj
nych województw mających rzadsza sieć szkół ponad
podstawowych i dysponujących mniejszą liczba miejsc 
w tych szkołach w stosunku do potrzeb (województwa: 
białostockie, kieleckie, krakowskie, olsztyńskie, poznań
skie. warszawskie);

@ lokalizowania budowy nowych internatów przede 
wszystkim na terenach o rzadszej sieci szkół średnich 
szczebli, lecz także i w większych miastach oraz ośrod
kach przemysłowych będących skupiskami szkół zawo
dowych. w celu stworzenia tam warunków do nauki 
młodzieży, z terenów..ronisj,iąaj®ap§QXv;ąHygh ,w_.zakresie 
upowszechnienia kształcenia powyżej, szkoły podstawo
wej;

© stałego dążenia do przybliżenia',:Sżkół - średnich 
szczebli do miejsca zam-ieszkatiią■•mtódzij.ęgyi.. w ; wieku 
kształcenia średniego;

® szerszej rozbudowy w województwach mniej u- 
prz-emysłowionych szkol rolniczych, szkół szkolących w 
zakresie usług dla rolnictwa, szkół średnich ogólno
kształcących i zawodowych, nie wymagających zaplecza 
w zakładach produkcyjnych;

® doprowadzenia do pełnej koordynacji działalności 
resprtow prowadzących szkolnictwo średnich szczebli 
w. celu najbardziej prawidłowego przestrzennego roz
mieszczenia szkół.

Realizacja generalnych założeń reformy szkolnictwa w. 
dziedzinie przebudowy sieci szkół, prowadzenie polityki 
równomiernego. udostępniania szkół średnich szczebli' 
młodzieży zamieszkałej na poszczególnych obszarach 
kraju, w mieście i na wsi — to proces długotrwały wy--' 
maganacy m. -in. znacznych środków inwestycyjnych' 
Niemniej problem musi być podiety już dziś z myślą o 
ulepszeniu naszego systemu szkolnego zarówno od stro
ny programów, metod nauczania, udoskohaleniś we
wnętrznej struktury organizacyjnej szkół, jak i ód strony 
najbardziej prawidłowego rozmieszczenia punktów 
szkolnych w kraju<- 'i'"



Ustawa emerytalna, obowiązująca od 1 stycznia 1968 roku, 
wprowadza szereg istotnych zmian w systemie i trybie przy
znawania emerytur oraz rent inwalidzkich i rodzinnych. Spora 
grupa naszych Czytelników jest żywo zainteresowana tym za
gadnieniem. Świadczy o tym duża liczba listów, które napły
wają d© redakcji, z pytaniami o różne sprawy dotyczące eme
rytur i rertt. Dlatego też — chcąc umożliwić kolegom zapo
znanie się z podstawowymi przepisami — podajemy w tym 
numerze „Głosu" obszerne informacje na ten temat. Przed
stawione przez nas wyjaśnienia dotyczą w zasadzie ogółu pra
cowników szkolnictwa. Ponieważ jednak podstawową grupę 
naszych Czytelników stanowią nauczyciele, dlatego też kła
dziemy akcent na te sprawy, które dotyczą nauczycieli.
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Zatwierdzona przez Sejm PRL 
ustawa z dnia 22 stycznia. 1968 
roku o powszechnym zaopatrze
niu pracowników i ich rodzin 
jest poważnym krokiem naprzód 
w poprawie położenia material
nego rencistów. Warto np. podać, 
że na jej realizację przeznacza 
państwo w najbliższych trzech 
latach sumę 14 miliardów zło
tych, że po zakończeniu reformy 
wydatki na świadczenia rento
we w 1971 roku będą wyższe o 
przeszło 63 proc, w porównaniu 
z rokiem 1967. Że reformą i pod
wyżką rent objętych zostanie 
ponad 2 miliony osób.

Jakie są ogólne zasady, na 
których oparta jest reforma rent.

Na wstępie — sprawa nazw. 
Obowiązujące dotychczas prze
pisy prawne rozróżniały: rentę 
starczą i rentę inwalidzką. O 
ile druga nazwa nie budziła za
strzeżeń i faktycznie odpowiada
ła sytuacji, w jakiej znajdowa
ła się dana osoba, to nazwa ren
ta starcza była na pewno błęd
na.

Na „rentę starczą” przecho
dzili ludzie w wieku 55 lat (ko
biety) lub 60 lat (mężczyźni) za
liczeni do I kategorii zatrudnie
nia.

W nowej ustawie wprowadza 
się pojęcie emerytury i renty 
inwalidzkiej. Pobierających zaś 
świadczenia nazywa się renci
stami.

Nowym systemem rent i emery
tur obejmuje się wszystkich ren
cistów: zarówno tych, którzy bę
dą korzystać z tych świadczeń po 
dniu ogłoszenia ustawy, jak i 
tych, którzy przeszli na rentę 
przed 5, 10 czy więcej laty. Zli
kwidowany zostaje więc podział 
na rencistów „starego portfela” 
i rencistów młodszych.

Będą wprawdzie różnice w 
wysokościach otrzymywanych 
rent czy emerytur. Wysokość 
ich uzależniona jest bowiem od 
wysokości poborów, jakie miał 
dany pracownik w chwili przej
ścia na rentę. Aby zmniejszyć 
różnice w tym zakresie ustawa 
wprowadza szereg dodatkowych 
postanowień w sprawie rent 
najniższych. Intencją tych po
stanowień jest objęcie również 
odczuwalną podwyżką rencistów 
pobierających dotychczas niskie 
świadczenia.

Główną i najważniejszą spra
wą w ustawie jest:

® podwyższenie wskaźnika 
procentowego przy wymiarze 
rent;

© podwyższenie w niektórych 
przypadkach podstawy do pro
centowego obliczenia renty, ko
rzystnego dla rencisty;

@ powiązanie wysokości świad
czeń rentowych ze stażem pracy 
w ^olsźe Ludowej.

Szczegółowe wyjaśnienia do
tyczące tych spraw znajdą Czy
telnicy w dalszych częściach na
szych materiałów informacyj
nych.

Ustawę zachowuie w dalszym 
ciągu dwie kategorie zatrudnie
nia pracowników. Do pierwszej 
kategorii zalicza się pracowni
ków zatrudnionych pod ziemią, 
w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia, na statkach żeglugi po
wietrznej, w żegludze morskiej, 
w stoczniach, w zespołach for- 
muiacvch szkło. Do tej kategorii 
zakczeni są również nąuczyciele 
podlega’a cy przepisom ustawy 
o prawach i obowiązkach na- 
t’'”-cieli. Jednym z przywile-
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jów, jakie przysługują pracow
nikom zaliczonym do I katego
rii zatrudnienia, jest obniżenie 
o 5 lat wieku przewidzianego 
dla uzyskania prawa do przejś
cia na emeryturę. Wiek ten wy
nosi: 55 lat dla kobiet i 60 lat 
dla mężczyzn.

Okres zatrudnienia wymagany 
przy przejściu - na emeryturę 
Wynosi dla pracowników zarów
no I, jak i II kategorii: 20 lat 
dla kobiet i 25 lat dla mężczyzn. 
Podstawa wymiaru emerytury 
oraz wskaźniki procentowe są 
jednak dla obu kategorii zatrud
nienia jednakowe.

Ustawa wprowadza pewne 
zmiany przy obliczaniu wysoko
ści renty inwalidzkiej. 'Według 
dotychczasowych przepisów wy
sokość renty inwalidzkiej ob
liczało się w zależności od tego, 
do jakiej kategorii zatrudnienia 
zaliczony był pracownik. Dla 
pracowników I kategorii — 
wskaźniki procentowe były 
wyższe, korzystniejsze. W nowej 
ustawie wysokość renty inwa
lidzkiej oblicza się zarówno dla 
I jak i II kategorii zatrudnienia 
według tych samych zasad. Wy
sokość renty uzależniona jest 
tylko od grupy inwalidztwa. 
Dla niektórych tylko pracowni
ków zaliczonych do I kategorii 
zatrudnienia wprowadza się do
datki procentowe.

Nowa ustawa emerytalna 
wprowadza — jak to zaznaczy
liśmy na wstępie — szereg i- 
stotnych zmian w zaopatrzeniu 
rencistów. Nie oznacza to jed
nak, że w ten sposób załatwione 
zostały wszystkie problemy ży
ciowe rencistów.

W dalszym ciągu konieczna 
jest wszechstronna pomoc i o- 
pieka nad emerytami i renci
stami ze strony związków zawo
dowych. Dotychczasowa prakty
ka naszego Związku wskazuje, 
że mamy w tvm zakresie dobre 
doświadczenia. Dalsze zaktywi
zowanie działalności związkowej 
na rzecz rencistów, wymiana 
doświadczeń, włączenie aktywu 
rencistów do pracy w ogniwach 
ZNP w zakresie zapewnienia 
sprawnego i odpowiedniego 
wprowadzenia w życie powszech
nej reformy systemu zaopa'rze- 
nia emerytalnego — to jedno 
z głównych aktualnych zadań 
instancji związkowych.

GDY NAUCZYCIEL 
PRZECHODZI NA EMERYTURĘ

Artykuł 14 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli z dnia 
27 kwietnia 1956 roku głosi: 
„Nauczycielowi i jego rodzinie 
przysługuje prawo do zaopa
trzenia emerytalnego na zasa
dach określonych w obowiązują
cych przepisach dla pracowni
ków zaliczonych do I kategorii 
zatrudnienia”.

Zaliczenie nauczycieli do I 
kategorii zatrudnienia ma swoje 
poważne następstwa. Wprawdzie 
okres zatrudnienia wymagany 
do nabycia prawa do emerytury 
jest jednakowy dla pracowni
ków I i II kategorii, to jednak 
wiek jest niższy dla kategorii 
I o lat 5. I tak: emeryturą 
przysługuje nauczycielowi, jeśli 
posiada on 60 lat (mężczyzna) 
i 55 lat (kobieta).

Aby jednak w określonym 
przepisami roku życia wystąpić 
o przyznanie emerytury — pra
cownik musi wykazać sie od
powiednim stażem pracy. Okres 
zatrudnienia wymagany do uzy
skania emerytury wynosi 25 lat 
dla mężczyzny i 20 lat dla ko
biety.

Warunkiem przyznania eme
rytury nie jest jednak tylko 
osiągnięcie określonego okresu 

zatrudnienia i wieku emerytal
nego. Następny warunek to uzy
skanie tego wieku w okresie za
trudnienia lub w ciągu 5 lat 
po upływie tego okresu. Ten 
ostatni warunek nie jest wy
magany od pracownika, który 
ma okres zatrudnienia 35 lat 
(dla mężczyzny) i 30 lat (dla 
kobiety).

ZALICZENIE LAT PRACY

Za okresy zatrudnienia zalicza 
się nauczycielowi:

© lata pracy na stanowisku 
pracownika pedagogicznego w 
państwowych szkołach, zakła
dach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych oraz szkołach 
podległych CRS „Samopomoc 
Chłopska” i Centralnemu Związ
kowi Spółdzielczości Pracy;

© okres pracy w niepaństwo
wych szkołach i placówkach 
wychowawczych i szkoleniowych 
w charakterze pracownika pe
dagogicznego;

© okres pracy w administra
cji szkolnej;

© okres pracy w zatrudnieniu 
zaliczonym do I kategorii (np. 
na stanowisku górnika pod zie
mią);

© okres służby wojskowej, 
pobyt w obozach koncentracyj
nych i jenieckich, pobyt w w:ę- 
zieniach za działalność rewo‘u- 
cyjną. tajne nauczanie w czasie 
okupacji itp., z tym jednak za
strzeżeniem, że bezpośrednio 
przed tymi okresami pracownik 
zatrudniony był w I kategorii;

@ okresy urlopów bezpłatnych 
udzielanych pracownikom peda
gogicznym dla celów oświato
wych, naukowych lub dla prac 
w ZNP.

OD CZEGO ZALEŻY
WYSOKOŚĆ'' ĘjilERYtURY? '

Za podstawę wymiaru emery
tury uważa się przeciętne mie
sięczne zarobki pracownika. 
Przy tym można brać dwa róż
ne warianty: albo podstawą do 
obliczeń są zarobki z ostatnich 
12 miesięcy zatrudnienia przed 
zgłoszeniem przez pracownia 
wniosku o emeryturę, albo za
robki z kolejnych 24 miesięcy 
zatrudnienia, dowolnie wybra
nych przez pracownika z okre
su ostatnich 12 lat zatrudnienia 
przed zgłoszeniem wniosku o 
rentę. Z wymienionych wyżej 
dwóch okresów zatrudnienia 
pracownik wybiera ten okres, 
w którym jego przeciętny za
robek miesięczny był najwyższy. 
Do wniosku o emeryturę należy 
dołączyć zaświadczenie zakładu 
pracy wykazujące wysokość za
robków uzyskanych przez pra
cownika w wybranym przez 
niego okresie zat.udnienia.

Przy obliczaniu wysokości e- 
merytury bierze się pod uwagę 
całkowity — bez jakichkolwiek 
potrąceń — zarobek w gotówce 
i w naturze wraz z wszelkimi 
dodatkami. Wysokość zarobku 
zaświadcza zakład pracy ha 
podstawie dokumentów .(np. li
sty płac). Przy równoczesnym 
zatrudnieniu w więcej niż jed
nym zakładzie pracy za podsta
wę wymiaru emerytury przyjmu
je się łączny zarobek przysługu
jący nauczycielowi z tytułu 
wszystkich równoczesnych za
trudnień. Do podstawy wymiaru 
emerytury należy włączać rów
nież świadczenia w naturze, 
które otrzymuje nauczyciel.

I tak np. nauczyciel pracują
cy na wsi lub w osiedlu i mia
stach do 2 tysięcy mieszkań
ców otrzymujący bezpłatne m'e- 
szkanie ma prawo doliczyć do 
podstawy wymiaru emerytury 
42 zł miesięcznie za każda użyt
kowaną izbę. Jeżeli użytkuje 
grunt szkolny, powinien również 
wliczyć to do podstawy wymia
ru emerytury, przyjmując, że 
wartość użytkowanego 1 ha zie
mi ornej odpowiada wartości 
2 kwintali żyta rocznie w cenie 
230 zł za jeden kwintal.

Przy obliczeniach wysokości 
emerytury nie uwzględnia sie na
tomiast kwot uzyskanych z tytu
łu zasiłków rodzinnych i choro
bowych, nagród o charakterze 

niestałym, wynagrodzeń za pra
ce zlecone z tytułu umowy o 
dzieło, diet za wyjazdy służbo
we, zwrotu poniesionych kosz
tów przejazdów, strawnego i do
datku za rozłąkę, odszkodowa
nia za zwolnienie z pracy, bez 
zachowania ustawowego okresu 
wypowiedzenia, wypłat z fun
duszu zakładowego.

JAKA JEST WYSOKOŚĆ 
EMERYTURY?

W nowym systemie rentowym 
nadano emeryturze, która zastą
piła dotychczasowe pojęcie ren
ty starczej, znaczenie podstawo
we. Zgodnie z założeniami re
formy systemu emerytur z 
dniem 1 stycznia 1968 roku, 
wprowadzono nowe, znacznie 
korzystniejsze niż dotychczas, 
zasady wymiaru emerytur. Pod
wyższona została mianowicie 
stopa procentowa wymiaru eme
rytur oraz kwoty przyjmowane 
do obliczania ich wysokości.

W związku z tym wysokość 
emerytury oblicza się według 
następujących nowych zasad:

@ 80 proc, od części zarobku 
do 1500 zł (dotychczas było 75 
proc, zarobku do 1200 zł);

® 55 proc, od części zarobku 
do 2000 zł (dotychczas: 20 proc. 
od 1200 do 2000 zł);

@ 25 proc, od części zarobku 
powyżej 2000 zł (dotychczas: 15 
proc.).

Jeżeli więc nauczyciel za pod
stawę do obliczenia wymiaru ę- 
merytury podaje 1800 złotych, 
to wysokość tej emerytury wy
niesie:

80 proc, od 1500 zł = 1200 'ł 
55 proc, od 300 zł = 165 zł
Wysokość tej emerytury wy

niesie w tym przypadku 1365 
złotych.

‘Jeżeli nauczyciel ‘zarabia 23C0 
złotych, to wówczas wysokość 
jego emerytury będzie następu
jąca:

80 proc, od 1500 zł = 1200 zł
55 proc, od 500 zł — 275 zł
25 proc, od 300 zł = 75 zł
Emerytura miesięczna wynie

sie w tym przypadku 1550 zło
tych.

Przy zarobku 1800 zł brutto 
nowa emerytura będzie wyższa 
od dotychczasow j renty star
czej o 345 złotych. Przy zarob
ku 2300 zł brutto różnica ta 
wyniesie 445 zł na korzyść no
wej emerytury.

Aj

JAKIE DODATKI 
PRZYSŁUGUJĄ 

DO EMERYTURY?

Zgodnie z brzmieniem nowej 
ustawy — wysokość emerytur 
wzrastać będzie o dodatek za 
określony staż pracy w Polsce 
Ludowej. Dla dotychczasowych 
emerytów i pracowników prze
chodzących na emeryturę po 1 
stycznia 1968 roku następować 
będzie wzrost emerytury w wy
sokości 1 proc, podstawy wy
miaru emerytury za każ
dy rok przepracowany ponad 20 
lat w Polsce Ludowej (do osiąg
nięcia wieku 65 lat przez męż
czyznę, a 60 lat przez kobietę). 
Dodatek ten nie może wynieść 
więcej niż 10 proc, zarobku, zaś 
emerytura nie może przekroczyć 
95 , proc, miesięcznego zarobku 
brutto.

Oto przykład: nauczyciel, ma
jący za sobą 24 lata pracy w 
Polsce Ludowej przechodzi w 
roku 1969 na emeryturę. Za pod
stawę do wymiaru renty wzięto 
jego zarobek brutto w wysokoś
ci 2000 złotych. W tym przy
padku wysokość świadczenia 
emerytalnego wyniesie 1475 zło
tych. Zgodnie z obowiązujący
mi przepisami dolicza się tutaj 
dodatek stażowy za 4 łatą (po

nieważ wspomniany nauczyc’el 
przepracował w Polsce Ludowej 
24 lata), który wynosić będzie 
4 proc, jego zarobku. Wysokość 
emerytury wynosić będzie 1475 zł 
plus 4 proc, od 2000 złotych, czvli 
80 złotych. W tym przypadku 
nowa emerytura wyniesie łącz
nie 1555 złotych. Po zakończe
niu reformy, tj. po roku 1970, 
przyznawany dodatek stażowy 
zwiększony zostanie sukcesyw
nie do 10 proc, zarobku.

• Odrębną grupę stanowią eme
ryci. którzy nie maja 20-letnie- 
go stażu pracy w Polsce Lufo
wej, natomiast legitymują się 
stażem nie mniejszym niż 10 lat. 
Wszyscy oni po roku 1970 otrzy
mają dodatek stażowy, który 
będzie stopniowo zwiększony do 
10 proc, zarobku brutto.

INNE DODATKI

Oprócz wymienionych wyżej 
dodatków, do emerytury mogą 
być przyznawane inne dodalsi, 
jak:

© rodzinne — dla żony i 
dzieci;

© dla odznaczonych orderami 
lub tytułami;

© dla pracowników nauki.

DODATEK NA ŻONĘ. Przy
sługuje wówczas jeśli żona ren
cisty pozostaje na wyłącznym 
jego utrzymaniu i ukończyła 50 
lat życia. A także, jeśli jest nie
zdolna do pracy albo wycho
wuje co najmniej jedno dziecko 
do lat 16.

DODATEK RODZINNY NA 
DZIECI (własne, przysposobione 
i pasierbowie). Przysługuje 
wówczas, jeśli dzieci te są stanu 
wolnego oraz nie przekroczyły 
16 lat. a w. razie uczęszczania 
do szkoły — 24 lat życia. Wie
ku tego nie uwzględnia się ję
drnie 'wówczas. gdv osoby te 
są inwalidami I lub II grupy 
i stały sie nimi w wieku do lat 
16 lub w czasie uczęszczania 
do szkoły w wieku do lat 24.

Dodatek na dzieci obce, wnu
ki i rodzeństwo przysługuje wte
dy. jeśli poza wvżej wymienio
nymi spełniają one dodatkowo 
następujące warunki:

© nie mają prawa do renty 
po własnych rodzicach;

® rodzice ich nie żyja lub ile 
mogą im zapewnić utrzymania.

Dodatek na dzieci wypłaca się 
w wysokości zasiłków rodzin
nych, a mianowicie: na jedno 
dziecko — 65 złotvch, na dwoje 
— 165 złotych, na troje — 295 
złotych oraz na każde następne 
— po 150 złotych miesięcznie.

. DODATEK DLA ODZNACZO
NYCH ORDERAMI LUB TYTU
ŁAMI. Dla posiadających tytu
ły i odznaczenia: „Budowniczy 
Polski Ludowej”. „Krzyż Grun
waldu’’, „Virturi Militari”, „Od
rodzenia Polski”, „Sztandar Pra
cy”, „Zasłużony Nauczyciel PRL”, 
„Zasłużony Górnik PRL”, „Za
służony Hutnik PRL” i „Zasłu
żony Kolejarz PRL”, przyznane 
w Polsce Ludowej oraz dla oi- 
znaczonym orderem „Virtuti Mi
litari” w okresie od dnia 1 wrze
śnia 1939 roku do 13 lutego 1946 
roku za zasługi w czasie wojny 
1939—45 — dodatek do emery
tur wynosi 25 proc, emerytury, 
bez uwzględnienia dodatków ro
dzinnych i z tytułu zaliczenia 
do I grupy inwalidów. Bez 
względu na liczbę posiadanych 
odznaczeń przysługuje tylko je
den dodatek.

DODATEK ZA PRACĘ NAU
KOWĄ. Pracownicy naukowi, a 
dotyczy to szczególnie profeso
rów zwyczajnych i nadzwyczaj
nych, docentów, adiunktów, star
szych asystentów i asystentów, 
otrzymują dodatek w wysokoś
ci 25 proc, emerytury, nie po
większonej o dodatki na żonę, 
dzieci, wnuki i rodzeństwo.

DODATEK DO RENTY IN
WALIDZKIEJ WOJENNEJ. 
Przysługuje tym pracownikom, 
którzy uzyskują prawo do eme
rytury, podczas gdy dotychczas 
pobierali rentę inwalidzką . wo
jenną (z tytułu inwalidztwa' wo
jennego). Dodatek . ten wynosi

10 proc, zarobku przeciętnego, 
od którego obliczono rentę in
walidzką wojenną. Tylko w nie
których przypadkach wysokość 
dodatku wzrasta do 15* proc., a 
decyzja w tej sprawie należy 
wyłącznie do Rady Ministrów.

Jeżeli nauczyciel ma prawo 
zarówno _ do renty inwalidzkiej 
wojennej, jak i do emerytury — 
może korzystać tylko z jedne
go rodzaju świadczeń. W tym 
przypadku wyboru dokonuje 
gam nauczyciel i otrzymuje ten 
rodzaj świadczeń, który uważa 
za korzystniejszy dla siebie.

RENTY MINIMALNE
W latach 1968—1970 przewi

dziano następujący program 
podwyżki najniższych świadczeń 
emerytalnych. W roku 1968 
emerytury wzrosną z 700 do 760 
złotych. Dotyczy to tych wszyst
kich, którzy takie właśnie eme
rytury jeszcz.e dotychczas pobie
rają. W 1969 roku wysokość 
najniższej emerytury zwiększy 
się o dalsze 60 złotych i będzie 
ona wynosić 820 złotych. W ro
ku 1970 najniższa emerytura 
osiągnie wysokość 900 złotych. 
Jest to korzystne dla osób naj
mniej zarabiających. Załóżmy, 
że za podstawę do wymiaru 
renty wzięto 1000 złotych. Wów
czas emerytura, według nowych 
zasad, wyniosłaby 800 złotych. 
Natomiast w granicach określo
nego minimum wyniesie ona: 
dla roku 1970 — 900 złotych, 
czyli nie 80, lecz 90 proc, za
robku.

Jeśli chodzi o nauczycieli — 
to minimalne emerytury wyno
szą obecnie 1000 złotych. W 
przypadkach, gdy nauczyciel 
rencista bierze niższą od tej 
kwoty emeryturę, wówczas 
otrzymywał z wydziału oświa
ty wyrównanie do 1000 złotych. 
Z dniem 1 stycznia bieżącego ro
ku obowiązek ten przejęły na 
siebie oddziały ZUS.

RENTY PRZYZNANE 
PRZED 1968 ROKIEM

W nowej ustawie o zaopatrze
niu emerytalnym mówi się o 
podwyżce wysokości rent do
tychczasowych. przyzrianych 
przed 1968 rokiem. Gdyby do 
obliczania tych rent brać ood 
uwagę podane wyżej nowe obli
czenia wymiaru emerytur, 
wszyscy, którzy przeszli na eme
ryturę w latach dawniejszych, 
otrzymaliby, z tytułu przelicze
nia. sumę niewielką. Stąd stwo
rzono zasadę, iż podwyżka rent 
i emerytur przyznawanych w 
latach dawniejszych nie mole 
być niższa od określonego 
wskaźnika procentowego. Pod
wyżka tych emerytur — podob
nie jak rent inwalidzkich me- 
wypadkowych i rodzinnych — 
n;e może więc być niższa ani
żeli:

21 proc, dla emerytur przy
znanych do 1958 roku: 18 proc, 
dla emerytur przyznanych do 
1959 roku; 13 proc, dla emery
tur przyznanych do 1960 roku; 
11 proc, dla emerytur przyzna
nych do 1961 roku: 6 proc, dla 
emerytur przyznanych w latach 
1962—1967.

Jeżeli zatem nauczyciel prze
szedł na rentę w roku 1958 i 
wysokość jego renty, zgodnie z 
obowiązującymi wówczas zasa
dami wyznaczania wysokości 
rent, wynosiła 900 złotych mie
sięcznie (za podstawę obliczania 
przyjęto 1200 złotych) — nowe 
przepisy pozwalają na wzrost 
tej renty do 960 złotych (obli
czamy 80 proc, od 1200 zł). Nie 
będzie to jednak podwyżka za
dowalająca. Z wspomnianego 
wyżej wskaźnika procentowego 
wynika bowiem, że nowa eme
rytura, mimo podwyżki, nie 
uległa zwiększeniu o 21 proc.

Nie może więc wynosić 960 zło
tych. Przy tej wysokości eme
rytury należy więc uwzględnić 
wskaźnik 21 proc, i o tę wiel
kość zwiększyć emerytu'ę. 
Wówczas wyniesie ona: 900 zło
tych, plus 21 proc, od 900, czyli 
1089 złotych. Nauczyciel ren
cista zyskuje więc 189 złotych.

Te same zasady przeliczania 
obowiązują przy podwyższaniu 
tych emerytur, które przyznane 
zostały kolejno w latach 1959 — 
1967, według określonych wskaź
ników.

WYPŁATY EMERYTUR 
W LATACH 1968—1970

Dla tych wszystkich, którzy 
składać będą wnioski o przy
znanie renty lub emerytury w 
roku bieżącym, ważne są nas
tępujące ustalenia:

Każda nowo przyznana od 
dnia 1 stycznia 1968 roku eme
rytura lub renta podwyższona 
zostanie w okresie pierwszych 
12 miesięcy od jej przyznania 
tylko o 60 proc, różnicy, jaxa 
zachodzi między wysokością n i- 
wej emerytury (lub renty), a 
tej. którą otrzymałby zaintere
sowany przy zachowaniu sta
rych zasad. Dla przykładu: jeś
li w lutym bieżącego roku nau
czycielowi przyznano emeryturę 
— tb w przypadku zarobku 
brutto 1500 zł miesięcznie wy
niesie ona przez pierwsze 12 
miesięcy nie 1200 złotych (jak 
powinno być według nowvch za
sad obliczenia), lecz 1106 zł. 
Bowiem różnica między nową 
emeryturą a starą rentą obli
czaną od tej samej wysokości 
zarobków (1500 zł) wynosi 244 
zł. Bierzemy wiec nie całe 244 
zł, tvlko 60 proc, tej sumv, czy
li 146 zł i następnie doliczamy 
do wysokości tej emerytury, 
którą nauczyciel otrzymałov 
przed reformą, czyli przed 
1968 rokiem.

Po upływie 12 miesięcy nov>a 
emerytura wypłacana będzie w 
pełnej wysokości; tzn. zwiększy 
się o całe 244 zł.

Zasada obliczania emerytur 
(i rent), którą podaliśmy wyże;, 
obowiązywać bedzie tylko w la
tach 1968 .i 1969. Od 1 stycznia 
1970 roku wszystkie nowe eme
rytury i renty wypłacane będą 
w pełnej wysokości.

W*, sposób analogiczny pod
wyższane zostaną emerytury (i 
renty także) tych osób, które 
zgłosiły wnioski o przyznanie 
świadczeń emerytalnych w dru
gim półroczu 1967 r.

Podobne zasady dotyczą eme
rytur przyznanych przed 1 lin- 
ca 1967 roku. Podwyżka zreali
zowana będzie w latach 1968 — 
1970. każdego roku w wysoko-ó 
1/3 części tej podwyżki. Po tym 
okresie emerytury wypłacane 
będą w pełnej wysokości.

Przy analizie zasad wypłaty 
emerytur i rent w latach 1968— 
1970 nasuwa się jeden, bard-o 
istotny problem: tylko do 31 
grudnia 1968 roku wysokość 
emerytury może ulec ponowne
mu ustaleniu z tytułu wyższych 
zarobków, uzyskanych po jej 
przyznaniu. W nowej ustawie 
pominięto bowiem zasadę, która 
zgodnie z art. 32 ust. 1 tlekrelu 
z dnia 25 kwietnia 1954 roku 
us.talała, iż:

„Wysokość renty starczej ule
ga na wniosek zainteresowanego 
ponownemu ustaleniu, jeżeli po 
przyznaniu renty pracownik bvł 
zatrudniony w okresie 3-letnim 
co najmniej — i jego przecięt
ny miesięczny zarobek kolej
nych. dowolnie wybranych 3 iat 
zatrudnienia, .przypadających w 
tym okresie, był wvższv niż za
robek przyjęty za podstawę wy
miaru renty, pod warunkiem, że 
w podanym 3-letnim okresie me 
było przerw w zatrudnieniu 
wynoszących łącznie więcej niż 
6 miesięcy”.

Wszyscy więc, którzy mają 
możliwości zmiany wysokości 
emerytury dotychczas pobieranej 
na wyższą, powinni to uczynić 
natychmiast, ponieważ od 1 sty
cznia 1969 roku nie będzie moż
na już tych roszczeń zgłaszać.

CO ROBIĆ, 
ABY PRZEJŚĆ 

NA EMERYTURĘ

Nauczyciel, który posiada 
określony staż pracy (20 lat ko
bieta, 25 mężczyzna) oraz wiekv 
życia (55 lat kobieta. 60 — męż
czyzna), jeśli jest nauczycielem 
mianowanym, może:

© w dalszym ciągu pracować 
w pełnym wymiarze godzin w 
szkole;

@ złożyć podanie o zwolnienie 
z pracy i przejść na emeryturę.

Ustawa o prawach i obowiąz
kach nauczycieli nie przewiduje 
możliwości zwolnienia z urzędu 
nauczyciela z pracy, który osią
gnął warunki do otrzymania 
emerytury. Przejście na emery
turę zależy tylko od jego decy
zji.

Władze oświatowe mogą, jeśli 
mają zastrzeżenia co do możli
wości wykonywania przez nau
czyciela jego obowiązków 
skierować nauczyciela na Komi
sję Lekarską do spraw Inwa
lidztwa i Zatrudnienia.

Jeśli komisja uzna nauczycie
la za niezdolnego do pracy, wte
dy dopiero nauczyciel może być 
zwolniony z pracy; otrzymuje 
przy tym odprawę w wysokości 
6-miesięcznego ostatnio pobie
ranego uposażenia.

Co należy jednak zrobić, jeśli 
nauczyciel chce przejść na eme
ryturę? .G.dzłę.. skla4ą.ć..,‘y{tiij9Ą.ak? 
Jakie dołączyć załączniki?

We właściwym dla miejsca 
zamieszkania zainteresowanego 
inspektoracie lub oddziale ZUS. 
Tam można otrzymać bezpłatnie 
specjalne druki, jak również u- 
zyskać szczegółowe informacje 
o warunkach wymaganych do 
otrzymania emerytury i docho
dach. które należy dołączyć do 
wniosku. Aby przyspieszyć za
łatwienie wniosku, należy złowć 
w odpowiedniej placówce ZUS 
następujące dowody:

@ wyciąg z akt stanu cywil
nego;

® dowody stwierdzające wy
magany do przyznania emery
tury okres zatrudnienia;

© zaświadczenie zakładu p-a- 
cy o wysokości miesięcznych 
zarobków pracownika w wybra
nym przez niego okresie zatrud
nienia;

© oświadczenie pracownika, 
czy pozostaje on w zatrudnieniu 
lub też czy posiada dochody z 
intfych źródeł.

Przy ubieganiu się o dodatek 
do emerytury należy ponadto 
dołączyć te dokumenty, które 
uzasadniają prawo do przyzna
nia tego dodatku.

Decyzje w sprawie emerytu’- 
wydają właściwe dla miejsca 
zamieszkania zainteresowanego 
oddziały ZUS. W decvz.ji powin
na być ściśle określona wyso
kość emerytury, data, od której 
została ona przyznana, oraz ter
min płatności.

Od każdej decyzji zaintere
sowany ma prawo odwołać się 
— jeśli czuje się pokrzywdzony 
— do Rady Nadzorczej tego od
działu ZUS, który decyzję wy
dał. Natomiast od orzeczenia 
Rady Nadzorczej zainteresowa
ny ma prawo wniesienia skar
gi w ciągu dwóch miesięcy od 
daty otrzymania tego orzecze
nia — do Okręgowego Sądu 
Ubezpieczeń Społecznych. Od 
wyroku tego sądu przysługuje 
prawo wniesienia skargi — w 
ciągu jednego miesiąca od da
ty otrzymania wyroku — do 
Trybunału Ubezpieczeń Spo
łecznych w Warszawie. Ta os
tatnia skarga musi być jednak 
wniesiona przez adwokata. Po
niżej podajemy adresy oddzia
łów ZUS,

Białystok — ul. M. Cune- 
Skłodowskiej 3; Bydgoszcz — 
ul. Warmińskiego 3; Gdańsk — 
ul. Okopowa 23; Kielce — Plac 
Zamkowy 1; Kraków — ul. Pę- 
dzichów 27; Lublin — ul. Hipo
teczna 4; Łódź dla miasta — 
ul. Parkowa 8; dla wojewódz
twa — ul. Wólczańska 225 Ol
sztyn — ul. Kopernika 48; Opo
le — ul. Damrota 4; Poznań — 
ul. Dąbrowskiego 12/16; Rze
szów — ul. Grunwaldzka 19; 
Słupsk — ul. Popławskiego 1; 
Szczecin — Wały Chrobrego 4; 
Warszawa — ul. Senatorska 8; 
Wrocław — ul. Pretficza 11, dla 
miasta Wrocławia i Legnicy 
oraz powiatów: bolesławski, gó
rowski, jaworski, legnicki, lu- 
bański, lubiński, milicki, oleś
nicki, oławski, strzeliński, sv- 
cowski, środzki, trzebnicki, wo
łowski, wrocławski, zgorzelecki 
i złotoryjski; Wałbrzych, Ko
pernika 2. dla miast: Jełema 
Góra, Świdnica i Wałbrzych 
oraz powiatów: bystrzyc'"'’,
dzierżoniowski, jele.niogórsi<’, 
kamieniogórski, kłodzki. lwó
wecki, noworudzki, świdnicki 
wałbrzyski i ząbkowicki: Zie
lona Góra — ul. Wyspiańskie
go 10; Bielsko-Biała — ul. Kra
sińskiego 34. dla miasta: Biel
sko-Biała i Cieszyn oraz powia
tów: bielski i cieszyński; Cho
rzów — ul. Dąbrowskiego 7/9. 
dla miast: Chorzów Katowice, 
Mysłowice, Ruda Sl"ska, Sie
mianowice Śląskie i Świętochło
wice; Częstochowa — Al. NMP 
35. dla miast: Częstochowa oraz 
powiatów: częstochowski, i k’o- 
bucki: Rybnik — ul. Powstań
ców 3. dla miast: Rybnik i Ty
chy oraz powiatów: pszczyński, 
rybnicki, tyski.. wodzis’»wsk!' 
Sosnowiec —• ul. Nowotki 14 
dla miast: Bodzin. Dąbrowa 
Górnicza, Czeladź. Sę-snowie'- i 
Zawiercie oraz powiatów: bę
dziński, myszkowski; zawier
ciański; Tarnowskie Góry — 
ul. Górnicza 4, dla m.i-=st: By
tom oraz, powiatów; I.ublimecki 
i tarnogórski; Zabrze — ul. 
3 Maja 8. dla rrrast: Gliwice 
i Zabrze oraz powiat gliwicki.

CZY EMERYCI 
MOGĄ BYC ZATRUDNIENI?

Tak, ale w przypadkach ści
śle określonych przepisami. 
Przepisy te bowiem określają, 
jakiej granicy zarobków nie 
można przekroczyć, aby nie u- 
tracić prawa do emerytury. Za
wieszenia prawa do emerytury 
nie mogą powodować dochody 
z tytułu zatrudnienia lub z in
nych źródeł w stosunku do osób:

® zatrudnionych dorywczo 
lub w niepełnym wymiarze go
dzin, jeśli zarobek z tego tytułu 
n’le przekracza 500 zł miesięcz
nie;

® zatrudmonvch w charakte
rze nauczyciela w. niepełnym 
wymiarze godzin, jeśli zarobek 
wraz ze świadczeniami (miesz
kanie, grunt szkolny) jest niż
szy niż 1000 zł miesięcznie;

© będących właścicielami, 
posiadaczami, gospodarstw rol
nych o rocznym dochodzie sza
cunkowym na kwotę niższą niż 
9680 złotych;

® wykonujących różne zleco
ne zajęcia, jeśli dochód z tytmu 
tych zajęć lub nrac nie prze
kracza 750 złotych miesięczme.

KIEDY EMERYTURA ULEGA 
OBNIŻENIU?

Wysokość emerytury wraz z 
przysługującymi jej dodatkami 
ulega zmniejszeniu o połowę, 
jeśli dochody uzyskiwane przez 
ęsoby pobierające świadczenia 
emerytalne:

® prowadzą zakłady rzemieśl
nicze, opłacające podatek ob
rotowy i dochodowy;

© są właścicielami posiada
jącymi lub użytkownikami gos
podarstw rolnych o rocznym 
dochodzie szacunkowym ustalo
nym dla wymiaru podatku 
gruntowego na kwotę od 9680 
do 14 520 złotych;

® trudniących się przemys
łem domowym lub ludowym 
oraz prowadzących zakłady u- 
sługowe. jeśli dochód z tym 
źródeł wynosi od 750 do 1000 zł. 
miesięcznie.

INNE UPRAWNIENIA

Dodatki do emerytur z tytułu 
regulacji cen węgla (20 złotych) 
i mleka (5 złotych) zostaną 
wkalkulowane w kwoty pod
wyższonych emerytur, podobme 
jak to było stosowane przy po
przednich podwyżkach rent naj
niższych. Ekwiwalent za pod
wyżkę czynszu mieszkaniowego, 
pobierany obecnie przez eme
rytów zwracać się będzie w 
dalszym ciągu po przeliczeniu 
dotychczasowych rent, według 
nowego ich wymiaru;

© w całości — jeśli emery
tura wypłacona bodzie w wyso
kości minimalnej lub jeśli pod
wyżka wyniesie do 250 złotych;

® w połowie — jeśli podwyż
ka wyniesie od 250 do 450 zł.

Przy podwyżce ponad 4~>3 
złotych ekwiwalent mieszkanio
wy nie będzie w ogóle wypła
cany.

Jeśli zaś chodzi o emerytu -y 
i renty przyznane po 1 stycznia 
1968 roku — to dodatek miesz
kaniowy doliczany będzie do 
podstawy wymiaru świadczeń 
emerytalnych.

INNE ŚWIADCZENIA

W materiale zawartym pod 
tym; tytułem znajdą Czytelnicy 
informacje o tych wszystkich u- 
prawnieniach, z których mogą 
korzystać nauczyciele-emeryci i 
renciści oraz ich rodziny.

URLOPY DLA KOLEGÓW 
EMERYTÓW

Mówiąc o urlopach, mamy na 
myśli tych kolegów emerytów 
i rencistów, którzy po przejściu 
na emeryturę lub rentę wyko
nują, prace zarobkowe. Zgodnie 
bowiem z obowiązującymi prze
pisami — emeryci i renciści po
zostający w stanie zatrudnienia 
mają prawo do płatnych urlo
pów wypoczynkowych na takich 
samych zasadach, jakie przewi
dziane są dla nauczycieli nie 
pobierających rent. Natomiast z 
rocznego płatnego urlopu dla. 
poratowania zdrowia — mogą 
korzystać ci nauczyciele-eme
ryci, którzy uczą w szkole w 
wymiarze nie mniejszym niż 
50 proc, obowiązującego wy*> 
miaru zajęć.

OPIEKA LEKARSKA

Artykuł 60 ust. 1 nowej usta
wy emerytalnej głosi: „Osoby 
pobie-.łijace emerytury i renty 
inwalidzkie oraz członkowie ich 
rrdzin, jak również osoby po
bierające renty rodzinne — ma
ją prawo do świadczeń leczni-

' (Dokończenie na str. 12)
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PRZEPISY OGÓLNE

Jeśli nauczyciel przepracował określoną liczbę.lat w za
wodzie nauczycielskim i osiągnął określony wiek ży
cia — wówczas przysługuje mu prawo do emerytury. 

Bywa jednak i tak, że choroba lub wypadek zmusza do 
przerwania lub ograniczenia pracy na długo nieraz przed 
osiągnięciem stażu pracy i wieku wymaganego do eme
rytury. Dla tych ludzi przewidziany jest inny rodzaj 
świadczenia: renta inwalidzka.

W jakim przypadku należy się nauczycielowi renta 
inwalidzka, jak się o nią starać, jaka jest wysokość tych 
rent — oto sprawy, które chcemy wyjaśnić w niniejszej 
informacji. Nim jednak odpowiemy na te pytania, chce
my poinformować, iż nowa ustawa emerytalna przewi
duje dwa rodzaje rent inwalidzkich:

Pierwsza — to renta inwalidzka niewypadkowa.
Druga — to renta z tytułu wypadków przy pracy.

KTO PRZYZNAJE RENTĘ INWALIDZKĄ?
O przyznaniu renty inwalidzkiej decydują obwodowe 

komisje do spraw inwalidztwa i zatrudnienia. Komisje 
te stwierdzają utratę zdolności do wykonywania zatrud
nienia; określają grupę inwalidów, do której osoba ba
dana ma być zaliczona, ustalają datę powstania inwa
lidztwa; ustalają związek przyczynowy inwalidztwa lub 
śmierci z wypadkiem w zatrudnieniu, ustalają także 
wskazania dotyczące leczenia, przeszkolenia i zatrud
nienia.

W skład obwodowej komisji lekarskiej wchodzą dwaj 
lekarze i przedstawiciel organu rentowego -— komisja 
może wydać ważne orzeczenie tylko wówczas, gdy w jej 
posiedzeniu bierze udział co najmniej dwóch lekarzy.

Oprócz obwodowej komisji istnieje komisja wojewódz
ka. Do jej zadań należy rozstrzyganie odwołań od orze
czeń obwodowych komisji lekarskich. W skład komisji 
wojewódzkiej wchodzą trzej lekarze, przedstawiciel orga
nu rentowego oraz ZNP. Nauczyciel może odwołać się 
od decyzji komisji obwodowej w ciągu 14 dni od dnia 
otrzymania orzeczenia tej komisji.

JAK STARAĆ SIĘ O RENTĘ INWALIDZKĄ?
O przyznanie renty inwalidzkiej może wystąpić albo 

sam zainteresowany nauczyciel, albo władza szkolna — 
z urzędu. Jeśli o rentę stara się nauczyciel, wówczas 
musi złożyć drogą służbową następujące dokumenty:

© wywiad zawodowy z miejsca pracy o warunkach 
pracy, sporządzony n.a formularzu według ustalonego 
wzoru;
• zaświadczenie o zarobkach;
® zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez leka

rza zakładu społecznego służby zdrowia, pod którego 
opieką się znajduje;

© kartę chorobową z właściwego zakładu społecznego 
służby zdrowia.

TRZY GRUPY RENTY INWALIDZKIEJ
Istnieją trzy grupy 'inwalidów.
Do I grupy inwalidów kwalifikuje się tych, którzy 

niezdolni są do wykonywania jakiejkolwiek pracy zawo
dowej i jednocześnie potrzebują stałej opieki innej osoby.

Do II grupy inwalidów zaliczani są ludzie niezdolni 
do pracy zarobkowej.

Do III grupy inwalidów kwalifikowane są osoby zdolne 
do wykonywania dotychczasowej pracy, lecz przy, znacz
nym ograniczeniu zakresu czynności lub wydajriości 
pracy bądź przy stworzeniu im szczególnych warunków 
tej pracy, bądź też osoby całkowicie niezdolne do wy
konywania dotychczasowego zawodu, ale mogące wyko
nywać inną, niżej kwalifikowaną pracę.

Warto przy tym podkreślić, iż do I i II grupy inwa
lidów mogą być zaliczone osoby zdolne do zarobkowania 
w specjalnie stworzonych dla nich warunkach lub na 
specjalnych stanowiskach pracy.

W razie, stwierdzonego przez lekarza, pogorszenia się 
stanu zdrowia już w czasie pobierania renty inwalidz
kiej określonej grupy — nauczyciel ma prawo wystąpić 
o zamianę grupy inwalidztwa — na korzystniejszą. Dla 
przykładu, jeśli nauczyciel pobiera rentę inwalidzką III 
grupy, a stan jego zdrowia ulegnie pogorszeniu — mo
że wystąpić o przyznanie mu renty inwalidzkiej II gru
py.

CO ROZUMIEMY PRZEIZ WYSOKOŚĆ ZAROBKÓW?
Jak obliczamy wysokość zarobków, które będą stano

wić podstawę do wymiaru repty?
Otóż za zarobek będący podstawą do wymiaru renty 

uważa się przysługujący nauczycielowi z tytułu zatrud
nienia całkowity, bez jakichkolwiek potrąceń, zarobek 
w gotówce i w naturze wraz z wszelkimi dodatkami, 
a więc wynagrodzenie zasadnicze, dodatki funkcyjne 
i specjalne, wynagrodzenie za godziny nadliczbowe 
i czynności dodatkowe oraz wynagrodzenie w naturze 
lub też ekwiwalent pieniężny tych wynagrodzeń.

Tak więc nauczycielowi (pracującemu na wsi lub 
w osiedlu i mieście do 2 tysięcy mieszkańców), który 
korzysta z bezpłatnego mieszkania oraz działki szkolnej, 
wlicza się wartość tych świadczeń do wysokości zarob
ków stanowiących podstawę wymiaru renty.

Jak oblicza się wartość bezpłatnego mieszkania? Otóż 
ustalono, iż wynosi ona 42 zł za jedną izbę. Przy czym 
nie uważa się za izbę pomieszczeń bez okna, a także 
łazienek, korytarzy, przedpokojów, spiżarni, werand, 
piwnic, strychów itp.

Natomiast wartość użytkowania działki gruntu ustala 
się w zależności od wielkości działki przyszkolnej, którą 
uprawia dany nauczyciel, przyjmując, że wartość użyt
kowa jednego hektara ziemi ornej odpowiada wartości 
2 kwintali żyta rocznie w cenie 230 złotych za jeden 
kwintal.

Posłużmy się przykładem. Nauczyciel zajmuje miesz
kanie dwuizbowe i użytkuje pół hektara działki przy
szkolnej. Jaką sumę należy doliczyć do jego zarobku 
dla wymiaru renty? Za użytkowanie 2 izb — 84 zł (dwa 
razy po 42 zł) oraz za użytkowanie pól hektara działki — 
19 złotych (stanowiące ■wartość jednego kwintala żyta 
podzieloną przez 12 miesięcy). Daje to nam w sumie 
103 zł, które należy dodać do uzyskiwanych przez na
uczyciela zarobków.

JAKI OKRES PRACY WYBRAĆ 
DO WYLICZENIA RENTY?

Jako podstawę wymiaru renty, tj. kwotę, od której 
oblicza śię wysokość renty, przyjmuje się przeciętne 
miesięczne zarobki nauczyciela:

@ albo z/ ostatnich 12 miesięcy zatrudnienia,
© albo z kolejnych 24 miesięcy zatrudnienia dowolnie 

wybranych przez nauczyciela z okresu ostatnich 12 lat 
zatrudnienia.

Podkreślamy: sam nauczyciel może wybrać jeden 
z tych dwóch sposobów obliczania zarobków. Ma możli-
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wość wybrać ten sposób, który jest dla niego korzyst
niejszy, to znaczy ten okres, w którym zarobki jego 
były wyższe.

RENTY INWALIDZKIE 
NIEWYPADKOWE

Zapoznajmy się teraz z podstawowymi przepisami 
dotyczącymi rent inwalidzkich niewypadkowych.

KOMU PRZYSŁUGUJE RENTA INWALIDZKA 
NIEWYPADKOWA?

Rentę inwalidzką niewypadkową może otrzymać na
uczyciel, który spełnią następujące warunki:

@ stał się inwalidą z innych przyczyn niż wypadek 
przy pracy (np. choroba uniemożliwiająca lub ograni
czająca możliwość pracy) albo

.® stał się inwalidą w wyniku wypadku w drodze do 
pracy lub z pracy. W tym przypadku renta ulega pod
wyższeniu o 10 proc, (jeśli nie pracuje po wypadku);

@ prócz tego nauczyciel ubiegający się o rentę inwa
lidzką niewypadkową musi posiadać określony staż 
pracy. I tak, nauczyciel mający 18 do 20 lat musi się 
legitymować 1 rokiem pracy. Nauczyciel w wieku od 20 
do 22 lat — 2 latami pracy. Nauczyciel w wieku od 22 
do 25'lat — 3 latami. W wieku od 25 do 30 lat — 4 la
tami, a w wieku powyżej 30 lat życia — co najmniej 
5 latami pracy.

WYSOKOŚĆ RENTY INWALIDZKIEJ 
NIEWYPADKOWEJ

Za podstawę wymiaru rent niewypadkowych przyjęto 
takie same granice zarobkowe, jak dla emerytur, to zna
czy do 1500 złotych, od 1500 do 2000 złotych i powyżej 
2000 złotych. Niższa jest natomiast stopa procentowa 
wymiaru tych rent. Przy czym jest ona zróżnicowana 
w zależność,! ,od gsupysJniKglidztwa..

Zasadę obliczania wysokości renty inwalidzkiej nie- 
wypadkowej obrazuje poniższa tabela:

Grupa 
inwalidzka

Wysokość renty w procentach

przy zarobku 
do 1500 zł

od zarobku: 
1500 zł do 2000 
zł, czyli od 
dalszych 500 zł

od zarobku 
ponad 2000 zł

I i II grupa 
inwalidzka 65 proc. 30 proc. 20 proc.

III grupa 
inwalidzka 45 proc. 20 proc. 20 proc.

Przy tym w przypadku I grupy inwalidztwa przysłu
guje ponadto dodatek 300 zł z tytułu bezradności.

Dla zilustrowania tej zasady posłużmy się przykładem. 
Przypuśćmy-, że zarobki nauczyciela starającego się 
o rentę inwalidzką wynoszą w sumie 2500 złotych. Ile 
wynosić będzie renta? Zależy to, oczywiście, od tego, do 
jakiej grupy inwalidztwa zostanie zaliczony.

W grupie I inwalidztwa renta wyniesie 1525 złotych. 
Wynika to z następującego obliczenia: do 975 zł (stano
wiących 65 proc, od 1500 zł) dodajemy 150 zł (stanowią
cych 30 proc, od 500 zł) i 100 zł (stanowiących 20 proc, 
od dalszych 500 zł ponad 2000 zł) oraz dodatek 300 zło
tych. Stanowi to razem właśnie 1525 złotych.

W II grupie inwalidztwa renta wyniesie 1225 złotych 
(65 proc, od 1500 zł plus 30 proc, od 500 zł plus 20 proc, 
od 500 zł).

W III grupie inwalidztwa renta wynosić będzie 875 zł 
(45 proc, od 1500 zł plus 20 proc, od 500 zł plus 20 proc, 
od 500 zł).

DODATEK STAŻOWY
Niezależnie od tego, co powiedzieliśmy wyżej o wyso

kości rent niewypadkowych — nowe ustawa emerytalna 
przewiduje procentowy wzrost tych rent w zależności 
od liczby lat przepracowanych powyżej 5 lat w Polsce 
Ludowej.

Otóż renta inwalidzka niewypadkowa nauczycieli za
liczonych do I i II grupy inwalidów będzie wzrastać 
o 0,5 proc, podstawy wymiaru renty — za każdy dalszy 
rok przepracowany powyżej 5 lat w Polsce Ludowej. 
Z tym jednak, że maksymalna granica lat, które będą 
brane pod uwagę przy wzrastaniu renty o 0,5 proc., nie 
może wynosić więcej niż 20 lat. Jeżeli więc dla przykła
du zdarzy się w przyszłości, że nauczyciel będzie miał 
27 lat pracy w Polsce Ludowej, a więc 22 lata więcej 
od wspomnianych pięciu lat, to do zwyżki procentowej 
będzie się brało pod uwagę tylko 20 lat.

Natomiast renta inwalidzka nauczycieli zaliczonych do 
III grupy wzrastać będzie o 0,4 proc, podstawy wymiaru 
renty za każdy dalszy rok przepracowany powyżej 5 lat 
w Polsce Ludowej. I w tym przypadku tak jak w sto
sunku do inwalidów I i II grupy obowiązuje maksymal
na granica 20 lat, które bedzie się brało pod uwagę przy 
zwyżce procentowej za lata przepracowane w Polsce 
Ludowej.

Tak więc maksymalny dodatek stażowy dla inwali

dów I i II grupy wynieść może w sumie 10 proc., zaś 
maksymalny dodatek stażowy dla inwalidów III gru
py — 8 proc.

Dla przykładu: jeśli renta inwalidzka niewypadkowa 
II grupy, przy zańobku 2000 zł, wyniesie 1125 zł mie
sięcznie bez dodatku stażowego, to wraz z maksymalnym 
dodatkiem stażowym wyniesie ona 1325 złotych. Wynika 
to z następującego obliczenia: 1125 zł plus 200 zł (stano
wiące 10 proc, od 2000 zł).

Ponadto, jak już wspomnieliśmy, renta inwalidzka nie
wypadkowa pracownika, który uległ wypadkowi w dro
dze do pracy lub z pracy i po wypadku nie pracuje — 
będzie wyższa o 10 proc.

RENTY WYRÓWNAWCZE 
DLA INWALIDÓW II I III GRUPY

Dla inwalidów zaliczonych do II i III grupy wprowa
dzony został dodatek w formie renty wyrównawczej. 
Otrzymują go ci, którzy spełniają następujące warunki:

© pracują ze średnim zarobkiem miesięcznym niższym 
niż 75 proc, podstawy wymiaru renty inwalidzkiej nie- 
wypadkowej oraz

© nie przekroczyli wieku 65 lat (mężczyźni) i 60 lat 
(kobiety).

Wysokość inwalidzkiej renty wyrównawczej stanowić 
będzie różnicę między podstawą wymiaru renty inwa
lidzkiej niewypadkowej (to jest zarobkiem uzyskiwanym 
przed przyznaniem renty) a średnim zarobkiem mie
sięcznym uzyskiwanym po przyznaniu tej renty. Jed
nakże inwalidzka renta wyrównawcza nie może prze
kroczyć wysokości 50 proc, inwalidzkiej renty niewy
padkowej wraz z dodatkami, z wyjątkiem dodatków ro
dzinnych.

Posłużmy się konkretnym przykładem: nauczycielowi 
zarabiającemu 2000 zł przyznano rentę inwalidzką nie
wypadkową III grupy w wysokości 775 zł powiększoną 
o 120 zł z tytułu 6 proc, dodatku stażowego, czyli jego 
renta wynosi razem 895 złotych. Nauczyciel ten, po przy
znaniu renty, wykonuje inną pracę zawodową o wyna
grodzeniu 1200 złotych. Wynikałoby z tego, iż przysłu
guje mu renta wyrównawcza w wysokości 800 złotych 
(stanowiąca różnicę między poprzednim a obecnym za
robkiem).

Jednak kwoty tej nie otrzyma, gdyż owe 800 złotych 
przekracza połowę sumy przyznanej mu renty inwalidz
kiej (która — jak wyliczyliśmy — wynosi 895 zł). Dla
tego w tym przypadku otrzyma rente wyrównawczą 
w wysokości 447 złotych. Suma ta bowiem stanowi po
łowę przyznanej mu renty inwalidzkiej (w sumie 895 zł), 
a więc maksymalną stawkę dla renty wyrównawczej.

KOMU PRZYSŁUGUJE RENTA RODZINNA?

W sposób zbliżony do inwalidzkich rent niewypadko
wych określono wymiar rent rodzinnych niewypadko
wych. Ten rodzaj świadczenia przyznawany jest człon
kom rodziny po pracowniku, który w chwili śmierci:

© albo spełniał warunki do uzyskania emerytury lub 
renty inwalidzkiej;

@ albo miał prawo otrzymania jednego z tych świad
czeń;

@ zmarł wskutek innych przyczyn niż wypadek przy 
pracy;

® zmarł w wypadku w drodze z pracy lub do pracy 
(w tym przypadku renta ulega podwyższeniu o 10 proc.).

Członkami rodziny pracownika lub rencisty upraw
nionymi do renty rodzinnej są dzieci, wnuki, rodzeń
stwo, małżonek i rodzice, jeżeli spełniają określone wa
runki do uzyskania tej renty. Jakie to są warunki?

Dzieci własne, przysposobione i pasierbowie mają pra
wo do renty, jeżeli:

© są stanu wolnego (małżeństwo nie stanowi prze
szkody tylko w tym przypadku, jeżeli osoba uprawnio
na do renty uczęszcza do szkoły wyższej i zawarła zwią
zek małżeński z osobą, która w chwili zawarcia mał
żeństwa uczęszczała również do szkoły wyższej);

© nie przekroczyły 16 lat życia, a w razie uczęszcza
nia do szkoły — 24 lat oraz bez względu na wiek, gdy 
stały się inwalidami I lub II grupy przed ukończeniem 
16 lat lub w czasie uczęszczania do szkoły — przed 
ukończeniem 24 lat.

Dzieci obce, wnuki i rodzeństwo mają prawo do renty 
rodzinnej, jeżeli:
• są stanu wolnego lub (tak jak w przypadku dzieci 

własnych) stanowią małżeństwo studenckie;
© zostały wzięte na wychowanie i utrzymanie co naj

mniej na rok przed śmiercią pracownika (rencisty). Jed
nak warunek ten nie musi być spełniony, jeżeli śmierć 
była następstwem wypadku;

© nie mają prawa do renty po swoich rodzicach, a gdy 
rodzice żyją, to tylko w tym przypadku, gdy rodzice 
nie mogą im zapewnić utrzymania albo gdy pracownik 
(rencista) był ustanowiony przez sąd opiekunem tych 
dzieci, wnuków lub rodzeństwa.

Małżonek ma prawo do renty rodzinnej, jeżeli:
© wychowuje co najmniej jedno dziecko, wnuków lub 

rodzeństwo w wieku do lat 16, uprawnione do renty 
rodzinnej po zmarłym małżonku;

© stał się inwalidą przed śmiercią małżonka lub 
w ciągu 5 lat po jego śmierci albo przed ustaniem pra
wa do renty z tytułu wychowania dzieci;

© osiągnął wiek 65 lat (mężczyzna) i 50 lat (kobieta) 
przed śmiercią małżonka lub w ciągu 5 lat po jego 
śmierci albo przed ustaniem prawa do renty rodzinnej 
z tytułu wychowywania dzieci.

Ponadto wdowa pozostająca w chwili śmierci męża 
na jego utrzymaniu, nie spełniająca podanych wyżej 
warunków, ma prawo do renty rodzinnej przez okres 
jednego roku. Jeżeli zaś uczy się w tym czasie dla zdo

bycia kwalifikacji zawodowych — to okres ten można 
przedłużyć do 2 lat.

Reasumując, można stwierdzić, że nowa ustawa eme
rytalna wprowadza korzystniejsze warunki uzyskania 
renty rodzinnej. Np. obniżenie granicy wieku uprawnia
jącej do renty wdowiej, przyznanie prawa do renty 
przez czas wychowywania dziecka do 16 lat itp.

WYSOKOŚĆ RENT RODZINNYCH
A jak kształtuje się wysokość tych rent? Otóż usta

lane są one w oparciu o te same granice zarobkowe (to 
znaczy do 1500 złotych, od 1500 złotych do 2000 złotych 
i powyżej 2000 złotych) co emerytury i renty inwalidz
kie niewypadkowe. Zróżnicowana jest natomiast stopa 
procentowa w zależności od liczby osób uprawmionych 
do renty rodzinnej.

Sposób obliczania wysokości rent rodzinnych ilustru
je poniższa tabela:

Procent podstawy wymiaru rent

do 1500 zł od części ponad 
1500 zł do 2000 zł

od nadwyżki 
ponad 2000 zł

45 proc, jeśli do 
renty uprawniona 
jest jedna osoba

30 proc, bez wzglę
du na liczbę osób

20 proc, bez wzglę
du na liczbę osób

50 proc, jeśli do 
renty uprawnione 

są dwie osoby

60 proc, jeśli do 
renty uprawnione 
są trzy lub więcej 

osób

Posłużmy się przykładem. Zarobki zmarłego pracow
nika (rencisty) wynosiły 2500 złotych, a do renty upraw
nione są 2 osoby. Wówczas renta wynosić będzie 1000 
złotych. Wynika to z następującego obliczenia: do 750 zł 
(stanowiących 50 proc, od sumy 1500 zł) doda
jemy 150 zł (stanowiące 30 proc, od sumy 500 zł) oraz 
100 zł (stanowiące 20 proc, od .sumy 500 zł). Otrzymu
jemy w ten sposób właśnie 1000 złotych.

DODATKI DO RENT RODZINNYCH
Jeżeli zmarły zaliczony był do I. grupy inwalidów,. to 

wówczas do wyżej obliczonej renty przysługuje doda
tek w wysokości 200 zł miesięcznie.

Ponadto przy nowej rencie rodzinnej niewypadko
wej przysługuje dodatek stażowy. Dodatek ten wynosi 
0,4 proc, podstawy wymiaru tej renty za każdy rok po
nad 5 lat okresu zatrudnienia żywiciela rodziny w 
Polsce Ludowej — nie więcej jednak niż za 20 lat. Tak 
więc dodatek za maksymalnie określony staż wynieść 
może 8 proc, zarobku żywiciela rodziny.

Dla przykładu: Jeżeli renta, rodzinna dla dwóch osób 
— przy zarobku zmarłego żywiciela rodziny 2500 zł — 
wyniesie 1000 złotych —wówczas renta wraz, z maksy
malnym dodatkiem stażowym osiągnie 1200 złotych. 
Wynika to z następującego obliczenia: do 1000 zł (sta
nowiących rentę bez dodatku stażowego) dodajemy 
200 zł (stanowiące 8 proc, od sumy 2500 zł). ■

Renty rodzinne . łącznie : ędodatkiem za staż.-pracy 
zwiększone będą ponadto o 10 proc., jeżeli żywiciel ro
dziny zmarł wskutek wypadku w drodze do prący lub 
z pracy.

RENTY INWALIDZKIE
WYPADKOWE

Według nowej ustawy emerytalnej inwalidzkie ren
ty wypadkowe, jak i inne świadczenia z tytułu 
wypadku przy pracy, przysługiwać będą obecnie 

bez konieczności wskazania winy zakładu pracy. Prawo 
do tych rent lub świadczeń traci pracownik tylko wów
czas,' jeśli wypadek przy pracy nastąpił z udowodnio
nej przez zakład wyłącznej winy pracownika. W tym 
przypadku pracownik otrzyma rentę inwalidzką na pod
stawie ustawy o powszechnym zaopatrzeniu emery
talnym.

CO UWAŻA SIĘ ZA WYPADEK PRZY PRACY?
Według ustawy za wypadek przy pracy uważa się 

zdarzenie powstałe:
© w czasie lub w związku z wykonywaniem czyn

ności albo poleceń wynikających z tytułu zatrudnienia;
© w czasie lub w związku z wykonywaniem czyn

ności w interesie zakładu pracy — nawet bez polecenia;
© wskutek wypadku w drodze między zakładem 

pracy a miejscem wykonywania czynności zleconych 
przez zakład w czasie pozostawania w dyspozycji za
kładu, jeżeli przewóz dokonywany był środkiem loko
mocji tego zakładu lub będącym w jego dyspozycji.

Jeśli inwalidztwo powstało wskutek wypadku w pra
cy — to ustawa nie określa czasu zatrudnienia wyma
ganego do uzyskania prawa do renty.

WYSOKOŚĆ RENT INWALIDZKICH 
WYPADKOWYCH

Istnieją trzy grupy rent inwalidzkich wypadkowych. 
Wysokość rent inwalidzkich wypadkowych dla pracow
ników, którzy w wyniku wypadku nie pracują zarob
kowo i nie posiadają dochodów z innych źródeł — sta
nowić będzie następujący procent zarobków netto, (tj. 
zarobków po potrąceniu podatku od wynagrodzenia 
i składki na fundusz rentowy):

dla inwalidów I grupy — 100 proc.
.. dla inwalidów II grupy — 90 proc.

dla inwalidów III grupy — 65 proc.
Ponadto inwalidom I grupy przysługuje dodatek za 

bezradność w wysokości 300 zł miesięcznie.
Dla ilustracji posłużmy się przykładem. Pracowniko

wi, który przed wypadkiem zarabiał 3000 zł brutto 
przyznano rentę wypadkową inwalidzką II grupy. Ren
ta jego wynosić będzie 2392 złote. Wynika to z nastę
pującego obliczenia. Od 3000 złotych (stanowiątych za
robek brutto) odejmujemy 252 zł (stanowiące podatek 
od tego wynagrodzenia) oraz 90 zł (na fundusz rento
wy). Daje to sumę 2658 zł netto. Ponieważ zaś renta 
inwalidzka II grupy stanowi 90 proc, zarobku netto, 
wobec tego renta wynosić będzie właśnie 2392 zł (tj 
80 proc, od 2658 zł),

Jeżeli jednak inwalida II i III grupy podejmie pracę 
zarobkową lub będzie posiadał dochód z innych źró
deł, wówczas jego renta inwalidzka wypadkowa obli
czona zostanie w ten sposób, aby łącznie z zarobkiem 
nie przekraczała 100 proc, wynagrodzenia netto sprzed 
wypadku. Jednakże w ten sposób ustalona renta nie 
może być niższa niż renta inwalidzka w związku z wy
padkiem w drodze do pracy lub z pracy, przyznana na 
podstawie przepisów o powszechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym.

Na: przykład pracownikowi przyznano rentę inwalidz
ką wypadkową II grupy, która przy zarobku netto 
2658 zł wynosi 2392 złote. Pracownik ten podjął zatrud
nienie z wynagrodzeniem 1500 złotych. Wówczas renta 
wyniosłaby 1158 zł (powstałe z odjęcia od poprzednich 
zarobków 2658 zł zarobków obecnych, czyli 1500 zł). Ale 
renta taka byłaby niższa od renty inwalidzkiej nie
wypadkowej II grupy powiększonej o 10 proc, z ty
tuły wypadku w drodze z pracy Jub do pracy.

Ponieważ jednak nie może być ona niższa, dlatego 
w takim przypadku rentę oblicza się następująco. Pra
cownik otrzymuje 1325 zł (stanowiące rentę inwalidzką 
niewypadkową II grupy od 3000 zł zarobku) plus 
300 zł (stanowiące 10 proc, dodatku stażowego od 
3000 zł) plus 162 zł (stanowiące 10 proc, renty łącznie 
z dodatkiem stażowym, jak w związku z wypadkiem w 
drodze do pracy lub z pracy). Daje to razem 1787 
złotych.

ODSZKODOWANIE Z TYTUŁU WYPADKU 
PRZY PRACY

W myśl nowej ustawy — wypłacane będą odszko
dowania z tytułu trwałego uszczerbku na zdrowiu lub 
w razie śmierci pracownika, nie wyłączając przypad
ków’, gdy pracownik nie został zaliczony do żadnej 
z grup inwalidów — z powodu stosunkowo niskiego 
uszczerbku na zdrowiu. Świadczenia te będą wypłacane 
przez zakłady pracy. W jakiej wysokości?

W przypadku trwałego określonego uszczerbku na 
zdrowiu — jednorazowe odszkodowanie wynosić może 
do 40 tys. złotych.

W wypadku śmierci pracownika — jednorazowe od
szkodowanie przysługujące pozostałej rodzinie wynosi 
20 tys. złotych. Jeżeli jednak rodzina obejmuje więcej 
niż 2 osoby — wysokość tego odszkodowania zwiększa 
się o 5 tys. złotych na każdego następnego członka 
rodziny.

RENTA RODZINNA WYPADKOWA
Renta rodzinna wypadkowa przysługuje rodzinie 

wówczas, jeżeli pracownik (rencista) zmarł wskutek wy
padku przy pracy. Za członków rodziny uprawnionych 
do pobierania renty rodzinnej wypadkowej uważa się 
osoby, które spełniają takie same warunki, jak osoby 
uprawnione do renty rodzinnej niewypadkowej.

WYSOKOŚĆ RENTY RODZINNEJ WYPADKOWEJ
Odpowiednio do poziomu rent inwalidzkich wypad

kowych, to jest przyznawanych z tytułu wypadku przy 
pracy lub choroby zawodowej — określone zostały ren
ty rodzinne wypadkowe. Jako podstawę do ich oblicza
nia przyjęto rentę inwalidzką wypadkową II grupy. 
Przy tym wysokość renty rodzinnej wypadkowej uza
leżnia się podobnie jak w przypadku renty rodzinnej 
niewypadkowej liczbą członków rodziny uprawnionych 
do. renty. Jeżeli do renty rodzinnej uprawniona jest:
• jedna osoba — to renta wynosić będzie 60 proc, 

renty, jaka przysługiwałaby nie zatrudńionemu pracow
nikowi zaliczonemu do II grupy inwalidów;
• dwie osoby — to renta wynosić będzie 75 proc, 

renty, jaka przysługiwałaby nie zatrudnionegu pracow
nikowi zaliczonemu do II grupy inwalidów;

© trzy lub więcej osób — to renta wynosić będzie 
85 proc, renty, jaka przysługiwałaby nie zatrudnionemu 
pracownikowi zaliczonemu do II grupy inwalidów.

DODATKI DO RODZINNYCH RENT 
WYPADKOWYCH

Osobom uprawnionym do renty rodzinnej wypadko
wej, zaliczonym do I grupy inwalidów, przysługiwać 
będzie ponadto dodatek w wysokości 200 zł miesięcznie.

Wprowadzono także obowiązek wypłaty odszkodowa
nia za przedmioty osobistego użytku zniszczone lub 
liszkodzone na skutek wypadku przy pracy.

PODWYŻKI RENT

Uznając dalszy wzrost rent minimalnych za jedno 
z najpilniejszych zadań, ze względu na najtrud
niejszą sytuację materialną tej grupy osób — usta

lono w programie podwyżki rent w latach 1968—1970 
odmienne, korzystniejsze zasady podwyżki rent mini
malnych.

PODWYŻKI RENT MINIMALNYCH
Podwyżkę rent minimalnych inwalidzkich niewypad

kowych oraz wypadkowych wszystkich trzech grup, 
a także rent rodzinnych — w kolejnych latach — obra
zuje poniższa tabela:

Rodzaj rent

Podwyżka wysokości rent:

w 1968 r. w 1969 r. w 1970 r.

Z na z na z na

Inwalidzkie 
wypadkowe: 
grupa 1 910 1020 1020 1130 1130 1250
grupa II 760 820 820 880 880 950
grupa III 570 620 620 670 670 720

Inwalidzkie 
ż innych 
przyczyn: 

grupa I 760 900 909 1030 1030 1150
grupa II 660 720 720 780 780 850
grupa III 460 520 520 580 580 650

Rodzinne:
— dla 1 osoby 580 620 620 060 660 700
— dla 2 osób 645 690 690 730 730 770
— dla 3 i więcej 

osób 725 760 760 800 800 850

Tabela ta ukazuje ogólnie obowiązującą zasadę pod
wyższania minimalnych rent Inwalidzkich i rodzinnych.

Natomiast jeśli chodzi o nauczycieli pobierającyeh ren 
ty inwalidzkie wszystkich trzech wszyscy
koledzy, których renta była nizsza mz 980 złotych otrzy 
mywali kwartalne zapomogi — wypłacane przez w 
działy oświaty— wyrównujące ich renty ^°°b z!°ty dJ 
Od 1 stycznia 1968 roku dopłaty te wypłacać będą oa 
działy ZUS.

PODWYŻKA DOTYCHCZASOWYCH RENT 
WYŻSZYCH OD MINIMALNYCH

W myśl ustawy emerytalnej — zwiększony został 
wymiar nowych emerytur i rent, to znaczy przyzna
nych po 1 stycznia 1968 roku. W tym samym stopniu 
co nowych rencistów, podwyżka świadczeń obejmie tau- 
że i te osoby, którym przyznano renty inwalidzkie i ro 
dzinne przed 1968 rokiem (z wyjątkiem rent minimal
nych, które podwyższone będą według zasad podanych 
w trzeciej tabeli).

Jednak stwierdzono, iż przy , przeliczeniu starych rent 
według nowych zasad — część z tych rencist , ' 
rzy przeszli na rentę przed 1968 rokiem, otrzyaiała / 
z tytułu tego przeliczenia stosunkowo niewielką pod 
wyżkę Dlatego też ustalono, ze podwyżka ta nie może 
być niższa od podanych niżej wskaźników w procen
tach.

PODWYŻKA RENT INWALIDZKICH
WYPADKOWYCH

Podwyżka dotychczasowych rent inwalidzkich wy
padkowych (wyższych od minimalnych), które zostały 
przyznane do 1967 roku włącznie, nie może byc niz
sza niż:

o 30 proc. — dla rent przyznanych do 1958 roku
o 27 proc. — dla rent przyznanych w 1959 roku
o 22 proc. — dla rent przyznanych w 1960 roku
o 20 proc. — dla rent przyznanych w 1961 roku
o 10 proc. — dla rent przyznanych w latach 19bź— 

1967.
Posłużmy się przykładem. Pracownik zarabiający 

2000 zł uległ wypadkowi przy pracy i z tego wzglęau 
przestał pracować. W 1958 roku przyznano mu rentę 
inwalidzką II grupy. Renta ta wynosiła 1120 złotych. 
Zgodnie z obecnymi przepisami powyższa renta przeli
czona będzie według nowego wymiaru określonego dla 
renty inwalidzkiej niewypadkowej II grupy, zwiększo
nej 'o 10 proc.

W wyniku takiego przeliczenia renta wyniesie 1237 zł 
(65 proc, od 1500 zł plus 30 proc, od 500 zł plus 10 proc.. 
renty 112 zł). Różnica wynosi zatem 117 złotych.

Tymczasem dla tych rent, to jest przyznanych w 1958 
roku, została zagwarantowana podwyżka co pajmniej 
o 30 proc. Dlatego też, niezależnie od przeliczenia renta 
tego pracownika wzrośnie więcej i wyniesie łącznie 
1480 Złotych.

PODWYŻKA RENT INWALIDZKICH 
NIEWYPADKOWYCH ORAZ RODZINNYCH

Z tego samego względu (by wynikająca z przelicze
nia według nowych zasad podwyżka rent inwalidzkicn 
niewypadkowych i wszystkicłi rent rodzinnych nie była 
zbyt niska) ustalono i dla tej grupy rent obowiązujący 
minimalnie procent podwyżki.

I tak nie mogą wzrosnąć mniej niż:
;O :21-. proci(.-r?.-reży. przyznane?, dosiłSSSjręifMig
o 18 proc, — renty przyznane w 1959..xok.u.
o 13 proc. renty przyznane w 1960 'rcku-‘ *
o 11 proc. — renty przyznane w 1961 roku
o 6 proc. — renty przyznane w latach 1962—1967.

ZASADY PODWYŻSZANIA RENT W LADACH 
1968—1370

Podwyżka rent wszystkich typów następować będzie 
sukcesywnie w latach 1968—1970, z tym, że z dniem 
1 stycznia 1970 roku wszystkie dotychczasowe renty 
osiągną pełną podwyżkę.

Jakimi etapami realizowana będzie podwyżka rent? 
Otóż zależy to od tego, kiedy została ona przyznana.

Każda nowo przyznana renta (od dnia 1 stycznia 1968 
roku) podwyższona zostanie w okresie pierwszych 12 
miesięcy od jej przyznania o 60 proc, różnicy między 
wysokością nowej renty a tej renty, jaka przysługi
wałaby dawniej przy tym samym zarobku. Po upły
wie tych 12 miesięcy renta podwyższana będzie dalej 
stopniowo tak, że poczynając od 1 stycznia 1970 roku 
wszystkie nowe renty wypłacane będą w pełnej wyso
kości.

W taki sam sposób podwyższane będą renty osób, 
które zgłosiły wnioski o przyznanie tych rent w drugim 
półroczu 1967 roku.

Podwyżka rent wyższych od minimalnych, ale przy
znanych przed 1968 rokiem będzie dokonywana stop
niowo w ciągu lat 1968—1970. Przy czym co roku na
stąpi wzrost renty o ‘/s całej przysługującej danemu 
renciście podwyżki.

Dla przykładu: jeżeli renta ma wzrosnąć w sumie 
o 300 złotych, to w 1968 roku nastąpi podwyżka o 100 
złotych, w 1969 roku o dalsze 100 złotych i do 1970 roku 
znowu o 100 złotych.

DODATKI DO RENT
Do emerytur i rent przysługują następujące dodatki: 

dodatek rodzinny, dodatek z tytułu odznaczeń pań
stwowych, dodatek z tytułu pracy naukowej. O dodat
kach tych piszemy dokładnie przy omawianiu emery
tur, gdyż zasady ich przyznawania są takie same jak 
przy rentach.

Inwalidom zaliczonym do I grupy inwalidów przy
sługuje dodatek w wysokości 300 zł miesięcznie. Nato
miast osobie uprawnionej do renty rodzinnej, zaliczo
nej do I grupy inwalidów, przysługuje dodatek w wy
sokości 200 zł miesięcznie.

ODPRAWA
Nauczycielowi, z którym rozwiązany został stosunek 

służbowy z powodu orzeczenia przez komisję lekarską 
trwałej niezdolności do pracy nauczycielskiej, przysłu
guje odprawa w wysokości ostatnio pobieranego jed
nomiesięcznego wynagrodzenia za każdy pełny rok pra
cy w służbie nauczycielskiej. Jednak odprawa ta nie 
może przekraczać 6-miesięcznego uposażenia. Odprawa 
ta przysługuje bez względu na to, czy o stwierdzenie 
inwalidztwa wystąpił sam zainteresowany nauczyciel, 
czy też władza szkolna — z urzędu.

Warto w tym miejscu podkreślić, że nauczyciel, który, 
osiągnął wiek oraz staż pracy uprawniający do eme
rytury, a jednocześnie komisja lekarska stwierdziła jego 
inwalidztwo — ma prawo wyboru albo emerytury, albo 
renty inwalidzkiej. Może także wystąpić o zamianę ren
ty inwalidzkiej na emeryturę i odwrotnie.
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czych i położniczych zakładów 
społecznych służby zdrowia oraz 
do zaopatrzenia w protezy, apa
raty ortopedyczne i środki po
mocnicze w zakresie przewidzia
nym dla pracowników i człon
ków ich rędzin”.

Również osoby pobierające 
rentę inwalidzką, niezależnie od 
jej kategorii, mogą być na swój 
•wniosek lub z urzędu poddane 
specjalnemu leczeniu, przeszko
leniu iub usprawnieniu w ośrod
kach rehabilitacji w celu zapo
bieżenia pogorszeniu się stanu 
zdrowia.

Korzystanie z opieki lekar
skiej i porad wszystkich zakła
dów społecznej służby zdrowia 
odbywa się na takich samych 
zasadach, jak osób pracują
cych. Emeryci mają ponadto 
prawo do bezpłatnych leków, za 
receptą lekarza uspołecznionej 
służby zdrowia.

KTO MOŻE KORZYSTAĆ 
ZE ZNIŻKI KOLEJOWEJ?

Prawo korzystania z ulgo
wych przejazdów zachowuje 
nauczyciel w okresie emerytal
nym, przy czym dotyczy to tak
że jego współmałżonka. Zgodnie 
bowiem z brzmieniem 29 arty
kułu ustawy o prawach i obo
wiązkach nauczycieli — „nau
czycielowi w służbie czynnej 
oraz nauczycielowi-renciśeie i 
ich współmałżonkom przysługu
je prawo do korzystania z 50 
proc, ulgi taryfowej przy prze
jazdach kolejami”.

DOMY
ZASŁUŻONEGO NAUCZYCIELA

Prawo do zamieszkania w do
mach zasłużonego nauczyciela, 
zwanych często domami rencis
ty, nabywa w zasadzie każdy z 
chwilą przejścia na emeryturę 
lub rentę. Z jednym tylko za
strzeżeniem: o otrzymaniu mie
szkania w tym domu decydują 
trudne warunki materialne lub 
też skomplikowane stosunki ro
dzinne. Dlatego też zaintereso
wany powinien uzasadnić ko
nieczność przyjęcia go — w 
pierwszej kolejności — do domu 
rencisty.

Pobyt w domu rencisty łączy 
się z zapewnieniem jego miesz
kańcom opieki lekarskiej, cał
kowitego utrzymania, a w mia
rę potrzeby także z zapewnie
niem ubrania i bielizny. Jeśli 
istnieją możliwości, kierow
nictwo domu organizuje roz
rywki kulturalne.

W przypadku’ zamieszkania w 
domu zasłużonego nauczyciela 
potrąca się mieszkańcom z wy
płacanej im emerytury pełny 
koszt utrzymania, który jednak 
nie może przekraczać 80 proc, 
emerytury. Tą bowiem jej część, 
tj. 20 proc., musi być przekaza
na emerytowi na jego własne 
potrzeby. Przy ustalaniu wyso
kości potrąceń z emerytury lub 
renty na koszty utrzymania w 
domu, nie uwzględnia się dodat
ków dla żony, dzieci, wnuków 
i rodzeństwa. Dodatki te wypła
cane są w pełnej wysokości bez
pośrednio tym osobom, którym 
zostały przyznane lub też ich 
opiekunom. ,

Wniosek o umieszczenie w 
domu zasłużonego nauczyciela, 
domu emeryta, domu rencisty 
lub innym zakładzie pomocy 
społecznej należy składać v’ 
prezydium rady narodowej w 
miejscu zamieszkania zaintere
sowanego. Z wnioskiem takim 
może wystąpić ■— z urzędu — 
także właściwe prezydium ra
dy narodowej.

MIESZKANIA SŁUŻBOWE

Nauczyciel przechodzący na 
emeryturę traci prawo do bez
płatnych mieszkań. Dotyczy to 
tych, którzy zajmują lokale wy
najęte i opłacane przez rady na
rodowe (w miejscowościach li
czących poniżej 2000 mieszkań
ców).

Jeśli natomiast nauczyciel 
zajmuje mieszkanie służbowe w 
szkole lub w budynku będącym 
własnością rady narodowej, nie 
powinien obawiać się, iż z chw - 
lą przejścia na emeryturę musi
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Wprawdzie wydział oświaty lub 
odpowiednie prezydium rady 
narodowej ma prawo wystąirć 
do nauezyciela-emeryta z wnios
kiem opuszczenia przez niego 
mieszkania służbowego (dotyczy 
to zwłaszcza lokali zajmowa
nych w szkole), jednak w takim 
przypadku musi przekazać nau- 
czycielowi-emerytowi inne mie
szkanie. nie gorsze od dotych
czas zajmowanego. Przy doko
nywaniu tych zmian obowiązu
je ogólnie stosowane prawo ' lo
kalowe.

KOMU PRZYSŁUGUJE 
ZASIŁEK POGRZEBOWY?

Zasiłek pogrzebowy przysłu
guje temu, kto pokrył koszty 
pogrzebu, w razie śmierci:

© osoby pobierającej emery
turę, rentę inwalidzką lub ro
dzinną;

® małżonka i rodziców osoby 
pobierającej emeryturę lub ren
tę, jeżeli w chwili śmierci po
zostawali na jej utrzymaniu 
(Rada Ministrów określa, jak 
należy interpretować sformuło
wanie „na utrzymaniu”);

@ dzieci, wnuków i rodzeń
stwa osoby pobierającej rentę, 
dla których w chwili ich śmier
ci wypłacane były dodatki ro
dzinne lub — gdy nie były wy
płacane — jeśli były na utrzy
maniu osoby pobierającej eme
ryturę względnie rentę.

Warto podkreślić, że zasiłek 
przysługuje także w razie śmier
ci osoby, która nie miała usta
lonego prawa do emerytury, 
renty inwalidzkiej lub rodzin
nej, lecz w chwili śmierci speł
niała wszystkie warunki do u- 
zyskania tych świadczeń i nie 
osiągała zarobków z innych źró
deł powodujących' zawieszenie 
prawa do tych świadczeń w ca
łości. W tym przypadku, to ie«t 
przy ocenie, prawa do renty, 
przyjmuje się, że zmarły był 
inwalidą II grupy, chyba że 
grupa inwalidztwa została już 
uprzednio ustalona.

WYSOKOŚĆ ZASIŁKU 
POGRZEBOWEGO

Jakie są kryteria ustalania 
wysokości zasiłku pogrzebo
wego?

® W razie śmierci osoby po
bierającej emeryturę bądź ren
tę ■— zasiłek równa się trzy
krotnej wysokości ostatnio po
bieranej emerytury, renty inwa
lidzkiej łub rodzinnej wraz z 
dodatkami (z wyłączeniem do
datków rodzinnych).

© W razie śmierci członka 
rodziny osoby pobierającej eme
ryturę lub rentę — zasiłek rów- 
na się dwukrotnej wysokości 
ostatnio pobieranej emerytury 
lub renty.

Zasiłek pogrzebowy w wyżej 
wymienionej wysokości przysłu
guje jedynie w razie poniesie
nia kosztów pogrzebu przez 
małżonka, dzieci, wnuków, ro
dzeństwo albo też przez tego, 
kto prowadził ze zmarłym 
wspólne gospodarstwo.

Natomiast w przypadku, gdy 
koszty pogrzebu pokrywa inna 
osoba, to zasiłek pogrzebowy 
przysługuje w wysokości fakty
cznie poniesionych kosztów. Nie 
mogą one jednak przekraczać 
sum, o których p;saliśmy wy
żej (to znaczy trzykrotnej wzglę
dnie dwukrotnej wysokości os
tatnio pobieranej emerytury iub 
renty).

W przypadku gdy prawo do 
zasiłku pogrzebowego przysłu
guje z dwóch powodów — to 
jest z tytułu zatrudnienia oraz 
z tytułu pobierania emerytury 
lub renty — wówczas zaintere
sowany otrzympje tylko jeden, 
wyższy zasiłek.

Wniosek o przyznanie zasiłku 
nie może być zgłoszony później 
niż do 12 miesięcy od daty 
śmierci osoby, po której zasiłeK 
przysługuje. Po tym terminie 
wygasa prawo do zasiłku.

JAKIE SĄ OBOWIĄZKI 
emerytów

Dla uniknięcia zwłoki w o- 
trzymaniu emerytury należy 
niezwłocznie powiadomić oddział 
ZUS, który emeryturę wypłaca, 
o każdej zmianie adresu. Ponad
to emeryt obowiązany jest po
wiadomić oddział ZUS o wszel
kich okolicznościach, które ma
ja wpływ na prawo do emerytu
ry lub na iei wysokość. Jeśli 
oddział ZUS nie zostanie w po- 
re uprzedzony o zmianach, a za
interesowany będzie pobierał e- 
meryturę lub jej dodatki nie
prawnie '— zobowiązany jest do 
zwrotu nadpłaconej kwoty nie
zależnie od odpowiedzialności 
karnej.

Tę same przepisy odnoszą się 
do osób pobierających, różnego, 
rodzaju renty.,/

Jeszcze nie tak dawno słysza
ło się dość powszechnie gło
sy, że twórczość amatorska 

stała się dziś anachronizmem. 
Żę obecnie nie ma już racji by
tu nieprofesjonalna działalność . 
teatralna, muzyczna czy plasty
czna. Że amatorstwo należy od
stawić do starego babcinego ku
fra. Że w epoce wielkiego roz
kwitu radia, filmu i telewizji 
jest ona po prostu nieporozumie
niem.

Festiwal Kulturalny Związków 
Zawodowych, który trwał cd 
grudnia 19'35 roku do czerwca 
1967 roku, zmusił jednak wielu 
sceptyków do zrewidowańią' ta
kich poglądów. Udowodnił bo
wiem niezbicie, żę ruch amator
ski przeżywa dzisiaj okres wy
raźnej prosperity, że uczestniczą 
w nim przedstawiciele niemal 
wszystkich zawodów: robotnicy, 
inżynierowie, lekarze, nauczycie
le. Okazuje sie wiec, że i w e- 
poce współczesnej nie wszyst
kim wystarcza tylko percepcja 
— nierzadko nawet najlepszych 
i w najlepszym wydaniu — 
dzieł sztuki. Wielu odczuwa po
nadto silną potrzebę indywidu
alnej ekspresji, pragnie zbliżyć 
sie do sztuki również i poprzez 
swoją własną twórczość.

Ruch amatorski rozwija się 
wiec nadal. Zmieniają sie tylko 
jego funkcje — dzisiaj, gdy dzię
ki telewizji można na co dzień 
obcować z najwybitniejszymi 
twórcami i dziełami, coraz rza
dziej chce cn zastępować teatr 
czy innv zespół zawodowy, a co
raz częściej służv s»»vm jeso 
uczestnikom, umożliwiając im 
artystyczną ekspresje, zaspoka
jając potrzebę wypowiadania 
siebie. Odnosi sie to również do 
amatorskich zespołów nauczy
cielskich, które ostatnio wyraź
nie sie ożywiły.

Twórczość amatorską upra
wiają nauczyciele wszystkich 
specjalności: fizycy, geografowie, 
biolodzy, poloniści, matematycy. 
Nauczyciele z dużych ośrodków 
wielkomiejskich i małych wio
sek. ze szkół podstawowych i 
SN, z liceów i szkół wyższych. 
Pasjonują sie cni różnymi dzie
dzinami: muzyka, malarstwem, 
teatrem, fotografiką. Należa do 

§ chórów, orkiestr symfonicznych, 
zespołów dramatycznych. Są 
członkami klubów plastycznych, 
klubów nauczycieli piszących, 
nauczycieli muzyków i kompo
zytorów, nauczycieli operatorów 
i twórców filmowych.

W sumie działa około 500 na
uczycielskich zespołów arty
stycznych i grup twórczych. W 
Festiwalu Kulturalnym Związ
ków Zawodowych, który obej
mował wszystkie dyscypliny 
pracv artystycznej, uczestniczy
ły 143 zespoły nauczycielskie o- 
raz kilkanaście grup plastycz
nych. O ich poziomie świadczy 
najlepiej fakt. że mimo bardzo 
ostrych kryteriów — do elimi
nacji III stopnia zakwalifikowa
ło sie 50 proc, zespołów ZNP, a 
w przeglądzie centralnym u- 
czestniczyłn aż 11 zespołów; by
ły to Przede wszystkim zespo
ły symfoniczne i dramatyczne o- 
raz chóry.

Właśnie chóry otrzymały 
najwyższa lokatę: chórv nauczy
cielskie z Poznania i Łodzi za
jęły I i II miejsca w przeglą
dzie ogólnopolskim, a chóry z 
Nowego Targu i Starachowic — 
otrzymały wyróżnienia. Wysoko 
oceniono także nauczycielska or
kiestrę odęonowa z Raciborza, 
która w Festiwalowym Przeglą
dzie Muzyki Poważnej zajęła II 
miejsce. Sporo laurów zebrały 
ponadto na festiwalu prace pla
styczne nauczycieli.

Fakt ten mówi snoro nie tylko 
o poziomie i ostatecznym kształ
cie artystycznym tvch zespołów, 
lecz także o głównych tenden
cjach i kierunkach nauczyciel
skiego ruchu artystycznego. Tak 
wiec nauczyciele amatorzy inte
resują sie głównie śp'ewem chó- 
ralnym. muzyką poważna orsz 
różnymi formsmi sztuk plastycz
nych.

W tvm miejscu należy wyjaś
nić, że wśród nauczycielskich 
grup twórczych najbardziej ży
wotna jest właśnie grupa nau
czycieli plastyków. Ocenia się. 
.że różnymi formami sztuk Pla
stycznych interesuję sie aktyw
nie aż kilka tv«j°cv wychowaw
ców. z czego 700 zorganizowa
nych iest w 60 grupach środo
wiskowych.

Wysoki poziom zespołów mu
zycznych i wokalnych (obok wy
mienionych — niemałą kulturą 
wyróżniają sie także chóry nau
czycielskie z Gdańska, Słupska, 
Pińczowa, Dzierżoniowi. Racibo
rza, Rzeszowa. Hrubieszowa, 
Krosna, Rybnika, Sieradza i in
ne) oraz plastycznych tłumaczy 
■sie chvba długoletnią tradycją 
oraz faktem, żę właśnie muzyka 
i plastyka znajdują sie w pro- 
gramach nauczania, co zmusza

TWÓRCZA ' 
EKSPRESJA 

NAUCZYCIELI
HENRYKA WITALEWSKA

nauczycieli do ustawicznego do
skonalenia swei wiedzy i umie- ' 
ietności.

Długoletnią tradycią tłumaczy 
sie również w pewnym stopniu 
zainteresowanie nauczycieli, ze
społami dramatycznymi, spośród 
których kilka, a konkretnie tea
try z Hajnówki. Włocławka, 
Kwidzynia i Żnina osiągnęły 
wysoki poziom.

Ostatnio można jednak zaob
serwować w nauczycielskim ru
chu artystycznym również i no
we tendencje. A one — to prze
de wszystkim poważny rozwój 
klubów twórczych... Wyrazem 
dużego zainteresowania nauczy
cieli literaturą jest np. powsta
nie w ubiegłym roku Centralne
go Klubu Nauczycieli Piszących, 
działającego w trzech grupach 
specjalistycznych: nauczycieli
tworzących poezje.. . nauczycieli 
prozaików i nauczycieli publidy- 
.stów.

Interesującą nowością, wyra
żającą najlepiej tendencje na
szych czasów, są kluby twór
czości filmowej nauczycieli, łą
czące znakomicie zainteresowa
nia artystyczne z technicznymi.

Ną uwagę zasługuie jeszcze 
jeden fakt, ten mianowicie, że 
ostatnio dają o. sobie coraz wy
raźniej znać nauczyciele kom
pozytorzy. wobec czego można 
już zupełnie realnie postulować 
dzisiaj stworzenie Centralnego 
Klubu Nauczycieli Muzyków.

Taki iest w przybliżeniu obraz 
dzisiejszego ruchu amatorskiego 
wśród nauczycieli. A jak powin
na wyglądać jego przyszłość? Bo 
na seminarium warszawskim 
podjęto również i ten niełatwy 

Poznański zespól „Michałki" prowadzony rojumiez przez koleżankę 
U. Wierzbicką.
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i na pewno — w jakimś stopniu 
dyskusyjny — problem.

Jedno chyba iest pewne: nie 
należy preferować jednych form 
ruchu artystycznego; przed in
nymi. Nie można utrzymywać, 
że no. teatralna forma ekspresji
==j? Ruchowi amatorskiemu 
=== wśród nauczycieli poświęcone
= było specjalne seminarium.
SE zorganizowane przez Zespół
= Pracy Społeczno-Oświatowej
^5 ZG ZNP. które odbyło się w

dniach 9—10 ńiarca bieżącego 
=== roku w Warszawie. Semina-
== rium prowadziła sekretarz ZG
= ZNP — WIESŁAWA KRÓL, a
= uczestniczyli w nim kierowni-
== cy nauczycielskich zespołów
== artystycznych oraz kierowni-
=== cy wydziałów kulturalno-
= oświatowych zarządów okrę-
== gów ZNP. Mecenatowi związ-
=== ków zawodowych nad rozwo-
== jem amatorskiego ruchu ar-
= tystycznego poświęcił swoje
== wystąpienie na seminarium
== zastępca kierownika Zespołu
= Oświaty i Upowszechniania
= Kultury CRZZ — ROMAN
== RUTKOWSKI; działalność ze-

społów artystycznych ZNP w 
=== świetle Festiw-’” Kulturalne-
= go. 7/wiązkńw Zawodowych o-

mówił kierownik Zespołu 
= Pracy Społeczno-Oświatowej
= ZG ZNP BOLESŁAW CIE-
= SIELSKI.

iest lepsza niż plastyczna czy 
taneczna. Bowiem w jednym 
środowisku potrzebne będą ta
kie zespoły, a w drugim — in
ne. Sprawą najistotniejszą jest 
natomiast to. czy uprawiają one 
wierne naśladownictwo, stano
wią li tylko tandetne wydanie 
zespołów profesjonalnych, czy 
też wnoszą coś twórczego, sta
nowią autentyczna wypowiedź o 
święcie i człowieku tych, którzy 
do nich należą. A wiec, czy 
tkwią w nich te walory wycho
wawcze,' które powinny stąąo.s 

wić główna wartość i sens ama
torskich poczynań.

Dlatego też rzeczą niezwykle 
ważną są metody pracy w takim 
zespole. Sprawa najistotniejszą 
iest bowiem nie ostateczny 
kształt artystyczny — jakby to 
jeszcze jchcieli niektórzy instruk
torzy — lecz to wszystko, co się 
dzieje w zespole podczas prób, 
o co sie wzbogaca na nich każdy 
ieeo uczestnik.

Takie możliwości wychowaw
cze kryją sie zwłaszcza w tea
trze małych form, w teatrze 
propozycji. Świadczy o tym mie
dzy innymi kilkuletnia działal
ność teatru przy Oddziale ZNP 
Poznań—Jeżyce. prowadzonego 
crzez polonistkę, koleżankę Ur
szule Wierzbicką, teatru, do 
którego należą studenci SN i 
nauczyciele. Poznański zespół 
„Bakałarze”, oparty na umow
ności i grze wyobraźni, iest te
atrem propozycji, stanowi formę 
zabawy intelektualne!. Organi
zatorzy warszawskiego spotka
nia — chcąc pokazać uczestni
kom ■ rezultaty i formy pracv te
go zespołu oraz, zasugerować w 
oewnvm stopniu kształt zespołu, 
na iakim im szczególnie zależy 
— zaprezentowali na semina
rium przygotowana ostatnio 
przez „Bakałarzy” inscenizację 
tekstów greckiego pisarza Ko- 
stasa Varnalisa — „Prawdziwa 
obrona Sokratesa”. Inscenizację 
posługującą sie skrótem i wy
mownym symbolem, insceniza
cje. która iest ferma współczes
nej zaangażowanej publicystyki.

Poznański teatr, majacy iuż za 
sobą osiem premier i kilka na
gród centralnych — między in

nymi za „Wizie mistrza Ildefon
sa”, „Twarz rewolucii” — we
dług I. Babla oraz program poe
tycki „Orfeusz ara na zielonym 
grzebieniu” — pracował nad nią 
pół roku, z czego tylko miesiąc 
przeznaczony bvł na próby. Cię
żar pracy przerzucono tu zatem 
na zaznajamianie sie z postacią 
i filozofią Sokratesa, na. wnikli
we poznawanie tekstu Varnali- 
sa. dyskusje nad nim.

Przykład ten ukazuie właśnie 
naipełniei. jak olbrzymie walo
ry wychowawcze mogą sie kryć 
w ruchu amatorskim. Dlatego 
też rozwói tego ruchu wśród na
uczycieli iest ziawiskiem szcze
gólnie cennym i wartościowym. 
Dlatego też ogniwa i instancje 
związkowe będą otaczały tro
skliwa opieką amatorską twór
czość nauczycieli oraz starały 
sie o aktywniejszy rozwói tej 
twórczości w zakładach kształce
nia nauczycieli. Związek będzie 
także prowadził różnorodne for
my doskonalenia instruktorów 
kieruiących zespołami, zwraca
jąc przy tym uwagę zwłaszcza 
na zespoły szczególnie angażują
ce jego członków, a nie posiada
jące zbyt bogatej tradycji — na 
teatry satyryczno-rozrywkowe, 
publicystyczne, miniaturowe, ze
społy żywego słowa oraz zespoły 
gimnastyki artystycznej. ZNP 
zdaie sobie bowiem doskonale 
sprawę z faktu, że uczestnictwo 
w należycie prowadzonym ruchu 
amatorskim rozwija i wzbogaca 
osobowość nauczycieli, podnosi 
ich kulturę ogólną i artystyczną, 
ułatwia porozumienie i kontakt 
z młodzieżą. Służy wiec tym sa
mym nie tylko nauczycielowi, 
lecz także szkole i wychowaniu,’
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Kłamliwe hasła - reakcyjne cele
Z nagłą zoologiczną „sympa

tią” do zaangażowanej postawy 
młodzieży polskiej wysforowała 
się już nie w roli tylko szcze- 
kaczki, lecz podszczekiwaczki 
„Freies Europa” (występująca 
pod agenturalnym w języku pol
skim kryptonimem „Wolna Eu
ropa”). Na londyńskiej giełdzie 
cuchnącej zleżałą odzieżą cmen
tarnych grabarzy pojawiły się 
też nagle postacie-curiosa z pa
nopticum śmietnikowego historii 
dla wielu z nas zbyt odległej, 
by je pamiętać. Kilka sklero
tycznych, nic już nie rozumieją
cych, nawet tego, co się wokół 
nich samych dzieje, figur szcze
gólnej osobliwości, utrzymujących 
się z łaskawych datków-rent dla 
inwalidów agentury: Anders, Cioł- 
kosz...! Obok nich Leopold Tyr
mand. Naraz ożywieni zaofero
wali się raz jeszcze, zaoferowali 
samych siebie na sprzedaż. W 
Zambrowskich, Staszewskich, Ki
sielewskich, Dojczgewantach i 
Michnikach dostrzegli z dnia na 
dzień ideowych sojuszników 
wspólnej sprawy „polskiej”, 
sprawy „przyszłości polskiej mło
dzieży”. Odczytali z „Die Welt” 
i „Voice of Israel” recepty „na
prawiania”, przeciwko „dyktatu
rze ciemniaków”, u nas w n a - 
szym kraju...

Jeśli ktokolwiek z tych mło
dych ludzi w białych uniwersy
teckich czapkach, którzy dali się 
wyprowadzić do burd i eksce
sów na ulicę, nie zrozumiał jesz
cze dla kogo to i w czyim 
imieniu demonstrował, przeciw
ko komu go wyprowadzono — 
to dziś musi się oblać rumień
cem wstydu. Zaczyna się uczyć 
myśleć.

Podszczekiwaczki zmieniają już 
ton. Nie udało się, nie ci adre
saci.

Na wiecu aktywu — 19 mar
ca w Warszawie — padły moc
ne, uczciwe słowa człowieka, 
którego słuchała i słucha cała 
Polska, reprezentującego jej au
torytet, jej imię i wszystko co 
z imieniem naszego kraju w 
świecie dziś jest związane: Wła
dysława Gomułki, I sekretarza 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
W słowach tych zabrzmiało naj
silniej to, co słyszymy na ma
sówkach załóg robotniczych w 
naszym kraju, w uchwałach po
dejmowanych na zgromadze
niach naszego społeczeństwa: 
wara wrogom Polski od 
naszych spraw!

Mówił Władysław Gomułka:

„Ci, którzy dzisiaj wzywają do 
walki z naszą partią nie są je
dynie wrogami Polski Ludowej. 
Są oni wrogami Polski, jako ta
kiej. Gdyby zdołali osiągnąć swe 
cele, staliby się grabarzami nie
podległości narodu, zgotowaliby 
mu ten sam los, jak magnateria 
z 1794 roku i jak burżuazja w 
1939 roku”.

Dla wrogów Polski Ludowej 
nie ma u nas miejsca.

Za gdańskim „Głosem Wy
brzeża” prasa nasza przytoczy
ła coś, co ukazuje najdobitniej, 
do jakiej bezczelności posuwa 
się wróg, który chce jątrzyć, 
mącić w naszym kraju: tekst 
listu, który nadszedł pod adre
sem prof. dr Zofii Majewskiej, 
aktywistki organizacji partyj
nej w Akademii Medycznej w 
Gdańsku. List od rezydenta or
ganizacji syjonistycznej na tere
nie Wiednia, pisany po niemiec
ku. „Vaterland ruft euch auf!” 
(„Ojczyzną Was wzywa!”). „Oj
czyzna”! „...Polskie panujące 
kręgi zapewne dalej prowadzić 
będą swoją antyizraelską propa

gandę i będą chciały wstrzymać 
emigrację Izraela. Pośpieszcie 
się wobec tego, albowiem nie
bywała szansa z każdym dniem 
się zmniejsza! Holenderską Am
basada w Warszawie, która za
stępuje nasze interesy państwo
we, udziela każdemu pomocy, 
który się stara o wyjazd do 
Izraela. Każda osoba otrzymuje 
od Syjonistycznej Organizacji 
Światowej 5000 dolarów po prze
kroczeniu granic!”.

Prof. Majewska przekazała 
Komitetowi Zakładowemu PZPR 
przy Akademii Medycznej i re
dakcji „Głosu Wybrzeża” w 
Gdańsku odpowiedź na ten bez
czelny, prowokacyjny list rezy
denta syjonistycznej agentury w 
Wiedniu. „Pisanie do mnie w ję
zyku niemieckim — stwierdza 
profesor Majewska ,— jest tylko 
jednym z wielu dowodów, jak 
bliska jest Izraelowi Niemiecka 
Republika Federalna. Nie wiem, 
co sobie piszący wyobraża. Moją 
Ojczyzną jest Polska, w której 
ziemię wsiąkła krew moich po
mordowanych bliskich, gdzie 
spoczywają prochy moich przod
ków... Jest to wielką zniewagą 
pisanie, że w moim kraju nie 
ma żadnych szans życiowych i 
że to właśnie Izrael gwaranto
wać ma pełny rozwój duchowy 
i wielki dobrobyt. Doskonale 
rozumiem, co się za tym kry
je...”.

Co sie za tym kryje, co się 
kryje w ogóle za wymierzoną w 
Polskę, nasz ojczysty dom, w 
naszą pracę dla budowy lepszej 
egzystencji w naszym kraju, 
który obrał nową, socjalistycz
ną perspektywę — podpowiada
ją to szczekaczki, agentury, za-’ 
ciekli nasi wrogowie.

Agencja prasowa „Interpress” 
(która posiada umowy z zagra
nica w sprawie dostarczenia 
przez naszą prasę dla prasy za
granicznej materiałów i publi
kacji) przyniosła inny dokument 
ukazujący dobitnie o co tu cho
dzi. Jest to komentarz pióra Ja
na Brodzkiego przeciwko oplu- 
waczom. Komentarz demaskują
cy tych opluwaczy. „...W myśl 
ustaw norymberskich moje ist
nienie było w czasie okupacji 
hitlerowskiej nielegalne ze 
względu na dawne wyznanie 
części moich przodków, a mia
nowicie, ze względu na ich wy
znanie mojżeszowe. Ratowanie 
mojej osoby nie było wcale 
mniej niebezpieczne niż ratowa
nie osób narodowości żydow
skiej. Groziła za to śmierć, gro
ził obóz koncentracyjny. Jeśli 
jednak żyję, jeśli żyje moja ro
dzina — stało się tak jedynie 
i wyłącznie dlatego, że zostaliś
my otoczeni opieką serdeczną i 
ofiarną. Dzięki tej opiece mia
łem broń w rękach ... dzięki niej 
miałem zaszczyt brać udział w 
walce o niepodległość mojej 
Ojczyzny”.

Komentarz ten „Interpress” 
zaproponował „Stuttgarter Zei- 
tung”. Odpowiedź brzmiała: „nie 
skorzystamy”.

Nasza odpowiedź dla wrogów, 
dla opluwaczy: wara wam... 
musi być jeszcze bardziej twar
da, zdecydowana.

ZBIGNIEW SOŁUBA

Pragnąc przyjść z pomocą 
tym wszystkim kolegom, 
którzy pracują w różnego 

tynu zespołach amatorskich, o- 
twieramy na naszych łamach 
nowa rubrykę poświeconą po
radnictwu renertuarowo-arty- 
stvcznemu. Będziemy w niej 
informować o aktualnie ukazu- 
jacvch się wartościowych po
zycjach repertuarowych. ich 
wydawcach i źródłach nabycia. 
Będziemy również uwzględniać 
materiały okolicznościowe zwią
zane z różnego rodzaju uroczy
stościami. Szczególną uwagę 
chcemy zwrócić na programy 
teatrów, a zwłaszcza teatrów 
poezji, pragniemy podsuwać 
różne możliwości rozwiązań, roz
budzić własną inwencję wśród 
zainteresowanych tym gatun
kiem teatru. Dlatego chcemy 
także uwzględniać wydawnictwa 
poetyckie, przydatne również w 
przygotowaniach do konkursów 
recytatorskich.

Takie są nasze propozycje. 
Nie chcielibyśmy jednak rozma
wiać z anonimowym odbiorcą. 
Dlatego prosimy — nadsyłajcie 
nam, Koledzy, swoje uwagi i 
propozycje: czy taki zakres in
formacji będzie wystarczający, 
czy może warto uwzględnić i in
ne sprawy?

Dziś nasz serwis informacyj
ny rozpoczniemy od ogólnego 
omówienia wydawnictw dla ze
społów teatralnych. Repertuar 
dla tych zespołów jest, wbrew 
opiniom, które się słysży, a któ
re są wynikiem po prostu braku 
orientacji, dosyć bogaty. Opra
cowywany od lat przez kilka 
poważnych wydawnictw, zamie
szczany w szeregu czasopism, 
obejmuje wszystkie gatunki te
atralne, a więc dramat, małe 
formy, estradę poetycka, roz
rywkową, teatr młodzieżowy i 
dziecięcy, metodykę, wreszcie — 
informatory repertuarowe pod
sumowujące, co kilka lat, doro
bek wydawniczy w tym zakre
sie.

Przede wszystkim należy wy
mienić trzy wydawnictwa, które 
systematycznie opracowują i 
wydają pozycje repertuarowe 
dla teatrów amatorskich.

@ Centralna Poradnia Ama
torskiego Ruchu Artystycznego 
(Warszawa, ul. Senatorska 13/15) 
ma najbogatszy dorobek na 
swoim koncie i stara się prowa
dzić politykę wydawnicza na 
podstawie obserwacji zapotrze
bowań odbiorców. Mamy tu 
więc pozycje klasyczne i współ
czesne o różnym stopniu trud
ności, dla zespołów dorosłych i 
młodzieżowych. Adaptacje sce
niczne prozy, programy poetyc
kie i literackie, programy oko
licznościowe i wybory luźnych 
materiałów związanych z okre
ślonym tematem. Materiały me
todyczne i informatory repertu- 
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„RAZEM MŁODZI 
PRZYJACIELE”

Z racji 25-lecia Wojska Polskiego 
redakcja „Błękitnej Sztafety” ogłosi
ła konkurs pod kryptonimem „Ra
zem młodzi przyjaciele”. Patronat 
nad tym konkursem objął Główny 
Zarząd Polityczny Wojska Polskie
go.

W konkursie uczestniczyć może 
każdy słuchacz „Błękitnej Sztafety”; 
przede wszystkim jednak konkurs 
ten jest przewidziany dla uczniów 
starszych klas szkół podstawowych, 
ęłównie klas V-VIII (młodzież szkół 
średnich uczes niczy — jak wiadomo 
—• w Olimpiadzie Wiedzy o Polsce 
i Swiecie Współczesnym, której te
matyka związana jest właśnie w bie
żącym roku z 25-leciem Wojska Pol
skiego). W kolejnych etapach mogą 
startować zarówno poszczególne kla
sy, czy drużyny, jak i indywidualni 
uczniowie.

Uczestnicy konkursu musza się wy
kazać wiedzą dotyczącą działań woj
skowych i ruchu partyzanckiego w 
latach drugiej wojny światowej na 
swoim terenie oraz znajomością bo
haterów tego ruchu: muszą umieć 
ponadto sporządzić szkic swego mia
sta, czy dzielnicy, znać sposoby u- 
dzielania pierwszej pomocy ito.

Konkurs składa sie z trzech eta
pów — w pierwszym na przykład 
chodzi głównie o odpowiedź na py
tanie: Bohater, którego chciałhym 
naśladować”; w trzecim natomiast — 
o zaznajomienie się z tvm wszyst
kim. co konkretna wieś, dzielnica 
czy też miasto zawdzięcza Wojsku 
Polskiemu, a także o pewne umie
jętności sprawnościowe. Zgodnie z 
regulaminem — uczestnicy mogą 
startować bądź we wszystkich eta
pach konkursu, bądź tylko jed
nym lub dwóch. Konkretne zadania 
i rozkazy wydalę uczestnikom kon
kursu Kapitan Bvsłry w audycjach 

Błękitnej Sztafety”.
Konkurs ..Pazem r^ło^Z’ nrzyjaci**- 

le”. posiadający olbrzymie walory 
wychowawcze, spotka sie z pewnoś
cią z dużvm zainteresowanym nie 
tvlko uczniów klas V—VTH. lecz tak
że ich nauczycieli i wychowawców, 
którzy — podobnie jak w nrzypad^u 
innych konkursów — nomoea mło
dzieży znaleźć po‘rzebne materiały, 
źródła i publikacje.

(hw)

arowe. Na te ostatnie zwracamy I 
szczególną uwagę jako na punkt l 
wyjścia w poszukiwaniach. Uka- I 
zało się dotychczas pięć zeszv- I 
tów obejmujących repertuarw"- j 
dany w latach 1945-1966 (z wy- I 
latkiem zeszvtu drugiego, pozo- i 
stałe są do nabycia w Zakładzie ! 
W,",awniczvm OPARA). ;

@ Centralna Rada Związków 
Zawodowych (Warszawa, ul. Ko
pernika 36/40) wydaje głównie 
pozycje współczesne, grane i 
sprawdzone na scenach zawodo
wych, oczywiście w opracowaniu 
dla tea‘rów amatorskich. Ponad
to przygotowuje wybory tekstów 
okolicznościowych, politycznych, 
jak też zbiory programów saty
rycznych, rozrywkowych produ
kowanych -w teatrach, radiu i 
telewizji.

© Ludowa Spółdzielnia Wy
dawnicza (Warszawa, ul. Grzy
bowska 4/8) prowadzi dział pod 
nazwą Bibliotoka Teatrów Ama
torskich, w których ukazuje się 
stale szereg różnych pozycji. 
Znajdziemy więc tu sztuki peł- 
nospektaklowe, montaże, goto
we scenariusze programów po- 
etvckich i rozrywkowych, wode
wile. Niekiedy ukazują się tu 
również pozycje metodyczne, do 
nich należy wydane w 1967 ro
ku „Vademeęum teatru amator
skiego” — Stanisława łowiec
kiego, ze szczególnie wartościo
wą częścią dotyczącą techniki 
teatralnej.

Wszystkie wydawnictwa tych 
instytucji można nabywać w 
Domach Książki, w Powszechnej 
Księgarni Wysyłkowej (Warsza
wa, ul Nowolipie 4) lub bezpo
średnio w redakcjach macierzy
stych wydawnictw pod wyżej 
wymienionymi adresami.

Osobne źródło repertuaru dla 
teatrów amatorskich stanowią 
miesięczniki: „Teatr Ludowy”, 
„Kultura i Ty” oraz „Nasz 
Klub” Są to najpopularniejsze 
czasopisma o stałym i różnorod
nym . serwisie repertuarowym. 
Drukuje się w nich pozycje ra
czej łatwiejsze, dużo jednoaktó
wek, programy wieczornicowe i 
klubowe, okolicznościowe, bi
bliografie materiałów rocznico
wych. Te ostatnie — w „Teatrze 
Ludowym” i w „Kulturze i Ty”.

Poza tym „Kultura i Ty” 
wprowadziła w pierwszych nu
merach z roku 1967 i 1968 bar
dzo pożyteczna pozycję tzw. Ka
lendarium świąt państwowych f 
narodowych z propozycjami pro
gramów i imprez oraz bibliogra
fią materiałów artystycznych, 
literackich, oświatowych i in
nych wiążacych się z tymi uro
czystościami.

Czasopisma te są dostępne 
prawie we wszystkich bibliote
kach, a przede wszystkim w 
wojewódzkich i powiatowych o- 
środkach metodycznych i do
mach kultury. Poszczególne ich 
numery można także nabvwać 
w redakcjach tych czasopism.

Oprócz tych „oficjalnych” wy
dawnictw — zwracamy uwagę 
na liczne opracowania repertu
arowe wydawane lokalnie przez 
wojewódzkie domy kultury, z 
których może korzystać całe 
środowisko danego terenu. Są 
to głównie programy, montaże 
i również bibliografie materia
łów okolicznościowych, przezna
czonych dla recytatorów w 
związku z konkursem recytator
skim itp.

Tę garść informacji traktuje
my jako wstęp do dalszej roz
mowy z czytelnikami. Teraz cze
kamy na Wasze wypowiedzi i 
pytania.

W. U.

WYBIERAMY ZAWÓD

Obecnie prezentujemy zawody 
związane z chemią, do których 
przygotowują technika chemicz
ne. Dzisiaj zajmiemy się tech
nikiem chemikiem, a konkretnie 
specjalnością:

TECHNOLOGA PROCESÓW 
CHEMICZNYCH

a) nieorganicznych, 

b) organicznych.

Absolwenci technikum che
micznego o specjalności tech
nologia procesów chemicznych 
mogą być zatrudnieni jako mi
strzowie zmianowi oddziałów 
produkcyjnych, starsi aparatowi 
przy bardziej skomplikowanych 
aparatach i procesach, techno
lodzy lub kierownicy mniejszych 
oddziałów produkcyjnych, pra
cownicy działów pomocniczych 
zakładów przemysłowych biur 
projektowych' i konstrukcyjnych, 
działów postępu technicznego, 
instytutów badawczych i nau
kowych.

Do podstawowych prac tech
nika chemika o specjalności 
technologa procesów chemicz
nych należy przygotowani 
aparatury, urządzeń i surowców 
potrzebnych do przeprowadzania 
procesów chemicznych; prze
prowadzanie procesów chemicz
nych i kontrolą prawidłowego 
ich przebiegu, kierowanie pro
dukcją i prowadzenie dokumen
tacji.

Przygotowanie do zawodu 
technika o tej specjalności mu
si być wielostronne, zarówno 
teoretyczne jak i praktyczne. 
Obejmuje ono wiadomości teo
retyczne z dziedziny chemii nie
organicznej. organicznej, fizycz
nej i analitycznej, technologii 
chemicznej, maszynoznawstwa, 
elektrotechniki, rysunku tech
nicznego oraz umiejętności 
praktyczne w zakresie obróbki 
mechanicznej metali, otrzymy
wania preparatów nieorganicz
nych i organicznych, wykony
wania pomiarów technicznych 
i przeprowadzania procesów 
technologicznych.

Wymagania stawiane kandy
datom. Kandydat na technika- 
chemika o specjalności techno
loga procesów chemicznych po
winien mieć dobry wzrok. słu< h 
i powonienie oraz zdrowe na
rządy wewnętrzne (płuca, nerki, 
serce, wątroba). Nie powinna 
podejmować nauki w tym za
wodzie młodzież o słabym zdro
wiu i wadach organicznych, 
uniemożliwiających pracę w 
przemyśle chemicznym. Wyma
gany wiek kandydatów: 15*—13 
lat.

Technika chemiczne kształcące 
specjalistów w zakresie techno
logii procesów chemicznych 
znajdują się w Bydgoszczy, 
Grudziądzu, Inowrocławiu, To
runiu, Gdańsku, Gliwicach, 
Kielcach, Pionkach k. Radomia, 
Krakowie, Oświęcimiu, Starym 
Sączu, Tarnowie, Trzebini, Lu
blinie, Lodzi. Pabianicach, Zgie
rzu, Sławęcicach (województwo 
opolskie), Poznaniu, Jaśle, Pust- 
kowie-Osiedlu (województwo
rzeszowskie). Szarzy nie-Kolonii 
(województwo rzeszowskie),
Szczecinie, Warszawie, Nowym 
Dworze Mazowieckim i Piasto
wie.

Dokładne adresy tych szkół 
podaje „Informator dla kandy
datów do szkół zawodowych na 
rok szkolny 1968/69”.
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Związkowy ruch współdzia
łania zakładów pracy ze 
szkołami wnosi wiele in

nych wartości do procesów dy
daktyczno - wychowawczych, 

przyczynia się do rozszerzania i 
pogłębiania oddziaływań wycho
wawczych na młode pokolenie, 
wiązania dzieci i młodzieży z 
budownictwem socjalizmu, z kła-

RUCH SPOŁECZNO OPIEKUŃCZY 

w Środowiskach wiejskich
są robotniczą, z tymi wszystki
mi problemami, zjawiskami i 
wartościami, którymi żyją lu
dzie pracy w Polsce Ludowej.

MARIAN RATAJ

Marcowy numer „ŻYCIA 
PARTII” w dziale — nauka, o- 
świata, kultura — przynosi 
artykuł Tadeusza Surowego, 
I sekretarza KD Wrocław-Fab- 
ryczna, pt. „Obszary do zagospo
darowania”, poświęcony zacieś
nieniu więzi szkoły z rodzicami. 
Autor na przykładzie dzielnicy 
Wrocław-Fabryczna pisze o re
zultatach przeprowadzonej sze
rokiej akcji spotkań członków 
par'ii-nauczycieli z członkami 
partii-rodzicami. W wyniku 
tych spotkań osiągnięto lepsze, 
bardziej wielostronne współ
działacie szkoły z rodzicami, 
współdziałanie zarówno w spra
wach pomocy materialnej (po
moc rodziców i zakładów pracy 
w budowie domów dla nauczy
cieli. konserwacji sprzętu, urzą
dzeń technicznych, udostępnia
niu środków lokomocji, wybo
rze zawodu itd), jak i — co 
najważniejsze — w sprawach 
wvchowawczych (pomoc rodzi
ców w opiece nad dziećmi, w 
pracy zespołów uczniowskich, 
organizowaniu imprez itd).

Zdaniem autora pierwszy etap 
drogi wiodącej do pełnej inte
gracji działań wychowawczych 
szkoły i środowiska wymaga 
zrealizowania trzech podstawo
wych zadań: 1) szerokiej i syste
matycznej informacji o szkole 
d’a rodziców, 2) poznania przez 
grono nauczycielskie środowiska 
rodzicielskiego, 3) podejmowa
nia przez szkołę ważnych kwe
stii społecznych.

„Konto spełnionych nadziei” 
— to tytuł artykułu Zofii Siel- 
czak, która przedstawia doro
bek szkół zakładowych w Wyt
wórni Sprzętu Komunikacyjnego 
na Okęciu w Warszawie. Doro
bek ten jest potwierdzeniem te
zy, że w zakładach, w których 
organizacje partyjne na co dzień 
interesują się podnoszeniem 
kwalifikacji załogi, praca W 
szkołach zakładowych rozwija 
się lepiej niż' tam, gdzie tego 
zainteresowania brak.

Koordynacji pracy nad upo
wszechnieniem kultury poświę
ca swój artykuł pt. „Wbrew 
partykularyzmowi” — Bolesław 
Bartoszewicz. W wielu wo
jewództwach nie ma wydarzenia 
kulturalnego o zasięgu woje
wódzkim, nad którym nie czu
wałaby instancja partyjna, wła
dza państwowa, związki zawo
dowe i pozostali partnerzy; na
tomiast już na szczeblu powia
tu częstokroć koordynacja ta za
wodzi.

W „ŻYCIU LITERACKIM” z 
z 17 marca kolejny artykuł prof. 
Mariana Falski ego pt. „Nie 
kończy się na filozofii dwój”, 
w którym autor wskazuje na źró
dła niedomagań w szkolnictwie.

Prof. M. Falski omawia m. in. 
okresy „eksplozji” w szkolnict
wie, nie tylko demograficznej, 
lecz także eksplozji „dydaktycz
nej”, spowodowanej szybkim 
zwiększeniem się liczby uczniów 
kończących szkołę spośród szko
łę rozpoczynających. O rozmia
rach tej eksplozji można wnosić 
np. z porównania liczebności 
absolwentów szkół podstawo
wych w okresie 19 55/56 i 1964- 
1965 z liczebnością rocznika 14- 
latków, którą można przyjąć za 
teoretyczną najwyższą normę 
liczebności absolwentów.

„(...) W okresie tym — czyta
my w artykule — liczba 14-lat- 
ków podnosi sę z 333 300 w ro
ku' 1955/56 do 681 400 w roku 
1964/65, czyli wzrasta w stosun
ku 100:178, gdy liczba absolwen
tów w tym samym czasie pod
nosi się z 270 638 do 661 195, 
wzrasta więc w stosunku 100:244 
znacznie większym. Pierwsza 
zwyżka jest wyrazem wyżu de
mograficznego, druga zaś — de
mograficznego uzupełnionego 
„dydaktycznym”. Wyż dydak
tyczny odgrywa więc rolę w o- 
gólnej eksplozji dość znaczną”.

Dochodzi jeszcze do tego — 
wskazuje prof. M. Falski — je
den czynnik, a mianowicie 
wzmożone tempo rozwoju nauki 
i techniki, które powoduje 
wzrost zapotrzebowania na pra
cowników wykwalifikowanych. 
Znajduje to swój wyraz w 
zwiększonym zgłaszaniu się o 
przyjęcie do szkół poziomów 
wyższych.

Stanisława Jasińska, w o- 
parciu o obserwacje z powia
tów: Pasłęk i Morąg w woje
wództwie olsztyńskim przedsta
wia w „CHŁOPSKIEJ DRODZE” 
z 17 marca, jak wygląda załat
wianie mieszkań dla nauczycieli 
szkół wiejskich przez gromadz
kie rady narodowe. Tytuł arty
kułu: „Mieszkania nauczyciel
skie”.

Wprawdzie nie załatwionych 
spraw mieszkaniowych w tych 
dwu powiatach nie jest dużo, ale 
standard tych mieszkań jest zły. 
Nauczyciele — stwierdza S. Ja
sińska — mieszkają we wszyst
kim, co jest pokryte dachem, co 
może stanowić schronienie przed 
deszczem, ale co w żadnym wy
padku nie chroni przed zimnem 
i nie stanowi odpowiedniego 
miejsca pracy i odpoczynku.

„Uczeń jest drogi” — to tytuł 
artykułu, Bolesławą Oracza.. 
Najskuteczniejszym sposobem 
walki z drugoroćznością jest 
dobra praca dydaktyczno-wy
chowawcza, a nie środki admi
nistracyjne. Drugoroczność —to 
sprawa bardzo poważna rów
nież w dziedzinie kosztów kształ
cenia uczniów, jeśli się zważy, 
że jeden rok pobytu ucznia w. 
szkole podstawowej kosztuje o- 
koło 1 tysiąca złotych, a znacz
nie przecież wyższe są te koszty 
w szkole średniej, zawodowej. 
Autor artykułu podaje, że w 
bieżącym roku szkolnym miejs
ca w klasach szkół podstawo
wych zajmuje 295 tysięcy ucz
niów drugorocznych (tzn. około 
6 proc, ogółu), a w liceach ogól
nokształcących prawie 20 tysię
cy.

Ponadto w czasopismach::
„POLITYKA” z 16 marca — 

Zdzisław Kurowski, prze
wodniczący ZG ZMW: „Nowa 
zmiana” (o autorach pamiętni
ków — ich poglądach, postawach 
życiowych — nadesłanych na 
konkurs ZG ZMW i redakcję 
„Zarzewie” pt. „Moje pierwsze 
kroki w gospodarstwie”). Na 
konkurs ten wpłynęło ponad 
1400 prac pamiętnikarskich, 
których autorami są ludzie mło
dzi, 65 proc, nie ukończyło 25 
lat życia.

„STOLICA” z 17 marca — Ja
nusz Woliński: „Bibliołeka 
Zamojska w stulecie jej otwar
cia”. emzet

Osiągnięcia i zadania związ
kowego ruchu pomocy szkole 
charakteryzowaliśmy już na la
mach „Głosu Nauczycielskiego”. 
Obecnie chcemy się skoncentro
wać na problemach współdzia
łania i pomocy szkołom pracują
cym w środowiskach wiejskich. 
Z przeprowadzonych analiz wy
nika, że w tych środowiskach 
jesteśmy znacznie słabsi niż w 
środowiskach miejskich, zwłasz
cza wielkoprzemysłowych.

Na wsi mamy 22 420 szkół 
podstawowych z przeszło 2 850 
tys. uczniów, 3090 szkół przyspo
sobienia rolniczego z 94 tys. mło
dzieży, a także niewielką ilość 
szkół średnich. Szkoły te pracują 
najczęściej w trudniejszych wa
runkach niż szkoły miejskie. 
Tymczasem w tym środowisku 
pomocą i opieką zakładów pracy 
objęliśmy zaledwie około 50 
proc, szkół, z czego ponad 2900 
opiekują się PGR. Nie są to gra
nice naszych możliwości. Prze
ciwnie. Wiele faktów świadczy 
o tym, że możliwości lepszego 
rozwiązania tego problemu są 
znaczne. W wielu powiatach 
wszystkie szkoły mają już spo
łecznych opiekunów. Przykła
dem może być powiat Wolsztyn. 
W powiecie tym objęto pomocą 
i opieką zakładów pracy 102 
szkoły i placówki oświatowe 
czyli pełne 100 proc. Funkcje 
społecznych opiekunów szkół 
sprawuje tam: 20 zakładów 
przemysłowych, 17 zakładów 
spółdzielczości pracy, 10 PGR, 
20 kółek rolniczych, 6 GS i 1 
PZGS, 3 spółdzielnie mleczar
skie i inne. Są także inne po
wiaty, które rozwiązały . ten 
problem w oparciu o zakłady i 
instytucje pracujące w mieście 
powiatowym i w gromadach. 
Możliwości takie, dotąd słabo 
jeszcze wykorzystane, ma ogrom
na-- większość'rlpowiatów. Maroj* 
przecież w Pplsce ponad 33 560 
kółek” rolniczych, 8'634 'PGR, 363 
ośrodki maszynowe i 345 ich fi
lii, a także bardzo wiele PZGS 
i GS spółdzielni, zakładów pro
dukcyjnych państwowych i spół
dzielczych oraz innych insty‘ucji 
obsługujących środowiska wiej
skie. Widzimy także pewne moż
liwości zwiększenia pomocy w 
rozwiązaniu tego problemu ze 
strony zakładów zlokalizowa
nych w dużych miastach, co 
zresztą ma już miejsce w wielu 
środowiskach. Istnieją więc wa
runki do pozyskania społecz
nych opiekunów dla znacznej 
większości szkół wiejskich. Cho
dzi o to. aby możliwości te sku
teczniej wykorzystać.

Kierunki i treści pracy spo
łecznych opiekunów szkół wiej
skich zostały sprecyzowane w 
„Wytycznych Prezydium i Ko
mitetu Wykonawczego CRZZ 
oraz Zarządu Głównego ZNP w 
sprawie społecznego ruchu po-

mocy szkole w socjalistycznym 
wychowaniu dzieci i młodzieży”. 
Jednak przy programowaniu pra
cy komitetów opiekuńczych trze
ba uwzględnić specyficzne prob
lemy i trudności występujące w 
środowiskach wiejskich.

Na wsi, w ramach realizacji 
zadań dydaktyczno-wychowaw
czych, trzeba chyba szeroko u- 
względnić zagadnienia związa
ne z rozwojem rolnictwa, z jego 
intensyfikacją i racjonalizacją, 
postępem technicznym i nauko
wym, ze społecznymi formami 
wykorzystania narzędzi pro
dukcji, z tymi wszystkimi zada
niami, które dla ludności i mło
dzieży wynikają z programu 
rolnego PZPR. Dotyczy to nie 
tylko SPR, ale w niemałym za
kresie także szkół podstawowych. 
Bez szerszego podejmowania 
tych zagadnień trudno będzie 
liczyć na pozyskanie młodzieży 
dla rolnictwa, dla wsi i pracy 
nad jej rozwojem.

Od szeregu lat w dyskusjach 
podkreśla się potrzebę wyrów
nywania poziomu kulturalnego 
dzieci i młodzieży wiejskiej do 
poziomu osiąganego przez ró
wieśników z miasta. Chodzi tu
taj m. in. o ułatwienie dzieciom 
chłopskim startu życiowego, 
zwłaszcza zdobywania wykształ
cenia i kwalifikacji zawodowych. 
Z jednej strony trzeba stale 
podnosić poziom i efektywność 
procesów dydaktyczno-wycho
wawczych, przez zapewnienie 
szkołom wiejskim dobrej bazy 
dydaktycznej i wysoko kwalifiko
wanych nauczycieli, z drugiej 
— przyczyniać się do podnosze
nia poziomu ogólnej kultury 
dzieci wiejskich, m. in. przez 
umożliwienie im szerszego ko
rzystania ze środków masowego 
przekazu, kontaktów z dobrami 
kultury skoncentrowanymi' w 
dużych miastach, poznawania 
kraju i jego osiągnięć, stwarza
nie warunków do kształtowania 
i rozwijania ich zainteresowań. 
Władze państwowe problemem 
tym poświęcają wiele uwagi, 
przeznaczając na potrzeby o- 
światowo-kulturalne środowisk 
wiejskich niemałe środki. Nie 
wszystkie potrzeby szkół wiej
skich są jednak zaspokojone w 
dostatecznym stopniu. Jest tu 
więc szczególnie wdzięczne ę>iole 
dla inicjatyw społecznych, dla 
zakładów i instytucji pracują
cych na wsi i dla wsi.

Pewna liczba dzieci ze środo
wisk wiejskich mieszka często w 
znacznych odległościach od szko
ły, przekraczających 3 i 4 km, co 
powoduje nie tylko trudności w 
dotarciu do szkoły, zwłaszcza w 
zimie, ale także zakłócania w 
systematycznej nauce. W związ
ku z tym istnieje cały szereg 
zagadnień wymagających roz
wiązywania. Takich m. in. jak

dowożenie dzieci do szkoły, za
pewnienie ciepłego posiłku czy 
szklanki mleka, warunków do 
samodzielnej nauki w miejscu 
zamieszkania itp. Wydaje się, że 
i w tej dziedzinie można i na
leży oczekiwać wydatniejszej po
mocy zakładów pracy i wiej
skich organizacji społeczno-go
spodarczych.

Szczególną rangę posiada prob
lem podnoszenia poziomu kultu
ry pedagogicznej społeczności 
wiejskiej, zwłaszcza rodziców. 
Mniej może chodzi tutaj o kon
kretną wiedzę pedagogiczną, a 
więcej o zrozumienie potrzeb, 
zadań i funkcji wychowawczych 
szkoły, zyskiwanie aprobaty i 
poparcia dla treści jej oddziały
wań wychowawczych, o zrozu
mienie potrzeb dziecka, o stwa
rzanie w środowisku zamiesz
kania warunków sprzyjających 
jego rozwojowi. Obciążenie pracą 
w gospodarstwie jest jeszcze dziś 
niemal powszechnym zjawiskiem.

Doświadczenia dowodzą, że 
współpraca zakładów pracy i 
instytucji ze szkołami wiejski
mi przynosi konkretne rezulta
ty. Szkoła Podstawowa w Za
grodach w woj. kieleckim bar
dzo ściśle współpracuje ze swoim 
komitetem opiekuńczym. Re
zultatem tej współpracy są no
we obiekty szkolne i nowa świet
lica. Młodzież korzysta z war
sztatów zakładowych, z basenu, 
klubu-kawiarni i boiska, wybu
dowanych zresztą także przy jej 
współpracy, jest częstym gościem 
w zakładzie.

Szkołą Podstawową w Nowej 
Kaletce pow. Olsztyn opiekuje 
się DOKP Gdańsk (dawniej 
DOKP Olsztyn). Dzięki pomocy 
zakładu opiekuńczego szkoła zo
stała unowocześniona i wyposa
żona w pomoce naukowe. Pomoc 
w remontach szkoły i mieszkań 
nauczycielskich, organizacja wy
cieczek dla dzieci, pomoc lekar
ska dla uczniów, nauczycieli i 
nawet dla miejscowej ludności 
— to konkretne i stałe elementy 
współpracy. Słowo „kolejarz” 
zyskało wysoką rangę wśród 
dzieci i miejscowego społeczeń
stwa. Niemniej skuteczną po
mocą służą szkołom zakłady i 
instytucje w wielu powiatach. 
Kombinat PGR Manieczki spra
wuje opiekę nad 10 szkołami, 
a Olsztyńska Fabryka Mebli nad 
2 szkołami. W pow. Grodków 
PGR opiekują się 28, a w pow. 
Śrem — 30 szkołami. Dużej po
mocy udziela szkołom wiejskim 
spółdzielczość, zwłaszcza w xa- 
kresi i opieki nad spółdzielniami 
uczniowskimi. Do współdziała
nia ze szkołami włączyły się już 
także kółka rolnicze.

Nie wszystkie jednak komitety 
opiekuńcze wykazują dostatecz
ną aktywność. Często jeszcze

współpraca między zakładem o- 
piekuńczym a szkołą ma charakr 
■ter formalny, ogranicza się do 
sporadycznej pomocy material
nej i rzadkich kontaktów.

Z niepełnych analiz rozwoju 
ruchu opiekuńczego w środowi
skach wiejskich wynika, że w 
naszej działalności winniśmy 
zmierzać do:

0 rozszerzania jego zasięgu, 
0 wzbogacania treści współ

działania zakładów pracy i szkół,
0 upowszechniania najlep

szych doświadczeń powiatów 
oraz zakładów i szkół.

Uznając te kierunki działania 
za. prawidłowe musimy sobie 
zdawać sprawę z trudności or
ganizacyjnych, które towarzyszą 
rozwojowi ruchu opiekuńczego. 
Trudności obiektywne, w po
staci znacznych odległości, nie
równomiernego rozmieszczenia 
terenowego zakładów pracy i 
instytucji — to czynniki, które 
poważnie utrudniają rozwiąza
nie problemu. Z geografią go
spodarczą i odległościami mu
simy się liczyć. Toteż za słusz
ne należy uznać obejmowanie 
opieki nad szkołami wiejskimi 
nie tylko przez zakłady produk
cyjne i instytucje państwowe, 
lecz także przez organizacje 
gospodarcze ludności wiej
skiej — kółka rolnicze, or
ganizacje spółdzielcze. Chodzi o 
to, aby zakład opiekuńczy znaj
dował się w miarę możliwości 
najbliżej szkol'7, chociaż znamy 
Wiele przykładów dobrej współ
pracy, mimo znacznych odleg
łości między, szkołą i zakładem. 
Nie mniej ważne jest przezwy
ciężenie poglądu, że w środo
wiskach wiejskich są to pro
blemy niemożliwe do rozwiąza
nia. Toteż duże znaczenie po
siada sprawa popularyzowania 
społecznego ruchu opiekuńczego 
wśród aktywu społeczno-poli-’ 
tycznego i gospodarczego w ce
lu pozyskania go dla naszej 
działalności. Problem ten po
winny szeroko uwzględniać po
wiatowe komisje do spraw opie
ki zakładów pracy nad szkołami. 
Doświadczenia niektórych po
wiatów wykazały, że dobre efek
ty przynosi włączanie do prac 
komisji działaczy spoza związ
ków zawodowych i władz oświa
towych, a więc między ■ innymi 
z organizacji i instytucji ziyiązń- 
ńycfi ze wsią.' Dla prawidłowego 
ukierunkowania współpracy, a 
także dla upowszechniania do
świadczeń duże znaczenie posia-
dają okresowe spotkania przed
stawicieli zakładów opiekuńczych 
i szkół. Spotkania takie w przo
dujących -powiatach odbywają 
się najczęściej 2 razy w roku — 
na początku i pod koniec roku 
szkolnego.

Praktyka jest chyba słuszna, 
chociaż same spotkania nie za
łatwiają problemu.

Zadanie wytworzenia klimatu 
sprzyjającego rozwojowi ruchu 
opiekuńczego na wsi spoczywa 
przede wszystkim na akty
wie związków zawodowych. Do 
pobudzania inicjatyw tereno
wych w tej dziedzinie mogą się 
też przyczynić z powodzeniem 
kierownictwa organizacji i in
stytucji związanych ze wsią. 
Trzeba zrobić wszystko, aby dla 
naszych spraw pozyskiwać co
raz więcej zwolenników.

„KRAJ RAD"

PROBLEMY OPIEKUŃCZO- 
WYCHOWAWCZE. Jerzy Kuber
ski — kurator Okręgu Szkolne
go m. st. Warszawy w artykule 
„Warszawski Eksperyment Peda
gogiczny” przedstawia w krót
kim zarysie przebieg realizacji 
warszawskiej inicjatywy przy
stosowania młodzieży tzw. uro
dzonej w niedzielę do normal
nych warunków egzystencji: na
uki i pracy. Według danych wy
nika, że...

PRZECZYTAĆ
przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

NAUCZYCIELE
O TURYSTYCE

Krajowa Rada Kultury Fizycznej i Turystyki ZNP przeprowa
dziła w ubiegłym roku dalsze badania na temat nau
czycielskiego ruchu turystycznego. Miały one na celu ze

branie dodatkowych materiałów naświetlających częstotliwość 
udziału nauczycieli w wycieczkach turystyczno-krajoznawczych 
oraz stopień ich znajomości najważniejszych regionów kraju. Chcie- 
liśmy równocześnie poznać bliżej przyczyny niedostatecznego uczest
nictwa nauczycieli w imprezach turystyczno-krajoznawczych, jak 
również .treści uwzględniane w ich programach.

Badaniami objęto ogółem 1 167 osób z terenu sześciu powiatów, a miano
wicie: Węgrowa — 306 osób, Olesna — 233, Bielska Podlaskiego 213. za
gania — 146, Miechowa — 122 i Szczecinka — 147. A oto kilka najważniej
szych informacji o tych, którzy odpowiedzieli na nasze pytania. 
Spośród ogólnej liczby 1 167 — 58 proc, reprezentowało wiek od 20 
do 30 lat życia, 25 proc. — od 30 do 40 i 17 proc. — powyżej. Zdecydowa
ną większość — bo aż 70 proc, stanowiły kobiety. 17 proc, mieszkało i pra
cowało w mieście — powiatowym lub w oddaleniu do 3 km; 26 proc. niia- 
ło na miejscu przystanek PKP, a 62 proc. — przystanek PKS. Warto dodać 
i to, że więcej niż co piąty posiadał własny środek lokomocji, głównie mo
tocykl. Powyższe dane zapewne ułatwią zrozumienie pewnych zjawisk, 
o których będzie mowa poniżej.

JAK CZĘSTO UCZESTNICZYLI W WYCIECZKACH
Naświetlenie tego zjawiska uzyskaliśmy na podstawie odpowie

dzi na pytania: „Ile razy kol. uczestniczył(a) w wycieczkach kra
joznawczych w okresie 3 ostatnich lat?” i „Których z podanych 
poniżej regionów kraju i miast nie zwiedzał(a) dotychczas w ogó
le?” Po podsumowaniu stwierdziliśmy co następuje.

Na 1167 badanych aż 423 osoby nie uczestniczyły w żadnej im
prezie w podanym okresie. Spośród 734 osób objętych ruchem wy
cieczkowym 287 uczestniczyło tylko jeden raz na 3 lata, 209 — 
dwukrotnie, 120 — trzykrotnie, a powyżej — 118. Znajomość do
kładną własnego regionu potwierdziło 98 osób, pobieżną — 870, 
a bardzo słabą — 150. Ponad 600 osób nie zwiedzało dotychczas Po
jezierza Mazurskiego, Pojezierza Pomorskiego i Gór Świętokrzys
kich, 419 Śląska, 405 Wybrzeża; 173 nie miały dotychczas możności 
poznania Warszawy, 247 — Krakowa i 421 Wrocławia.

Chciałbym zaznaczyć,, że podobne wyniki, uzyskane w pierw
szych badaniach w 1966 r., stanowiły duże zaskoczenie i wzbudzi
ły żywą dyskusję, zwłaszcza w instancjach, które były terenem 
badań. Wielu terenowych działaczy uważało, iż wyniki te uzy
skano w wyniku objęcia akcją badań oddziałów nie mających tra
dycji ruchu turystycznego. Obecnie — kiedy te same zjawiska za
notowano na terenie dalszych sześciu oddziałów powiatowych w 
różnych częściach kraju, uzyskane w sumie wyniki można uznać 
już za bardziej reprezentatywne.

DLACZEGO JEST TAK ŻLE?
Słaby jeszcze udział nauczycieli w ruchu turystyczno-krajoznaw

czym oddziały powiatowe tłumaczą najczęściej brakiem środ
ków finansowych, wolnego czasu nauczycieli i niesprzyjającymi 
warunkami komunikacyjnymi. Znacznie rzadziej natomiast wska
zuje się na brak inicjatywy terenowych ogniw związkowych. Ta 
argumentacja nie wydała się nam całkowicie słuszna i postanowi
liśmy zasięgnąć opinii samych nauczycieli. Postawiliśmy im pytanie:

„Jakie są przyczyny, nieuczestniczenia w wycieczkach?”. Ich bez
imienne wypowiedzi ilustrujemy w poniższej, tabeli.

Brak infor
macji ze 
strony 
ogniska

Brak ini
cjatywy 
ogniska

Trudności 
czasowe 
opieka nad 
dziećmi, dok- 
ksztaiłcanlte się

Wysoki 
koszt 
kas .p;

Mało 
atrak; 
cyjny 
.PJOgTW

Inne 
przyczy
ny

Brak 
odpo
wie
dzi

85 369 360 320 19 234 160

W dwunastym numerze „KRAJU 
RAD” znajdzie czytelnik między in
nymi trzy artykuły, bogato ilustro
wane zdjęciami, poświęcone młode
mu miastu, Wołżski, które liczy 120 
tysięcy mieszkańców; położone ono 
jest na lewym brzegu Wołgi naprze- 
c.wko Wołgogradu. O tym mieście 
przemysłowym dowiemy się wielu 
interesujących rzeczy z następują
cych artykułów: ,,M;asto, którego 
mogło nie być”, ,,W czyich rękach 
jest władza miejska” „Oblicze mia
sta”.

W dziale — zewsząd o wszystkim 
— w ele ciekawostek takich, jak 
dziesięć dni pod wodą, radio i reni
fery, tworzywa sztuczne zamiast sta
li, aktorka filmowa i uczona, poli
glota

14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

W dziale — wiedza i postęp — no
winki naukowe. Aleksander B i r - 
m a n w artykule „Moskwa, zaułek 
Striemiannyj 28” przedstawia nam 
jedną z najstarszych i największych 
wyższych uczelni ekonomicznych w 
Związku Radzieckim. Jej nazwa 
brzmi: Moskiewski Instytut Gospo
darki Narodowej im. Plechanowa. W 
Instytucie studiuje 14 tys. studentów 
ze wszystkich niemal krajów Afryki, 
Ameryki Południowej i środkowej.

Artykuł: ,,Dawne czasy, kosmiczne 
czasy” poświęcony jest twórczości 
młodego plastyka moskiewskiego — 
Wiktora Penzina, który od obrazów 
olejnych przeszedł do prac w stylu 
malarzy ludowych.

Dwunasty numer „Kraju Rad” za
myka jak zwykle bogaty dział spor
towy, w którym D. R y ż k o w pisze 
o Wiaczesławie Starszynow^e, ho
keiście najwyższej klasy światowej.

(z)

(...) Komisje rekrutacyjne skiero
wały do szkół różnych typów ponad 
3 800 młodzieży, z czego 1 600 do 
rocznych i dwuletnich szkół zawo
dowych specjalnie zorganizowanych. 
Natomiast ponad dwa tysiące 
do zwykłych zasadniczych szkół 
zawodowych i innych typów 
szkół dla pracujących. Komi
sje rekrutacyjne wykonały bardzo 
powóżną i odpowiedzialną pracę: 
przeprowadziły ponad 10 000 rozmów 
z młodzieżą, jej rodzicami i opie
kunami. Wstępne analizy wykazują, 
że 60 proc, tej młodzieży pochodzi 
z rodzin i środowisk, które nie są 
w stanie, z racji stopnia demorali
zacji i bardzo niskiego stopnia po
czucia odpowiedzialności, sprawować 
funkcji opiekuńczo-wychowawczych. 
Obecnie ponad 4 000 młodzieży po
nownie zrekrutowanej uczęszcza do 
szkół. Ich zainteresowanie nauką 
w pierwszym okresie rokuje uza
sadnione nadzieje na pomyślną re
alizację obowiązku kształcenia (...)

W tym numerze miesięcznika 
przeczytamy również i o wielu 
problemach szkoły wychowują
cej młodzież „bez obciążeń”. 
Zagadnienia te podejmują auto
rzy wielu artykułów, bądź to 
wskazując na istotne, a niedo
statecznie doceniane w praktyce 
aspekty problemu (np. zapew
nienie powodzenia szkolnego 
wychowankom domów dziecka 
lub zagadnienie korepetycji), 
bądź też dostarczają zaczerpnię
tych z dotychczasowej praktyki 
wskazówek, jak rozwiązywać 
niektóre zagadnienia wychowaw
cze. A więc poznanie środo
wiska domowego dziecka, zagad
nienie indywidualizacji w wy-

chowaniu, rozpoznawanie dzieci 
mających trudności w nauce i 
zachowaniu oraz ustalenie przy
czyn tych niekorzystnych zja
wisk.

Polecamy następujące pozy
cje: Jerzy Kraśniewski — „Ko
repetycje pomoc czy klęska”, 
Feliks Moskal — „Czynniki wa
runkujące powodzenie szkolne 
wychowanków domów dziecka”, 
Irena Kryczyńska — „Poznajemy 
warunki życia dziecka”, Zbi
gniew Węgierski — „Indywidu
alizacje w wychowaniu”.

Współczesna nam cywilizacja 
jest cywilizacją techniczną, któ
ra stwarza stale rosnącą potrze
bę powiększania kadr technicz
nych. Obok inżyniera i technika 
niezbędny jest wykształcony 
technicznie pracownik, przygoto
wany przez zasadnicze szkoły 
zawodowe.

Z artykułu „Pochwała Zasad
niczej Szkoły Zawodowej” — M. 
Skoniecznego, zamieszczonego w 
miesięczniku „RODZINA I 
SZKOŁA” (nr 3) dowiadujemy 
się, że...

(...) deficyt wykwalifikowanych 
pracowników jest znacznie większy 
niż techników i inżynierów. A dla

pełnego obrazu zmian dokonujących 
się w strukturze dodajmy, że wzrost 
zatrudnionych w przemyśle wynie
sie 139,5 proc, w ciągu dziesięcio
lecia 1965—75. Rzutuje to na zapotrze
bowanie kadr wykształconych w za
sadniczych i innych szkołach zawo
dowych. Tymczasem zapotrzebowa
nie na ludzi po maturze liceum 
ogólnokształcącego nie zwiększa się, 
a już obecnie tylko część tych ma
turzystów — jak powszechnie wia
domo — trafia zgodnie z przygoto
waniem w liceum — do wyższej u- 
czelni.

Postęp naukowo-techniczny wpły
wa na rozwój ilościowy szkolnictwa 
zawodowego. Jeżeli w roku szkol
nym 1960/81 na 5 uczniów liceum 
ogólnokształcącego przypadlo 11 ucz
niów szkoły zawodowej, to w 1966/67 
roku na 5 uczniów liceum już 19, z 
tego około 60 proc, to uczniowie za
sadniczej szkoły, a 40 proc, ucznio
wie technikum (...)

„SZKOŁA ZAWODOWA” 
(nr 2). Dr Władysław Kowalczyk 
w artykule „O potrzebie plano
wego dokształcania i doskona
lenia nauczycieli szkolnictwa za
wodowego” pisze, że: W proce
sie dokształcania i doskonalenia 
ważne są dwa momenty: przy
pominanie niegdyś zdobytej 
wiedzy merytorycznej i pedago
gicznej, która z czasem. uległa 
zapomnieniu, a która nie traci 
na swej przydatności oraz we
ryfikacja posiadanych wiado

obojętne samo Programowanie wycieczek. W związku 2 tym w 
wianych badaniach postanowiliśmy przyjrzeć się bliżejl^ie ere_ 
menty uwzględnia się najczęściej w programach tych. mpm Trze 
ba powiedzieć, że niemal wszyscy uczestniczący w wy - 7Wie- 
mieniali udział w imprezie kulturalnej Większość stwierdziła zwm 
dzanie zabytków historycznych. Rzadziej juz wymieniano pobyt 
w placówkach naukowych, a najrzadziej zwiedzano nowoczesne za
kłady orodukcyine (około 15 proc, wycieczkowiczów). _ .

Problem kontaktu nauczycieli z zakładami produkcyjnymi zbad - 
liśmy dodatkowo wśród 425 nauczycieli - uczesJ.n’^

Warszawy. I w tym przypadku uzyskaliśmy 
wvniki. Okazało się na przykład, ze 

“i? zwiedzało w ogolę 
ni węgla, 304 — elektrowni i 258 huty. Widzimy, więc, że 
zapoznawania nauczycieli z l- 
wana w i 
poważne niedociągnięcie w n„ 
cięż jest rzeczą bezsporną, że 
chowanków z 
nauki 
kłady 
czową

cieczek do 
zaskakujące 
wymienionej liczby — 321 osob nie

wy- 
za- 

spośród 
kopal- 
sprawa

uia <. zakładami produkcyjnymi jest trakto-
programowaniu wycieczek. raczej marginesowo Jest to 

■ ■ • - naszym ruchu turystycznym. Bo przę
dą ‘3 nauczyciel, zapoznający swych wy--

rewolucyjnymi przemianami w kraju i osiągnięciami 
ń oraz techniki, powinien sam zwiedzie przynajmniej te z - 
v produkcyjne, które w rozwoju naszego życia odgrywają klu- 

rolę.
KILKA REFLEKSJI I WNIOSKÓW

Jest to

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ze nauczycielski ruch‘ Y
styczny systematycznie wzrasta. Np. w roku' “biegłym zcr^" z° . 
wano ogółem 6 453 wycieczki z udziałem 210 450 osob. Stanowi 
to wzrost w stosunku do roku 1966 o 609 imprez oraz około 30 ty
sięcy uczestników. Trzeba jednak stwierdzić, ze jest on jeszcze za 
mały w stosunku do liczby członków naszej organizacji, dużego 
zapotrzebowania i możliwości organizacyjnych. Z naszych badan 
i obserwacji wynika, że wiele ognisk nie podejmuje jeszcze ini
cjatywy w tym zakresie, względnie czyni to sporadycznie. W skutek 
tego poważny procent nauczycieli przez szereg lat me uczestniczy 
w ruchu turystycznym i nic dziwnego, że nie zna najważniejszych 
regionów kraju, a nawet własnego powiatu i województwa.

Powyższy stan może ulec radykalnej zmianie, jeśli zgodnie z wy
tycznymi plenum ZG ZNP z października ubiegłego roku — każ
de ognisko podejmie wysiłek zorganizowania w ciągu roku jednej 
wycieczki dalszej i jednej po najbliższym regionie, jeśli obejmować 
będzie nimi kolejno wszystkich swych członków. _

Zachęcanie w tym kierunku ognisk, zwłaszcza przy podejmowa
niu zadań w ramach konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje , 
niesienie im pomocy organizacyjnej i materialnej, wreszcie organi
zowanie przykładowych wycieczek dla przedstawicieli wymierne- 
nych ogniw, to ważne zadanie oddziałów i ich rad KFiT.

Nie można jednak oczekiwać umasowienia nauczycielskiego ruchu 
turystycznego wyłącznie tylko w oparciu o środki materialne i ini
cjatywy organizacyjne instancji i ogniw ZNP. Łatwiej bowiem roz
budzić inicjatywy — natomiast gorzej jest z zapewnieniem odpo
wiednich funduszów. Wskutek szczupłych środków finansowych, ja
kimi dysponują oddziały i okręgi ze składki członkowskiej,. kośny 
wycieczek w ogromnym procencie pokrywają sami uczestnicy, a a 
dopłata, jak wynika z badań, waha się od 70 do 75. proc. Wiadoinu,^# 
że nie każdego stać na wydanie z własnej kieszeni kwot'7 kil-, 
kuset złotych.

W tej sytuacji nasuwa się nieodparcie wniosek, ze w rozwija
niu nauczycielskiego ruchu turystyczno-krajoznawczego powinna 
współdziałać z instancjami i ogniwami'ZNP administracja szkolna. 
Cieszy nas fakt coraz częstszego organizowania przez okręgowe 
ośrodki metodyczne wycieczek specjalistycznych, np. d a nauczy
cieli fizyków, chemików, historyków i innych. Wydaje się koniecz
ne rozwijanie tej akcji przez wszystkie ośrodki metodyczne oraz 
wydziały oświaty w oparciu o środki finansowe, preliminowane na 
ten cel w ich budżetach. Byłaby to ogromna pomoc w rozwijaniu- 
turystyki nauczycielskiej. Nieodzowne wydaje się także tworzenie 
przez kuratoria okręgów szkolnych i zarządy. okręgowę punk
tów turystycznych w szkołach, położonych w< atrakcyjnych miej
scowościach danego województwa, jako bazy noclegowej- dla-i-nau- 
czycielskich wycieczek.

ORGANIZATORZY — POTRZEBNI

Z powyższego zestawienia widać, że główną przyczynę widzą na
si respondenci w pracy ognisk. Podkreślają to aż 454 osoby. 
Dostrzegamy tu całkowitą zgodność z wypowiedziami na in
ne pytanie skierowane do uczestniczących w ruchu turystycz
nym w badanym okresie, a mianowicie „Kto był organizatorem 
wycieczek?”. Otóż w 396 wypowiedziach stwierdza się udział w wy
cieczkach, których organizatorami były instancje i ogniwa związ
kowe. Natomiast w 510 wypadkach wymienia się jako organizato
rów szkolę lub inną organizację. Wynika z tego niezbicie, że znacz
nie więcej osób uczestniczyło ' w wycieczkach turystyczno-krajo
znawczych poza działalnością instancji i ogniw ZNP.

Na drugim miejscu w szeregu przyczyn wymieniane są trudnoś
ci czasowe, a dopiero na trzecim — trudności finansowe. W rubry
ce „inne przyczyny” podawano najczęściej słaby stan zdrowia.

CO NAJCZĘŚCIEJ ZWIEDZAJĄ?
Wszelkie imprezy turystyczno-krajoznawcze mają na celu zapoz

nawanie członków naszej organizacji z przeszłością historyczną 
kraju, z jego współczesnymi przemianami, umożliwianie szerokiego 
kontaktu z dorobkiem nauki i kultury oraz wypoczynek po pra
cy. Słowem — nasz ruch turystyczny ma stanowić ważną część 
składową ogólnego systemu doskonalenia. Nie może więc być nam

mości pod kątem unowocześnie
nia w porównaniu z tym, co jest 
nowe w treściach programowych 
i czym należy je stale uzupeł
niać, wzbogacać, aktualizować. 
Trzeba się również liczyć z ko
niecznością nauczania nowych 
przedmiotów, do czego dotych
czasowe wykształcenie może się 
okazać niewystarczające.

(...) Na nauczycielach przedmio
tów zawodowych i praktycznej na
uki zawodu spoczywa obowiązek 
stałego doskonalenia organizacji 1 
metod pracy, jej usprawniania, pod
noszenia dyscypliny, wydajności 1 
jakości produkcji pod kątem obni
żenia kosztów własnych, patrzenie 
na nie z punktu widzenia wskaźni
ków ekonomicznych. Wychowanie 
ekonomiczne powinno zająć należne 
mu miejsce w ogólnym wychowaniu 
w szkole zawodowej. P-zypominają 
nam o tym uchwały VII Plenum 
Partii na temat potrzeby doskonale
nia organizacji pracy (...)

Jako uzupełnienie artykułu 
dra Władysława Kowalczyka za- 
interesuie publikacja Jana No
waka: „W sprawie rocznego stu
dium pedagogicznego”.

(...) Cały zespół naszego modelu 
kształcenia zmierza do rozwijania 
kultury pedagogicznej 1 twórczej 
postawy nauczycieli szkół zawodo
wych w procesie nauczania i wy
chowania — podkreśla autor. Zatem

termin „studium” znajduje w prak
tyce pełne pokrycie w bogatej 
treści metod, form pracy, w proce
sie pedagogizacji nauczycieli szkół 
zawodowych. Jest adekwatny do po
ziomu naukowego instytucji, nie 
mieści w sobie żadnych skojarzeń 
pretensjonalnych, nie zasłużonych 
„ponad stan” (...)

Uczestnicy studium, to w prze
ważającej części absolwenci 
wyższej uczelni, szkół technicz
nych. którzy dalsze kształcenie 
i samokształcenie traktują jako 
studiowanie problemów i zagad
nień pedagogicznych. W tym 
sensie opracowany został model 
dydaktyczny „Studium Pedago
gicznego w Krakowie”.

W miesięczniku „WYCHOWA
NIE FIZYCZNE W SZKOLE” 
zainteresuje artykuł Juliana 
Jonkisza — „Niektóre źródła 
trudności w pracy nauczyciela 
WF”. Z analizy przedstawionego 
przez autora materiału wynika
ją bardzo istotne wnioski. Do
tyczą one przede wszystkim po
głębienia wysiłków związanych 
z lepszym przygotowaniem stu
dentów do przyszłej pracy wy
chowawczej, co wymaga także 
dokonania niezbędnej korekty 
programu studiów.

(s)

Potrzeba dalszej propagandy turystyki, podnoszenia poziomu or
ganizacyjnego imprez oraz czuwania nad doborem treści progra
mowych, najbardziej odpowiadających potrzebom i zainteresowa
niom nauczycieli, wskazuje na inny jeszcze palący problem. Jest 
nim doskonalenie organizatorów turystyki dla potrzeb ognisk. Spra
wa ta stanowiła jedną z głównych przesłanek, jaką Zarząd Główny 
ZNP kierował się w podpisaniu porozumienia o współpracy z Za
rządem Głównym PTTK i Ogólnokrajowa Spółdzielnią Turystycz
ną „Gromada”. Wymienione organizacje, doceniając znaczenie wy
cieczek nauczycielskich dla nauczania i wychowania młodzieży, za
deklarowały nam pomoc programową (PTTK), a nawet finansową 
(„Grcmada”) w organizowaniu kursów dla nauczycieli organizato
rów turystyki. Z pomocą w tym zakresie mogą przyjść nam rów
nież Okręgowe Rady Sportu, Wychowania Fizycznego i Turystyki.

Istnieją więc realne możliwości rozwinięcia szerokiej akcji doskó- 
naleniowej i przygotowania dla wszystkich ognisk działaczy, którzy 
inicjować mogą szeroki ruch wycieczkowy w ogniskach i zapewnić 
właściwą formę organizacyjna i dobór treści. Dotychczas tylko 
niektóre okręgi, jak np. Poznań, Szczecin i Olsztyn, organizują te
go typu kursy.- Podjęcie inicjatywy w tym zakresie przez wszyst
kie okręgi — to również niezwykle ważny moment, warunkujący 
dalszy, pomyślny — ilościowy i jakościowy rozwój turystyki nau
czycielskiej.

Pozytywnym zjawiskiem, notowanym w obecnej kampanii spra
wozdawczo-wyborczej w ogniskach, jest między innymi żywa dysku
sja na temat omawianej dziedziny pracy związkowej. Liczne głosy 
wskazują na potrzebę jej rozwoju, pada szereg konkretnych wnios
ków pod adresem nowych władz. Należy sadzić, że kampania ta 
przyczyni się w poważnej mierze do zaktywizowania ognisk, a w 
wyniku tego obecny rok zamknie się bardziej imponującym bi
lansem.

MIECZYSŁAW PUTO

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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Myślę, że dobrze byłoby, gdy
by w okresie letniego urlopu 
dyrektor Departamentu Inwesty
cji Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z dyrekto
rem odpowiedniego departamen
tu Ministerstwa Budownictwa 
wzięli kostury podróżne w ręce 
i udali się pospołu w kraj od
wiedzić szkoły, które przecież 
w pewnym stopniu m.in. również 
dzięki ich zabiegom i trosce, wy
budowano w Polsce Ludowej. 
Jak też wyglądają, jak się w 
nich uczy. Podróże podobno 
kształcą..

Przeróżnie to bowiem z tymi 
nowo wybudowanymi szkołami 
bywa.

Nie będę tu wypominał pro
jektantom i wykonawcom zala
nych sufitów i ścian wskutek 
niedbale wykonanych dachów 
lub źle założonych rynien, po
wycinanych w góry-doliny posa
dzę k, że można by na nich tre- 
no ać , sli lom, nie wypomnę 
również zapadających się podłóg 
w salach gimnastycznych czy 
w tychże salach ochronnych sia
tek drucianych na okna, umo- 
■ wąnych tak przemyślnie, że 
ani ich zdjąć, ani okien otwo
rzyć, chyba że same za silniej
szym podmuchem wiatru wy- 
padną (czasem razem z futryna
mi), słówkiem nie wspomnę o 
notorycznie zalewanych piwni
cach po deszczu, względnie i bez 
deszczu — wodą podskórną, 
wskutek czego w pięć lat po od
daniu budynku do użytku już 
jest w nim grzyb, ani mru, mru 
o złym usytuowaniu niektórych 
szkół w stosunku do słońca. 
(Niemniej odpowiedzialni kary
godnego marnotrawstwa społecz
nych i państwowych złotówek — 
przecież nie krasnoludki szkoły 
budują! — powin.ń być wskaza
ni i i k srani).

Stawiam wniosek: na niektó
rych budynkach szkolnych ku 
przestrodze budowniczych i spo
łecznej satysfakcji uczących, 
uczących się i ich rodziców 
umieścić na rzeczy wieczną pa
miątkę odpowiednią tablicą z 
takim, np. tekstem: „Tę Szkołę 
— Pomnik Tysiąclecia sparta
czył ob...... za co na rynku 
wlepiono mu 100 plag brzozo- 
wymi rózgami, pozbawiono pra
wa wykonywania zawodu i wy
■BMBjafWCBłMW—BTWi im umu. ill
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$ POECI ŚWIATA
O WALCZĄCYM WIETNAMIE

Pod redakcją Józefa Ozgi-Michal- 
skiego ukaże się nakładem PIW tom 
poezji poświęconej walczącemu 
Wietnamowi.

W tomie tym będą reprezentowa
ne utwory poetyckie całego świata. 
Będzie to wyraz solidarności twór
ców z walką, jaką o niepodległość 
i pokój toczy naród wietnamski.

Poeci polscy zamanifestują swój 
udział twórczy w tym akcie solidar
ności z bohaterską walką narodu 
wietnamskiego nie tylko poprzez 
własne utwory, lecz także poprzez 
udostępnienie polskim czytelnikom

mierzono grzywnę w wys. .. .zł, 
tytułem rekompensaty strat”. Bo 
jakże w takiej szkole uczyć o 
społecznym znaczeniu pracy?

Zaproponowałbym także dwój
ce Dostojników, by obejrzeli 
sobie, co też lokalnego cieś
li przemysłem (być może nie 
tylko cieśli) w tych dziełach 
architektów i budowniczych zo
stało zmienione.

Niemal nazajutrz po uroczys
tym ,,przekazaniu” i „wręczeniu” 
przez budowniczych kluczy 
wkracza do budynku ekipa, ku
je ściany, żłobi w nich rowki, 
by założyć instalację radiową, 
tv, podłączyć światło lub silę, 
zainstalować na oknach zaciem
nienie, założyć osłony na grzej
nikach, wykuć wnęki dla gablot 
ogłoszeniowych, założyć listwy 
dla gazetek, obrazów i plansz...

Co to wszystko znaczy?
Bo ja myślę, że budynek 

wzniesiony według pomysłu 
architekta jest jakimś dziełem 
sztuki jak obraz lub rzeźba i ja
ki taki jest nietykalny, nie zno
si żadnych, poprawek, uzupeł
nień, sądzę, że w tym sensie 
powinno być (i chyba jest?) pod 
ochroną prawa. Z drugiej stro
ny — budynek to obiekt -co
dziennego i, jak w danym wy
padku, powszechnego użytku, 
służy określonym potrzebom. A 
potrzeby, z czasem ulegają zmia
nom, a więc i funkcjonalność 
urządzeń ulega zmianie i na 
pewno niektóre poprawki, prze
róbki są w pełni uzasadnione, 
nieraz — konieczne. Ale — czy 
wszystkie?

I dlatego taka wycieczka w 
Polskę mogłaby się okazać bar
dzo kształcąca. Bo np. czy nie

r«»—wn—wgwwn—'i1»nn.i»Łłwmiiimjim»—ła

treści wierszy poetów innych naro
dów.

Autorem słowa wstępnego będzie 
Jarosław Iwaszkiewicz.

@ 80 ROCZNICA URODZIN 
A. MAKARENKI

13 marca minęła 80 rocznica uro
dzin wybitnego radzieckiego peda
goga i pisarza A’. Makarenki.

W Polsce Ludowej ukazało się 28 
tytułów dzieł A. Makarenki, w tym 
7-tomowe „Dzieła zebrane”. Siedem 
wydań miała najgłośniejsza jego 
książka „Poemat pedagogiczny”, 
trzy wydania „Chorągwie na wie
żach”, po dwa — „Książka dla ro
dziców” i „Wychowanie w rodzi
nie”. Łączny nakład książek wybit
nego pedagoga radzieckiego w Pol
sce Ludowej przekroczył pół mi
liona egzemplarzy.

® WSPÓŁPRACA PISARZY 
POLSKI I CSRS

W Domu Literatury w Warszawie 
podpisano porozumienie o współ- 
pracv międzv Związkiem Literatów 
Polskich i Związkiem Pisarzy Cze
chosłowackich na rdk 1968..

Dokument mówi o dalszym pogłę
bianiu współpracy i wymianie wy
dawnictw i czasopism oraz uczest
nictwie w różnego rodzaju spotka
niach i konferencjach literackich, a 
także informowaniu się o aktual
nych wydarzeniach wydawniczych. 

powinno być zmienione zarzą
dzenie nr 79 przewodniczącego 
Komitetu Budownictwa i Archi
tektury z dnia 14.XII.1963 roku 
w punkcie 2.2.2.1 (patrz załącz
nik do wyż. wym. zarządzenia):

„Należy przewidzieć możliwość 
zaciemnienia 1 izby lekcyjnej 
w szkołach do 9 pomieszczeń do 
nauki, 2 izb — w szkołach o 16 
pomieszczeniach do nauki i — 
3 izb w szkołach o 24 pomiesz
czeniach do nauki".

Albo pkt 4. 11. „Inne instala
cje”:

„W szkołach nie należy pro
jektować instalacji radiofonicz
nej, telewizyjnej i. zegarowej”.

Czyżby?
W okresie, kiedy chcemy udo

skonalić proces nauczania, kiedy 
coraz częściej przechodzą całe 
szkiły na system nracowniany, 
kiedy takie pomoce, jak epidias
kop, episkop, rzutnik są w uży
ciu w każdej szkole, na lekcjach 
niemal każdego przedmiotu? 
Kiedy w powszechnym użyciu są 
małe, przenośne aparaty radio
we, magnetofony, telewizory? 
Ktoś może powiedzieć: nas na 
to nie stać! A na ciągłe prze
róbki, uzupełnienia instalacji to 
nas stać? Co kosztuje taniej? Co 
drożej? Poza tym: w szkole, 
którą oddajemy dziś do użytku, 
będą się dzieci uczyć jeszcze za 
lat pięćdziesiąt.

Warto i to wziąć pod uwagę.
I czy nie należałoby tych za

łożeń „przewietrzyć”?
Czy np. „izba duża” o wymia

rach 8,60 X 5,75 nie jest przy
mała dla potrzeb klaso-pracow
ni? Czy każda biblioteka szkol
na nie powinna sąsiadować z

© „SONETY O MICKIEWICZU”

„Litieraturnaja Rossija” opubliko
wała cykl wierszy Omara-Gadżi 
Szachtamanowa, piszącego w języku 
awarskim (jeden z języków kaukas
kich). Cykl ukazał się pt. „Sonety 
o Mickiewiczu”. Wiersze poety 
awarskiego nawiązują do pobytu 
Mickiewicza na zesłaniu, do jego 
przyjaźni z Puszkinem. „Sonety o 
Mickiewiczu” przełożyła na język 
rosyjski I. Ozierowa.

& PROGRAM KULTURALNY
IX FESTIWALU

Przedstawiciele organizacji mło
dzieżowych z przeszło 120 krajów 
potwierdzili, iż pragną uczestniczyć 
w IX Światowym Festiwalu Młodzie
ży, który odbędzie się w lecie w 
Sofii.

Program festiwalu przewiduje co
dziennie 6 koncertów. Zorganizowa
ne będą międzynarodowe konkursy 
śpiewacze, fortepianowe, skrzypco
we, muzvki ludowej, tańców i mu
zyki lekkiej.

© „KSIAZKA SŁOWACKA” — 
WYSTAWA W WARSZAWIE

W ośrodku Kultury Czechosłowac
kiej w Warszawie otwarto wystawę 
pod nazwą: „Książka słowacka”.
11 wydawnictw (z 25. istniejących 
w Słowacji) prezentuje ponad 200 
tytułów książek z różnych dziedzin. 
Znajdują się wśród nich także prze

czytelnią, która według mnie 
choćby wobec obowiązku realizo
wania z jęz. polskiego działu 
„Czytelnictwo i podstawy sa
mokształcenia” urasta do rangi . 
najważniejszej pracowni szkol
nej? Czy wobec tego nie należa
łoby zmienić, pktu 2.2.2.9 .wymie
nionego zarządzenia: „Bilioteka 
powinna być projektowana w po
wiązaniu z izbą lekcyjną pełnią
cą funkcję czytelni”?

Czy nie warto by przewi
dzieć przy każdej izbie lekcyj
nej małych gabinetów na po
moce naukowe dla danego 
przedmiotu, wnęki na szafy, ga
bloty, urządzenia do ■ umożli
wienia projekcji filmowych, od
powiednią liczbę „gniazdek” do 
podłączeń magnetofonu, radia 
itp., listew do zawieszania obra
zów, urządzeń do zaciemniania 
okien we wszystkich klasach i 
itp, itd.

Ktoś mógłby powiedzieć: luk
susów ci się zachciewa, a my tu 
jeszcze nie mamy dość naj
prostszych, najzwyczajniejszych 
budynków szkolnych. Są szkoły, 
gdzie dzieci „za swoją potrzebą” 
biegają jak za czasów Rzepichy! 
Wiem o tym i wierzę, że wysił
kiem społeczeństwa (zwłaszcza 
lokalnego) i z pomocą państwa 
ten stan szybko ulegnie po
prawie. Tak jak poza tym myślę, 
że postęp, niestety, nigdy nie 
idzie i nie będzie szedł Jrpwnym 
frontem” od Bałtyku po Kar
paty i Sudety, od zapadłych 
siół w Augustowsklem po eks
kluzywne jednorodzinne domki 
na Saskiej Kepie. :

Już dziś odbywają się, ekspe
rymentalne na razie, próby z 
telewizją kolorową, podczas kie
dy wiele gromad wiejskich nie 
ma światła elektrycznego. Ale, 
tak jak należy się śpieszyć z cał
kowitą elektryfikacją krain, tak 
również nie możemy odkładać 
prac nad wprowadzeniem tele
wizji kolorowej.

Kończę ten felieton i zachę
cam do tej szkołoznawczej 
wędrówki. A gdybyście tak mnie 
wzięli ze sobą? Czytałbym wam 
w chwilach spleenu zarządzenie 
nr 79, ułatwiałbym kontakty z 
miejscowym cieśla, który parał 
się przeróbkami. Przydałbym .się.

ŻEZ

kłady z naszej literatury między 
innymi „W pustyni i w puszczy” — 
Heniyka Sienkiewicza.

@ 650-LECIE LUBLINA

Władze miejskie Lublina podsu
mowały obchody poświęcone 650-le- 
ciu miasta.

Do uroczystości jubileuszowych 
włączyły się wszystkie środowiska. 
Odbyły się dziesiątki imprez kul
turalnych, liczne wystawy ilustro
wały bogate tradycje historyczne 
miasta.

Jubileusz stał się również okazją 
do rozwinięcia szeroko zakrojonej 
akcji czynów społecznych.

© PORTRET
KAROLINY SOBAŃSKIEJ

W białym zamku Sobańskich na 
wsi Obodowka koło Winnicy mieści 
się obecnie muzeum Kotowskiego. 
W zamku tym odnaleziono niedaw
no negatywy z 1913 roku ze zdję
ciami galerii portretów byłych właś
cicieli tej posiadłości. Na jednym 
zdjęciu znajduje się Karolina So
bańska — bliska znajoma Mickie
wicza i Puszkina.

Pus kinolog z Odessy, A. Gowor- 
kow. który jest autorem pracy ..Ka
rolina Sobańska w życiu i twórczoś
ci Puszkina” — mógł po raz pierw
szy obejrzeć swą bohaterkę na prze
słanej z Obodówki odbitce jej por
tretu.

POLITYCZNE, HISTORYCZNE- 
SPOŁECZNE

Maurice DObb: SPÓR O SO
CJALIZM. KiW. Warszawa 1988; 
s. 120. cena 6 zł. Seria: Problemy, 
Polemiki. Dyskusje.

Marian Drozdowski: KLASA 
ROBOTNICZA WARSZAWY 1918— 
—1939. SKŁAD I STRUKTURA 
SPOŁECZNA KiW. Warszawa 
1968; s. 460, cena 70 zł.

Stanisław Komornicki: REGU
LARNE JEDNOSTKI LUDOWEGO 
WOJSKA POLSKIEGO. MON, 
Warszawa 1968; s. 250, cena 28 zł. 
Krótki informator historyczny o 
Wojsku Polskim w latach II 
wojnv światowej.

Iwan Koniew: CZTERDZIESTY 
PIĄTY. MON, Warszawa 1968: s. 
244, cena 28 zł. Książką mówi o 
ostatnim roku Wielkiej Wojny 
Narodowej — wojny narodu ra
dzieckiego przeciw hitlerowskim 
Niemcom.

Krystvna Mlonek: MŁODOCIA
NI W POLSCE LUDOWEL 
STRUKTURA. NAUKA, PRACA. 
Z nrac Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego KiW, Warszawa 
1968; s. 290, cena 20 zł.

50 LAT ARMII RADZIECKIE!: 
MAŁA KRONIKA. MON. Warsza
wa 1968; s. 240, cena 35 zł. Na przy
padające w bieżącym roku pięć
dziesięciolecie istnienia Armii 
Radzieckiej Wydawnictwo MON 
oddalę do rak Czytelnika małą 
kro*->i‘-e-informator.

WOJNA OBRONNA POLSKI 
1939. Wybór źródeł. MON War
szawa 1968; s. 1?5S, cena ioo zł.

WSPÓŁCZESNE STOSUNKI 
MIĘDZYNARODOWE KiW. War
szawa 19e8 s. 263, cena 18 zł. 
Tomik Biblioteki Wiedzy Foli' 
tycznej.

BELETRYSTYKA

Marian Bielecki: CIEZ/^R CU
DZEGO LOSU ..Czytelnik”. War
szawa 1968; s. 232. cena 12 zł.

Wincenty Burek: DROGA
PRZEZ WIEŚ. LSW. Warstwa 
19^8: s. 226. cena 15 zł. Bohaterem 
książki jest wieś Ocinek. Na O- 
cinkp rozgrywa ia sie wszystkie 
tra/°die i dramaty chłopskie, a 
każda nowela łączy sie z innymi 
za Dnśredn:ctwem tvch samych 
postaci craz identycznego tła.

M^sł^w Bzdura: BANDA SI
WEGO. KiW, Warszawa 1968: s. 
160. cena 10 zł. Autor jest funk
cjonariuszem MO Książka jest 
owocem doświadczeń i spostrze
żeń. jakie autor wyniósł z zer
knięcia sie w swojej pracy dziel
nicowego ze środowiskiem mło
docianych przestępców i wvko’e- 
jeńców. jest reportażem nrzedsta- 
w:aiacvm obraz marginesu spo- 
łe^r^eso.

Walen+yna Czudakowa: CZY- 
ŻY^-PTAS7EK 7 C<TARĄKTE- 
REM. Przekł. W. Bieńkowska. 
KiW. Warszawa 1968; s. 226. ce
na 15 zł. Książką pośuńoeona 
przwlaciołnm.- którzy polegli w 

nje7vznv.
GOrj. martwe DU

SZ^. ..Cz^trlnjk”. Warszawa 1968; 
s. 2.92. c^na w broszurze 12 zł, w 
on-awie 20 zł.

Irina Griekown. FRYZJER 
DAMSKI T INNE OPOWIADA
NIA. Przekł. i Lewandowska. K. 
Wi* wieka. PIW. Warszawa 1968; 
s. 216, cena 12 zł. Irina Grieko- 
wa . t.n jedno z na1ciekawszvch 
z^awi^k w literaturze radz'eckieŁ 
Kobieta-naukowiec. pracuj aca 
nad nroblemami praktycznego za
stosowania nainowsz^ch zdoby
czy fizvki. onowiedaniem ..Labo
ratoriom” ujawniła wybitny ta- 
len* ni^aręki

Alina Korta: POWTCHER. MON, 
Warszawa 1968: s. 206. cena 10 zł. 
Opowieści zawarte w książce n:e 
stanowią dokumentu historyczne
go. są raczej nróbą oddania kli
matu wyrastającego z głębokiego 
umiłowania ziemi i ..hyrnego” 
gó—d<?vjegn honoru.

Romuald Pitera: SAMOTNY 
ODDZIAŁ Opowieść bograficzna. 
MON. Warszawa 1968; s. 262. ce
na 12 zł. Powieść Romualda Pi
tery przedstawia losy jednego z 
zag'hionvch oddziałów, wycofu
jących sie niejako obok frontu 
cd zachodnich granic Polski, aż 
po wschodnie jej krańce, w cza
sie drugiej wojny światowej.

POZNAJ EMY PRAGMATYKĘ

.GtOS" 
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WYJAŚNIA
EMERYTURY

Art. 14. Nauczycielowi i j.go 
rodzinie przysługuje prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego na 
zasadach określonych w obo
wiązujących przepisach dla pra
cowników zaliczonych do I ka
tegorii zatrudnienia.

Wyjaśnienia dotyczące emery
tur i rent zamieszczone są we- 
wewnątrz numeru.

URLOPY
Art. 15. 1) Ferie szkolne są 

okresem urlopu wypoczynkowe
go dla nauczyciela.

2) Nauczyciel może być zobo
wiązany przez przełożonego, w 

porozumieniu z zakładową or
ganizacją związkową, do wyko
nywania w czasie ferii szkol
nych następujących czynności 
w szkole, w której pracuje:

@ zastępstwa kierownika lub 
dyrektora szkoły,

® egzaminy,
© prace związane z zakoń

czeniem. roku szkolnego oraz 
przygotowaniem nowego roku 
szkolnego. Wymienione czyn
ności nie mogą zająć nauczycie
lowi więcej niż 15 dni.

3) Kierownikowi (dyrektoro
wi) szkoły przysługuje prawo do 
co najmniej 39-dni3wego nie
przerwanego urlopu wypoczyn
kowego w okresie ferii letnich. 
Kierownik (dyrektor) szkoły, 
który nie mógł z ważnych przy
czyn służbowych, stwierdzonych 
prziz władzę szkolną, wykorzy
stać urlopu wypoczynkowego w 
ustalonym wyżej wymiarze w 
okresie ferii letnich, ma prawo 
do tego urlopu lub do nie wy
korzystanej jego części w cza
sie zajęć szkolnych.

4) Nauczyciel zatrudniony w 
placówce, w której zajęcia 

• trwają nieprzerwanie przez ca
ły rok kalendarzowy, otrzymu

je urlop wypoczynkowy w wy
miarze 30 dni w czasie ustalo
nym w planie urlopów.

5) Nauczycielom zatrudnionym 
w szkołach przysposobienia za
wodowego, w zakładach opie
kuńczo- i leczniczo-wychowaw
czych oraz w przedszkolach 
przysługuje prawo do urlopu 
wypoczynkowego w wymiarze 
(i tygodni w czasie ustalonym 
w planie urlopów.

6) Właściwy minister lub kie
rownik urzędu centralnego mo
że w porozumieniu z Centralną 
Radą Związków Zawodowych, 
ze względu na charakter i wa
runki pracy, przyznać prawo do 
urlopu wypoczynkowego w wy
miarze określonym w poprzed
nim ustępie również nauczycie
lom zatrudnionym w innych 
szkołach lub placówkach oświa
towo-wychowawczych, w któ
rych zajęcia trwają nieprzer
wanie przez cały rek kalenda
rzowy.

Z brzmienia art. 15 wynika, 
że zastępcom kierowników (dy
rektorów) szkól przysługuje ur
lop wypoczynkowy na zasadach 
określonych dla nauczycieli, a 
nie dla kierowników (dyrekto
rów) szkól.

Jeżeli potrzeby związane z 
kierownictwem szkoły nie sto
ją na przeszkodzie, urlop wypo
czynkowy kierownika (dyrekto
ra) szkoły może wynosić więcej 
niż 30 dni, a nawet może trwać 
przez cały okres ferii szkolnych.

W 1963 roku-Ministerstwo. O- 
światy w porozumieniu z Ko
mitetem Pracy i Płac oraz Cen
tralną Radą Związków Zawodo
wych ustaliło, że choroba na
uczyciela trwająca dłużej niż 3 
dni, uniemożliwiająca mu wy
korzystanie co najmniej 30 dni 
urlopu w okresie ferii letnich, 
stanowi podstawę do przesunię
cia przez władzę szkolną urlo
pu wypoczynkowego na okres 
późniejszy w wymiarze uzupeł
niającym do 30 dni. Zasady tej 
nie stosuje się wówczas, gdy 
nauczyciel zachoruje w czasie 
ferii zimowych lub wiosennych.

Nauczycielka, która w całym 
okresie ferii szkolnych letnich 
pozostawała na urlopie macie
rzyńskim, lub nauczyciel, który 
w całym okresie ferii odbywał 
ćwiczenia wojskowe mają 
prawo do urlopu wypoczynko
wego w czasie trwania nauki 
szkolnej w wymiarze równym 

całemu okresowi ferii szkol
nych. Zasada powyższa odnosi 
się zarówno do ferii letnich, jak 
do ferii zimowych i wiosen
nych.

Nauczycielom zatrudnionym 
w szkołach dla wieźniów> w za
kładach i schroniskach dla nie
letnich przyznane zostało pra
wo do urlopu wypoczynkowego 
w wymiarze 6 tygodni rocznie 
w czasie ustalonym w planie 
urlopów.

Nauczycielom w okresie ur
lopu wypoczynkowego wypłaca 
się:

@ uposażenie zasadnicze;
® przyznany dodatek funk

cyjny i ewentualne dodatki 
specjalne;

@ wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i czynności dodat
kowe z tym, że wynagrodzenie 
to wypłaca się:

— w całym okresie urlopu 
wypoczynkowego, jeżeli praca 
w godzinach nadliczbowych i 
pełnienie czynności dodatkowych 
trwały przez cały rok szkolny;

— za połowę okresu urlopu,' 
jeżeli praca powyższa trwała 5 
lub więcej miesięcy, ale krócej 
niż przez cały, rok szkolny,


